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Cctiy prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

mlesifcz 2  K. 5 0  h. II r  2_krot_ 3  K. — h. 
kwartał. 7  K. 5 0  h. wysyłką 9  K . — h. 
rocznic 3 0  K. — h. || pocztow. g g  K _  h
‘V Niemczech: miesięcznie 4  Kor 
W mnych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rtdakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorówicza 11— 15.

w ych odzi £  ramy d zienn ie

C eny o g ło sz e ń
O głoszenia finsetaty) za 1 w ier? 
petitowv lubjegc ntejsce 2 0  ha,. 
N adesłane z; wiers: petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz p e tit 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłuszenia za wyraz e h .  
najmniej d u  halerzy, Wyrazv grub- 
szem pismem liczą się podwójnie

Ceny oJdzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h, z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 1. 
Drobnych rękopisów nie zwiaca s,ę

.<ęKopisy i listy w sprawach reoakcyjnych należy adresować do: R edakcji S łow a P olsk iego  \*e Lwowie, — Listy w -prawach p r z e d p r a t y ^ i  o d b i o r u  p ism a .o g io ^ e n ia  i 
uprasza się naesyłać pod adresem : A dm inistracya S ło w a  P olskiego we Lwowie. — ?.„res dla telegramów: S łow o Lwow. Nr. telefonu Redakcyi ,
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W czyjej obrome?
Parlamentarny klub ludowców, omawiając 17 bm. 

sprawę sejmowej retormy wyborczej, wystąpił przeciwko 
jednemu główme punktowi subkomitetowego projektu, 
mianowicie przeciwko „pokrzywdzeniu wsi" i zapowie­
dział ostrą w tej sprawie walkę. Prasowe organy lu­
dowców, „Kuryer Lwowski“ i „Przyjaciel Luda" w kam­
panii o reformę wyborczą również na ten punki główny 
położyły nacisk, występując gwałtownie przeciw fawo­
ryzowaniu fć.toby miast kosztem wsi. To samo słysze­
liśmy także w deklaracyi ludowców, złozonej przez p. 
Siapińskiego na posiedzeniu sejmowem 5 bm. przy ogól­
nej rozprawie budżetowej.

Deklaracya ta opiew a:
„Na razie poi. stron, ludowe zgodzićby się mogło 

jedynie na takie tymczasowe zreformowanie krajowego 
prawa wyoorczego, któreby 1. zapewnuo przynajmniej 
powszeenność, bezpośredność i tajność głosowania, 2. 
nie uszczupliło przynajmniej dotychczasowego stanu po- 
siaJania gmin wiejskich pod względem procentowego 
udziału w ogólnej liczbie mandatów, które zatem, oprócz 
mandatów, przeznaczonych dla obywateli dotąd prawa 
wyborczego pozbawionych, da opodatkowanym mie­
szkańcom gm:n wiejskicn najmniej 46 prc. ogólnej li­
czby mandatów, 3. któreby przyznawało przynajmniej 
indywidualnie równe prawo głosowania w obrębie gmin 
wiejskich.

„Projekty, nie czyniące zadość powyższym mini­
malnym postulatom, nie mogą być przez nas przyjęte, 
a projekty, naiuszające żądania 2 i 3 jesteśmy obowią­
zani bezwzględnie zwalczać. Odrzucamy stanowczo w 
obrębie gmin wiejskich wszelką pluralność głosów i 
wszelkie podziały wyborców na grupy, czy według po­
datków, czy według inteligencyi.

„W razie skombinowania kury i powszechnej z ku- 
ryumi zawodowemi należy się gminom wiejskim według 
ludności 80 prc. mandatów z kuryi powszechnej, a z 
reszty mandatów, przyznanych dla reprezentacyi intere­
sów poszczególnych warstw lub grup społecznych, mają 
opodatkowani mieszkańcy gmin wiejskich otrzymać naj­
mniej 46 prc. mandatów, stosownie do ooecnego udz,_łu 
tej warstwy w ogólnej liczbie mandatów."

Podług żądań, w tej deklaracyi zawartych, p"zv- 
padlobi ludności wiejskiej, biorąc za podstawę projeKt 
subkorr-itetu: ze 102 posłów grupy powszechnego gło­
sowania 80 prc. t. j. 82 posłów, ze 102 posłów grupy

Premiery paryskie.
Pociemniało jasne niebo nad Paryżem : jesienna

pomroka zapadła od góry do dołu, jak owa żelazna 
kurtyna przed rozpoczęciem widowiska. Widowisko się 
niebawem rozpocznie —  na imię mu: S e z o n . Treść 
zależna od przypadku, forma — stereotypowa z nie­
spodziankami, przewidzianemi w programie. Miasto- 
widownia zapełnia się hucznie milionem publiczności. 
Jak zwykle najpierw się formują zwarte szeregi miejsc 
tanich —  loże zapełnią się później... Tymczasem uiice- 
kurytarze roją się wezbraną falą powrotu. Przez wszyst­
kie wejścia dworców z południa i północy, wschodu i 
zacnodu ciągną mnogie, nieprzebrane zastępy powraca­
jących, toczą się z obutym bagażem wehikuły, samo­
chody zwożą z rozkosznych letnisk rozkoszne, piękne 
panie. Policya i złodzieje zajmują posterunki wśród sza­
nownej publiczności.

Na „wielkich" bulwarach, które są przedsionkiem 
Sezonu, podobne do sturamiennych kandelabrów, stoją 
szeregi kasztanów —  na symetrycznie ściętych gałę­
ziach, z których liście opadły, przedziwnie sterczą 
świeczki kwiatowe. Kasztany kwitną po raz drugi — 
na cześć Sezonu. Niebawem zresztą błysną dokoła 
ogniste zgłoski reklam —  rozpalą się tysiące siońc 
elektrycznych —■ rozjarzą się lustrzane szyby —  Se­
kwana zapłonie sznurami kolorowych świateł —  rubi­
nów, ametystów, szmaragdów. Nad miastem staną świe^ 
tliste łany. A wówczas tłum, patrząc w błyszczącą ni' 
cość nocy paryskiej, zrozumie, że kurtyna sfę podnio­
sła i widowisko rozpoczęte.

Sezon zapowiada się wspaniale —  każdy Sezon 
tak się zapowiada.

Tymczasem, póki z działania przypadku na chaos 
nie wykwitła jeszcze treść sezonu —  póki ślepy traf 
maca to tę, to ową sprawę, próbując, któraby z mch 
stała się „cause ceKbre" chwili bieżącej, póki polityka 
i  skandale, wiry prądów społecznych i twórcze siłyuie-

zawodowej 46 prc. t. j. 47 posłów, razem 129, czyli 
63 prc. wszystkich mandatóuł

Innemi słowy, ludowcy żądaią bezwzględnej wię­
kszości w Sejmie dla posłów wiejskich.

Z tern stanowiskiem ludowców należy się stanow­
czo rozprawić.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą że jeżeli gdzie, 
10 w naszym kraju me ma zasadniczego antagonizmu 
interesów między miastem i wsią. Nieszczęściem naszej 
wsi jest właśnie to, że miasta nasze są podupadłe, że 
nie mogą one pochłaniać szybkiego naturalnego przyro­
stu wsi, skutkiem czego ludność wiejska szybko się 
pauperyzuje i ratować się musi emigracyą zarobkową za 
granicę Również wskutek braku liczniejszej i zamożniej­
szej ludności miejskiej lud wiejski nie ma należytego 
zbyti na wiele gałęzi swej produkcyi, które zatem rie 
mogą się odpowiednio rozwinąć. Lud wiejski umie ce­
nić sąsiedztwo wielkich miast, rozumie korzyści, jakie 
mu to przynosi.

Również i miasta dobrze rozumieją, że rozwój 
dobrooytu ludności wiejskiej, będącej konsumentami ich 
wytwórczości, wychodzi im r.a korzyść.

Wytworzenie więc ruchu agrarnego, skierowanego 
przeciw ubogim naszym miastom, u nas udać się nie 
może. Wiedzą o tern dobrze sami ludowcy. Sam p. Sta- 
piński, motywując w Sejmie przytoczoną powyżej de- 
kiaracyę, przyznał, że „różnic rzeczywistych między mia­
stem i wsią u nas niema, że wieś i miasto powinny się 
wzajemnie dopełniać", ba na /et oświadczył, że „stron­
nictwo ludowe walki między niemi nie uznaje". To sa­
mo stanowisko zajął w Sejmie świeży ludowiec poseł 
Skołyszewski.

Dlaczegóż więc teraz p. zy reformie wyborczej ta­
ki hałas ludowcy podnieśj > ^ e c iw  miastom?

Rzecz jasna. Ludowcy mają sł/oicn zwolenników 
wyłącznis na wsi. Wszakże na to  oni mobilizowali przez 
tyle lat chłopów, aby przy ich putnocy odebrać władzę 
konserwatystom, albo przynajmniej nią się podzielić. 
Celu tego dopiąć by więc mogli tylko wtedy, gdyby 
warstwa, na której się opierają, chłopi, uzyskali prze­
wagę w Sejmie.

Ludowcy, pcdobnie jak socyaliści, proletaryat, bio­
rą w monopol chłopów i uważają się za jedynych ich 
prawych przedstawicieli. Krzyczą więc, ze krzywda, jaka 
się dzieje ich stronnictwu przez to, że zmniejsza się 
szanse ich panowania, wyrządzaną jest ludności wiejskiej, 
chłopu.

Nie o obronę więc rzekomo zagtozonych intere­

sów wiejskich w przyszłym Sejm c im chodzi, ale o in­
teresy partyjne.

Stanowisko demokracyi w sprawie reformy wybor­
czej było jasne. Cnodziio jej o zdemokratyzowanie or- 
dynacyi wyborczej i zdemokratyzowanie Sejmu. O to 
walczyła ona z konserwatywną większoścą. Ale zdemo­
kratyzowanie Sejmu nie zależy od tego, ile posłów wy­
bierają wsie, a ilu miasta. Te ostatnie są równie do 
brze demokratyczne jak wsie, przedstawiciele ich n,e 
uważają się za reprezentantów wyłącznie miejskich inte­
resów, ale całego kraju. Że nie chodziło im o uzykanie 
jakichś specyalnych pnyw iejów  dla miast, najlepszym 
dowodem ich projekt reformy wyborczej, w którym za­
chowany jest dotychczasowy stan posiadania ludności 
wiejskiej.

Inn? jednak rzecz, czy w targach z konserwaty­
wną większością mieli jako warunek dopuszczenia do 
reformy wyborczej postawić żądanie, które stawiają lu­
dowcy. Byłooy to z ich strony przyznaniem, że ja­
ko wybrani przeważnie z miast, nie mają prawa i nie 
zdolni są reprezentować ludności wiejskiej. Takie przy­
znanie byłoby niezgodne z ich programem, całą ludność 
obejmującym.

Tern więcei nie mogli zająć tego stanowiska, że 
ustępstwa poczynione przez konserwatywną większość 
dają, w odniesieniu nawet do wsi, znaczny z punktu wi­
dzenia demokratycznego postęp, zaprowadzając tam gło­
sowanie powszechne, bezpośrednie i tajne wskutek cze­
go wszystkie te 74 mai.daty wieiskie dostaną się ż> 
wiórom demokratycznym, pouczas gdy dotąd znaczna 
ich większość była w rękach konserwatywnych. Procen­
towy zaś stosunek p o l s k i c h  mandatów wiejskicn 
pozostaje niezmieniony.

Dotąd chłopi polscy mogli rozstrzygać tylko o 28 
mandatach (o He nie rozstrzygał starosta), bo z 74 
okręgów w.ejskich tylko w 28 posiadali większość; 
mieli więc in abstracto 18 pic. mandatów, w rzeczy­
wistości tylko 10 prc. Projekt subkernitetu przyznaje 
p o l s k i e m u  włcściaństwu 40 mandatów, czyli nawet 
przy zwiększonej liczbie posłów cio213 czyni to 19 prc. 
wszystkich mandatów.

Nie można więc mówić, aby projekt subkomitetu 
krzywdził lud polski w stosunku do tego, co dotąd po­
siadał.

Ale ludowcy, choc mienią się stronnictwem pol- 
skiem, o tern przymiotniku zwykle zapominają, rozpra­
wiając o chłopie wogóle, jak gdyby chłop ruski był

wiadom e gotują praw dziwe niespodzianki —  pierwszą 
z przewidzianych niespodzianek P aryża jest, oczyw ista, 
sezon teatralny.

Folies-Bourbon czyli parlament, gdzie popisuje się 
Jaures la  b e  t e  o r  a t  o ire , jak go nazwano niedawno — 
jeszcze zamknięte. Ale sto tysięcy innych F o l i  e s  fun- 
keyonuje co wieczór: Folies-Bergere, Folies-Marigny itd. 
Pękają petardy premier jedna po drugiej. „Q ue d^sprit, 
Que d’esprit!!“ wołają paryżanie na dźwięk tych sa­
mych, co zazwyczaj, błazeńskich kołatek. Ach, dowcip 
jest przecież pomazaniem paryskości: cała sztuka pole­
ga na tern, by mieć dowcipną minę — reszta przy do­
brej woli musi się znaleźć! A kiedy brak dowcipu 
w trepanowanych nazbyt forsownie czaszkach — wyręczą 
nóżki, rozke-znie dowcipne nóżki paryżanek, tańczące 
kankana. Dowcip paryski ma w sonie niekiedy cos z su- 
tenera: żyje chętnie z nóżek.

Lecz skończmy te złośliwe szepty poufne: wido­
wisko się rozpoczyna —  uważajmy.

Akt pierwszy — naturalnie w T h 6 a t r e-A n t o -  
i n e —  ten zawsze ma pierwszą premierę sezonu. Tu 
k-ótka notatka : na afiszach paryskicn naiwny turysta 
czyta stale T h ć a t r e - A n t o i n e ,  T  h e 'a  t r e - R e ­
j a n n e ,  T h e a t r  e - S  a r a h  B e r n h a r d t ,  obiecując 
sobie rozkosze z oglądania tych a-tystów. Niechże tu­
rysta zrozumie, że to jest właśnie pierwszy dowcip 
sezonu: nigdy Antoine, Rejanne i Sarah nie grają
w swoich teatrach. Antonie rządzi Odeonem, Rejanne 
jest w Anglii, Sara — boska Sara —  iesf w T r o u -  
s u r - m e r  lub w Jassach, ale w teatrach swoicn żadno 
z nich nie występuje inaczej iak „in eff.gie". To bar­
dzo mądre: w ten sposób afisz paryski „pracuje" swo­
ją drogą, a artysta —  swoią.

Więc premiera w teatrze Antoine a. Sztuka „La 
S a c r i f i c d " ,  dram at na podkładzie farsowatym. Nie­
równie kocha matka trzy rodzone córki : jedną z nich
zgo]a zaniedbuje, i a szuka odwetu i znajduje go w po­
stać: majstra z fabryki ojca, z którym wyprawia się 
„na nowe życie" do Ameryki Majster romantyczny jest 
oczywiście „cztow.ekiem z ludu", bez przesądów — 
dysz] lojalnością (jeśli pannę akceptuje, to oDoje są

przecież pełnoletni) i wygłasza długie tyrady przeciw 
przestarzałej instytucyi rodziny. Rodzina, którą właśnie 
sam zakłada z panną, będzie naturalnie inna. Puoliczność 
ufa mu na słowo, gdyż to się stanie w Ameryce

Gemie r, następca, a ongi rywal Amoine’a, gra 
świetnie majstra, całość toczy się jak po szynach. Teza 
j*st wyzyskana tak starannie, jak kiedy bieda się wy- 
straja z wizytą, —  to nic a nic me brak w stroju, 
a wszystko razem —  na milę pachnie wywabioną pla­
mą, podcerowaną dziurką, improwizowanym krawatem 
i co tylko wypraną chustką.

Zresztą jest dobrze —  dobrze iesr dzięki temu, że 
to  „Theatre-Amoine". Któż nie wie, że Antoine był 
pionierem sztuki dramatycznej?!

Co prawda, przed laty dwudziestu, ale szant jąca 
się burżuazya wcześniej na reformy nie reaguje. Teraz 
więc właśnie co wieczór zapełnia teatr Antoine’a, w ro­
zumieniu, że jest świadkiem zuchwałego nowatorstwa. 
Wychodząc wszyscy mówią: „mais c’est tiós bien, ęa l"  
Wszystkie miejsca są w ygodne! Fotele kosztują tylko 
po pięć franków, na każdym piętrze można palić— bar­
dzo, bardzo wygodnie 1 Jest nawet wygódka, doskonała, 
bez żadnego zapachu „Mais c’est tres bien, ę a i“

Tyle też, w istocie, zostaio w tym teatrze z „re­
form" Antoine’a. Akcyonaryusze mieli dowcip i zrozu­
mieli, że to lepszy inteies, niż nowatorstwo i pozostaio 
jak wyżej: Antoine na afiszu, a w teatrze — wygódki.

Cztery następne premiery mają jeden interesujący 
rys wspólny: oto napisane są każda przez dwóch współ­
pracowników, na podobieństwo wiekopomnej spółki Meil- 
hac 1 rlaieyy. „Kabotynke" w Teatrze Nowości napisali 
panowie Tristan Bernard i Alfred Atnis (pseudonim p. 
Natansona); „Każdy ze siebie" —  panowie Gustaw 
Guidus i P.-B. Gheusi (soółrodak p. Natansona); „Pa- 
w.e piórak' —  pp. Bisson i Berr du Turiąue (jak wyżej;, 
wreszcie „Miłość czuwa!" pp Callavet i Robert de Flerj 
(zięć p. Sardou). Jest tu więc podział pracy: jeden 
w spółce ma spryt do teatru, drugi —  do interesu; 
jeden jest biegłym w stosunkach scenicznych, drugi — 
zakulisowych „Signum temporis" : autorstwo staje się 
pizetwębiorstwem Tymczasem są to je lc z e  dobraa-
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bliższym chłopu polskiemu, niż polski mieszczanin 'ub 
Inteligent.

Żeby tu choć jeszcze szło o ruskiego c h ł o p a .  
Ale ten chłop ruski, jak wykazały wybory parlamentar­
ne, wybiera na swych przedstawicieli samych księży, 
adwokatów i profesorów.

Zamiast więc adwokatów, proiesorów i przemy­
słowców polskich, ktćrychby wybrały miasta, ludowcy 
wolą widzieć w Sejmie księży, adwokatów i profesorów 
ruskich!

Czyż profesor Poiak, wyorany przez miasto, bę­
dzie wrogim albo choćby nawet obojętnym na sprawy 
polskiego chłopa, a taki sam profesor Rusin będzie jego 
obrońcą?

Do taKicn a me innych konsekwencyj prowadzi 
wołanie ludowców o pokrzywdzenie wsi na korzyść 
miast.

Na takiem stanowisku polskie stronnictwo demo­
kratyczne nie stanęło i stanąć nie mogło. Nie wolno 
mu było narażać na szwank reformy wyborczej w obro­
nie ruskich księży i adwokatów, wyciągających ręce po 
mandaty.

Stanowisko ludowców wobec reformy wyborczej 
jest dyktowane czysto partyjnymi względami. Dla tych 
względów nie wahają się oni budzić w warstwach ludo­
wych wiejskich antagonizmu do m.ast, choć sami przy­
znają, że nie ma tu sprzeczności interesów. To też 
w sposób demagogiczny rozdmuchują oni tylko dość 
silne zresztą w ludności wiejskiej uczucia niechęci chło­
pa do „ciaracha“ , „surdutowca-1, „łyka miejskiego'1.

Nie o zdemokratyzowanie ordynacyi wyborczej 
i Sejmu chodzi ludowcom, nie o obronę polskiej ludno­
ści wiejskiej, ale o stworzenie w Sejmie więsszości lu­
dowców o-ruskiej.

Do osiągnięcia tego celu demokraci im z pewno 
ścią nie pomogą.

Komprunjitacya ukraińska.
W iedeń, 21 października.

(A) W piątek wieczorem posłowie ruscy ogłosili 
za pośrednictwem jednej z korespondencyj lokalnych 
wiedeńskich komunikat o rokowaniach swej komisyi par­
lamentarnej z rządem.

Znamiennym był ów komunikat i tern, co mówił, 
a jeszcze bardziej owem, co zamilczał. Nie mógł bo­
wiem się powstrzymać od wymyślania na Polaków. 
Zrobił bar. BecKowi zarzut, iż pozostaje jeszcze zoyt 
silnie poa wpływem Koła polskiego. Wyparł się, jakoby 
komisya parlamentarna ruska mówiła z bar. Becmem 
o ugodzie węgierskiej.

Tymczasem w sferacn parlamentarnych krąży po­
głoska, że posłowie ruscy nietylko mówili z baronem 
Beckiem o ugodzie węgierskiej, ale nawet zagrozili mu 
obstrukcyą. Będą obstruowali załatwienie parlamentarne 
ugody na wypadek, gdyby rząd nie spełnił ich życzeń.

Zaledwie przecież wypowiedzieli tę groźbę, baron 
Beck miał oświadczyć, iż przerywa dalsze rokowania. 
Po usłyszeniu takiej groźby, nie chce mówić z postami 
ruskimi. Owsze.n, niech prowadzą obstrukcyę! Niech 
udaremnią dzieło państwowe tak ważne, jak ugoda! 
Niech wezmą na siebie odpowiedzialność! A przekonają 
się, czy postąpili doorze. Ugodę rząd wyłącza z liczby 
spraw, o których przeprowadzenie w parlamencie inogł-

pary autorów, ale niebawem będą to  całe t o .. arzystwa 
anonimowe z ograniczoną poręką i handel zyska jeszcze 
bardziej.

R^ecz prosta, że wszystkie te sztuki są na pod­
kładzie mniej lub więcej krotochwilnym: pp. Athis, 
Gheusi, Turrique i de Flers są dowcipni z urodzenia 
lub z urzędu.

„Kabotynka" jest ordynarną farsą: rzekoma „psy­
chologia11 aktorki jest oczywiście pretekstem do karko­
łomnych sytuacyj.

Pierwszy dowcip —  w tytule.
Publiczność zawsze łakoma t. z. „tajników duszy11 

artystek. Tymczasem taką panią możnaby nazwać po 
prostu i krócej, tajników zaś dla nikogo nie posiada 
ani jej „dusza" ani alkowa. Diugi dowcip polega na 
tern, że mąż „artystki11 jest Moskalem, księciem rosyj­
skim naturalnie i wygłasza ze sceny cale tyrady —  po 
rosyjsku.

Jest to dowcip p. Natansona zapewne, bieglejsze- 
go w dyalekcie rosyjskim, niż przeciętny paryżanin. Pu­
bliczność. nieco zażenowana, słucha przedziwnych dźwię­
ków i — ze względu na alians — jest zadowolona. 
Trzeci wreszcie dowcip polega na tern, że część akcyi 
odegrywa się... na widowni. Książę Kolbasow i Kabo- 
tynka, teściowa ich i kilku gogów siedzą w dwóch lo­
żach prosceniowych. Ze sceny aktorzy wymyślają im, 
jako publiczności prowincyonalnej z Ryczywoła. Efekt 
znany w tinglach i w cyrkach oddawna... Tu, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, na premierze obok loży artystów, 
znalazła się loża Rochetorta, starego klowna polityczne­
go, z białym czubem. Publiczność nie posiada się 
z radości, kładąc i to na karb dowcipu soółki au tor­
skiej...

O  jeden stopień wyżej — mogłaby być niezgor­
sza farsa, cokolwiek szczerzej —  numer programu dla 
Colosscum, Mam wrażenie, że te spółki znakomicie 
obniżaj? poziom sztuki teatralnej. Taki pan dowcipny 
z urzędu i nieprzebierający w środkach —  byle handel

by się układać ze stronnictwami. Stronnictwa muszą tra­
ktować ugodę wyłącznie ze stanowiska jej ważności dla 
państwa.

Posłowie ruscy nie spodziewali się tej aumonicyi. 
Zmieszani, poczęli tłumaczyć, iż źle zrozumiano ich sło­
wa. Po tern wyjaśnieniu układy się toczyły dalej.

W każdym razie politycy ruscy przekonali się raz 
jeszcze, jak byli naiwnymi, sąaząc, iż mogą zastraszyć 
rząd i zmusić go do ustępstw groźbami zwalczania ugo­
dy z pomocą obstrukcyi. Boć istotnie tylko naiwność 
parafiaństta mózgów radykalno-ukraińskich mogła się 
zdobyć na podobny koncept. Przypuśćmy, że wszyscy 
posłowie ruscy, ukraińcy, bukowińczycy i starorusini 
zgodzilioy się na obstrukcyę. Czy rząd mógłby zrobić 
jakiekolwiek ustępstwa? Nie! Gdyż w tej chwili zaczę­
liby robić obstrukcyę radykaliści czescy i narodowcy 
niemieccy, byle tylko wymusić na rządzie ustępstwa ? 
A kto zaręczy, czy Koło polskie także nie posunęłoby 
się do obstrukcyi? Wszak 55 posłów tworzy zastęp 
liczniejszy, niż 32 posfó*'. Nie! Politycy ukraińscy 
skompromitowali się, pi opuszczając, iż baron Beck 
mógłby uczynić z ugody przedmiot targów padam entar- 
nych. Przeciwnie, jedynie trafną taktyką jest ta, której 
hołduje obecnie: rząd za popieranie lub zwalczanie ugo­
dy nie płaci nic nikomu.

Zresztą, posłowie ukraińscy nie mieli prawa prze­
mawiania w imieniu wszystkich posłów ruskich. Przede- 
wszystkiem nie mieli tego prawa odnośnie do posłów 
staroruskich. Pięciu posłów tego odcienia utworzy frak- 
cyę osobną. Będzie to żywioi wytrawniejszy politycznie 
i nie puści się na awantury.

Powtóre, doskonale wiadomo na zewnątrz, iż po­
słowie ruscy z Bukowiny ani myślą się solidaryzować 
z taktyką radykalną Ukraińców. Żywiołowi ruskiemu na 
Bukowinie dzieje się teraz doskonale. Rząd go fawory­
zuje. Posłowie ruscy zawdzięczają swe mandaty popar­
ciu wiadzy. Byłoby tedy nonsensem podejmowanie w al­
ki przeciwko rządowi centralnemu! Wszak na skinienie 
tegoż rządu p. Bleyleben odwróciłby się natychmiast do 
Rusinów tyłem. Niema mowy, aby posłowie ruscy z Bu­
kowiny pomagali Ukraińcom do robienia kłopotów ga­
binetowi bar. Becka zarówno na punkcie ugeay, jak 
i co do innych spraw ważnych.

Charakterystyczną też była nieobecność posła Mi­
kołaja Wassiiki. Nie zjawił się na cztery pierwsze p o ­
siedzenia Izby poselskiej, nie wziął udziału w rokowa­
niach z bar. Beckiem. Prawdopodobnie nie był zdro­
wym —  latem odbywał poważną kuracyę —  albo też 
miał do załatwienia naglace sprawy prywatne. Tak so­
bie tłumaczymy ową nieooecność.

W parlamencie przecież krążyły inne komentarze. 
Ludzie panu postowi Wassilce zawistni utrzymywali, że 
rozmyślnie nie przybył do Wiednia. Usunął się od ro­
kowań z rządem, pon.eważ z gory widział bezowocność 
grożenia bar. Beckowi ® Strfi!ł»ą przeciwko ugodzie. 
Nie cncial się kompromitować. Wolał, aDy ta ko.npro- 
mitacya spadla na owych posłów ukraińskich, którzy 
poszli do bar. Becka.

Dzięki nieobecności ratował własny autorytet 
wobec wyborców. Zachowywał sobie prawo mówienia 
publicznie i poufnie, że rokowania z naczelnikiem rządu 
dałyby inny, pomyślniejszy rezultat, gdyby los pozwolił 
mu na przybycie do Wiednia zaraz w dniu 16 pa­
ździernika.

Zapewne ludzie panu posłowi Wassilce zawistni

niesłusznie pomawiają go o taką dwulicowość u'obee 
Ukraińców. Bądź co bądź atol. jest faktem, iż ci osta- j 
tni grubo się skompromitowali. Latem na wiecach za­
pewniali wyborców, iż jesienią nie zostawią w parla­
mencie kamienia na kamieniu, jeżeli gabinet nie spełni 
ich postulatowe Jesień przyszła; panowie Ukraińcy z wiel ■ 
ką butą zaczęli grozić m inistrom ; rezultatem gróźb by 
ło stanowcze ostrzeżenie pod adresem Ukraińców, iż na 
tej drodze nie uzyskają nawet... kolejki lokalnej. Pan 
Mikołaj Wassiiko, choćby tylko z przyczyn osobistych 
nie mógł przybyć do Wiednia, musi być rad w głęb. 
duszy, że nie należał do liczby skompromitowanych.

SENSACYJNE REWELACYE O STANIE FRANCU­
SKIEJ ARMII.

Prezes parlamentarnej komisyi wojennego budże­
tu, Karol Humbert, wydał w zeszłą souotę sensacyjną 
książkę p. t. „Czy jesteśmy w stanie obronnego pogo­
tow ia?" Książka da niezawodnie powód do licznych in 
terpelacyj w ciągu rozpraw nad budżetem. Humbert kry­
tykuje cały system narodowej obrony bardzo surowo, 
ale najcięższe zarzuty streścił w rozdziałach o artyleryi 
i o sianie fortec, zwłaszcza wzdłuż g ramcy niemieckiej, 
gdzie sam służył.

Odnośnie do artyleryi pisze H um bert. że armia 
francuska nie mogła przez 9 lar otrzymać dział typu 
Hotchkissa, m.mo, że wyższość ich została doskonale 
udowodnioną i że wszyscy ministrow'ie wojny pragnęli 
je wprowadzić. Przeszkody stawiała mała koterya ofice­
rów, stojących na czele wydziału artyleryi w minister­
stwie wojny. Humbert nie zarzuca im nic niehonorowe- 
go, tylko zaślepienie, które kazało im przeceniać ich 
własne prawa i przywileje, pomiatać opinią innych ofi­
cerów, poprostu dla tego, ponieważ wojenne warsztaty 
w Puteaux nie mogły dział pewnego typu zbudować. 
Prezes komisyi podaje fakty i daty, a gotów jest także 
podać każdej chwili nazwiska oficerów.

To, co pisze o stanie fortyfikacyi star.owi nie­
zmiernie ciężki zarzut przeciw władzom, odpowiedział- 
nym za budowę i utrzymanie tych obronnych stanowisk. 
W opinii Humberta większa część fortyfikacyi nietylko 
me odpowiada celom obrony, lecz może, lub nawet musi 
stać się źrodiem dezorganizacyi i słabości, jeżeli choć 
połowa rewelacyi zawiera ścisłą prawdę, stan ten jest 
niesłychanie skandal.czny. Przytoczymy tylko jeden przy 
kład.

W czerwcu 1905, kiedy we Francyi przewidywano 
powszechnie nieuniknioną DlizKość wojny, wszystkie 
wzdłuż łańcucha fonów znaki sygnałowe, które służą do 
celowania, zostały usunięte, gdyż miano zaprowadzić 
nowe. Zamiast atoli pozostawić stare, dopókiby nie na 
deszty nowe, ogołocono forty z nich kompletnie — tak 
że działa były bezużyteczne... Tylko pizypadek zrządził, 
że fakt ten odkryto —  i trzeba było wielu tygodni i 
wydatku ogromnych sum, ażeby złe naprawić. Bomby, 
przeznaczone do Toul, znajdowały się 15 czerwca je­
szcze w warsztatach w Bourges i nie otrzymały materyi 
wybuchowe;. W foicie Nr. 8 w Toul mury są tak sła­
be, że minister wojny nie pozwolił z nich strzelać, aże. 
by nie narazić życia artylerzystów —  zaś w forcie Nr

szedł — musi przecież wysilać się na krotochwilne po­
mysły. Wskutek tego sztuka musi Dyć przeładowana 
balastem quasi wesołym. Odbiło się to zwłaszcza na 
dwóch pracujących, granych w Komedyi Francuskiej. 
Pan Gheusi i zięć pana Sardou wysilali się na to, aby 
właściwy węzeł dramatyczny sztuk pokryć pstrociną do­
wcipów sytuacyjnych.

„ K a ż d y  u s i e b i e "  (Chaqun sa vie) jestfrodza- 
jerri operacyi rozwodowej, zapomocą której z czworga 
ludzi, składających dwie pary niedobrane —- tworzą się 
dwie pary dobrane, dzięki ludzkiej i mocnej duszy inży­
niera Desclosa. Temat aż naato zawiera sam w sobie 
wątku scenicznego. Ale od czegóż dowcipna spółka ? 
Wątek sceniczny pozostaje — za sceną, na scenie zaś 
odbywa się przesuwanie manekinów, przystrojonych 
w błazeńskie czapeczki.

To samo można powiedzieć o sztuce p. t. „M i- 
ł o ś ć  c z u w a ! 11 Cały wysiłek autorów ześrodkowuje 
się na wyzyskiwaniu sytuacyj komicznych. Teza sz tuk i: 
ani moralność, ani religia, ani wychowanie nie chronią 
kobiety od t. zw. upadku. Chroni tylko —  miłość.

Rozwinięcie: śmiesznie naiwny podlotek wydaje 
się za mąż za lekkcducha. Przy pierwszej zdradzie mę­
ża chce mu odpłacić tą samą monetą, ale... Ale kocha 
go i „muość czuwa" miało być założeniem. Tymczasem 
iest inaczej! Ale pan, z którym chce go zdradzić, jest 
tak bezgranicznie śmieszny, że młoda mężatka woli po­
zostać cnotliwą.

W ten sposób znowu mamy do czynienia —  z far­
są. Ta dziwna tendeneya do wyrodnienia komedyi w 
farsę nra źródło w niewybrednych apetytach spółek au­
torskich, których założeniem jest nie sztuka, lecz jej 
powodzenie za jaką bądź cenę.

Kieayś, kiedyś, kiedy już będą istniały anonimowe 
stowarzyszenia autorskie, każdy z autorów będzie mógł 
fizycznie dopomagać sukcesowi swojej sztuki. Oto po 
prostu stanie za każdym fotelem jeden „wspólnik i bę­
dzie delikatnie łechtał pana z publiczność, (albo pania)

w „śmieszne" miejsce. Będzie to szczyt Komizmu „sy­
tuacyjnego", który jest ideałem spóiek autorskich. Ro­
zumie się, że do tego czasu publiczność teatralna mus’ 
bardzo, pardzo utyć...

Nie znalazłszy biletów do żadnego z teatrów pra­
wego brzegu Sekwany, szanujący się paryżanin przypo­
mina sobie niekiedy o leżącej na lewym brzegu dale 
kiej krainie Odeonii. Tak je s t: mimo dyrekcyi An-
toine’a i pierwszej jego reformy w Odeonje (zaprowa­
dzenie samochodów, omnibusów na przesławnej linii 
Batignolle-Clichy-Odeon), teatr ten jest zawsze daleko, 
bardzo daleko od właściwego Paryża. Popełniłem nie­
dawno taką oto .mperty.iencyę względem O deonii: oto 
w dniu premiery, w chwili rozpoczęcia widowiska, za­
żądałem biletu ! I nadobna kasyerka miaia ich jeszcze 
całą paczkę do wyboru. „Pawie pióra11, komedya, jak 
głosi afisz, panów 6isson’a i Berr du Turique. Tu wre­
szcie pomysłowa spółka wyśmiewa samą siebie. Jeaen 
pan pisuje farsy, drugi dramaty. Dramaturg nie ma 
powodzenia i chce się żenić. Farsopisarz ma powodze­
nie i ma prócz tego żonę zazdrosną o aktorki. Zamiana 
r ó l : farsopisarz odstępuje dramaturgowi autorstwo tars. 
Dramaturg żeni się, farsopisarz wyjeżdża, spółka pro­
speruje.

Wszystko to  właściwie odbywa Się w pierwszym 
akcie. Ale potem są jeszcze trzy anty i publiczność ba­
wi się mimo to doskonale, bo premiera w Gdeonu wy­
wabia takie momenty na widownię, że paryżanie, którzy 
się tu zabłąkali, maią na co patrzeć. Miejscowe znów 
mamuty patrzą na paryżan, których n.e widzieli od 
czasów pogrzebu C arnota  —  i jest bardzo wesoło 
Mamże stwierdzić, że „Pawie Pióra" w nagromadze­
niu nieprawdopodobieństw prześcignęły Scribe’a. N atu­
ralnie: Scrioe był już martwy nawet w Paryżu, nawet
w Odeonii. Odważyć się na jego efekty szufladkowe, 
na całą tę grę „na stronie", na owe sławne przeciągi 
z powodu nieustannego „ruchu" scenicznego, na owo

N a jw ię k s z y  m a g a z y n  g o to w y c h  u b ra ń  męskich 
żakietow e, anglezow e, sm okingowe, frakow e 
K u rtk i i bundy  podróżne, fu tra  m iastow e i 
ki wybór uniform ów  dla P. P. Studentów '.

i dla  chłopców. U b ran ia  m arynarkow e, 
i sportow e. —  Paltoty jesienne i zimowe.
podróżne w  naiw iększym  wyborze. W iel- 

C eny  k o n k u re n c y jn e .
u B ouleyard
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10 umieszczono działa tak nizko, że strzały nie dosię­
gały 100 metrów odległości! Podobne braki i wady 
skandaliczne były w Beiforcie, Epinal i Verdun, a do 
dziś dnia żaden z tych fortów nie posiada jeszcze elek­
trycznych światłorzutow!

Można sobie wyobiazić jakie wrażenie sprawiają 
w kołach wojskowych i innych we Francyi tego roazaju 
rewelacye —  po niedawnych odkryciach nadużyć i bra­
ków francuskiej m arynarki!

ROSY A I JAPONIA: POGŁOSKI WOJENNE.
Prasa losyisha zapowiada znowu blizkość wojny 

z Japonią, a jej nastrój daje się tłumaczyć chyba tem, 
że poaoone zapowiedzi mają źródło nienneckie, zwła­
szcza organ spekulantów „Ostasiatischer Lloyd". O be­
cnie prasa rosyjska podejrzewa Japonię o chęć wyprą ■ 
wy wojennej do wschodniej Syoeiyi. „Ruś" ogłosiła list 
od lałciegoś Rosyanma, podróżującego w Japonii, opisu­
jącego bardzo szczegółowo wojenne przygotowania, czy­
nione we wszystkich portach Nazajutrz dz.ennik wypo­
wiedział we wstępnym artykule zdanie, że te przygoto­
wania mogą być zwrócone tylko przeciw Rosyi —  me- 
uwzględniając wcale, iż mogą być czynione w celu 
obrony. Okoliczność, że Japończycy powiększyli 
znacznie swoją artyleryę konną, ma wskazywać, że ce- 
lem wojny będzie wschodnia Syberya. Radykalistyczny 
organ obmyśla więc śiodki zapobiegawcze.

Najlepszy przedstawia się „Rusi“ w zamienieniu 
ugody angielsko-rosyjsKiej na otwarty sojusz. Jednakże 
i ten śrouek może mewystarczać, z powoda pewnycn 
wvmagań angielskiej polityki morskiej. Jeżeliby np. 
Niemcy zawarły cnwnowy sojusz z Ameryką, Anglia 
nie mogłaby wysłać dostatecznej liczby okrętów na de- 
moustracyę przeciw... Japonii I Sądzi „Ruś“ , że Amery- 
Ka pozbyłaby się obawy przed Japonią, gdyby Japonia 
wplątała się w wojnę z Rosyą. Wtedy zaś leżałoby 
w interesie Niemiec stawić Amerykę przeciw Anglii, a 
Rosyi i Japonii zostaw.ć wyczerpującą wojnę.

KONIEC KOMEDY1.
Prace pokojowej konfeiencyi, które trwały z górą 

cztery miesiące, zakończyły się zeszłego piątku. Deiega- 
c, wysłuchali odczytania końcowego aktu („acte finał"), 
przyłoiyli doń swe pieczęcie i podpisy —  wysłuchali 
także końcowych oracyj, wygłoszonych przez prezyae.ua 
i dziekanów, potem się rozeszli, by nazajutrz wrócić do 
swych krajów Te końcowe oracye, w których mówca 
po mówcy z wyjątkiem delegata Anglii, opowiadał, ja­
kie to  pomniki Prawa, Słuszności i międzynarodowej 
Zgody powstały tego roku w Hadze— było pobielaniem 
grobu, w którym spoczęły wszystkie międzypaństwowe 
obłudy i brudy. Między programem konfercncyi a jej 
.;-ezuitatem jest przepastny kontrast, dający tę jeemą tyl­
ko naukę, że sprawami narodów rządzi nie uczucie, lecz 
cały kompleks względów i stosunków piaktycznycn, któ 
rego się bezkarnie nie roztrząsa. Z 36 punktów pro­
gramu przeprowadzono istotnie tyłko jeden, dotyczący 
ustanowienia trybunału, mającego sądzić sprawy pojma­
nych na morzu okrętów nandiowych. Najważniejsze pun-

„granie" drzwiami i oknami —  odważyć się na to 
wszystko w Paryżu już nikt nie był w stanie. W Ode- 
onii odważył się jeden tylko ex-reformator sceny, dziś 
wskrzesiciel Scnbe’a —  Antoii.e!

Jaki temperament, nieprawdaż? Podczas, gdy inr.i 
przecnodzą zazwyczaj w stan spoczynku, suwając nogami 
—  on, niespożyty Antoine biegnie w kankanowem tem­
pie 1...

A może to dlatego, że ogólna tendeneya spółek 
sezonowych jest w kierunku farsy? Antoine zaś jest 
również w spółce —  z ministrem.

...Takie oto są konjunktury artystyczne p:ervvszej 
seryi premier tegorocznych.

Na razie pierwsza gorączka paroksyzmu sezono­
wego przeminęła — wśród łaskotek. Prawda, że tu 
chodziło tylko teatrowi o pierwsze „dobre wrażenie" na 
publiczności. Dalej mogą być prawdziwe, nieprzewidzia­
ne niespodzianki. Na razie jednak głucho o tem, bo 
sztuczki mają powodzenie. Jest rodzaj antraktu nim 
wejdą na scenę nowi autorowie.

Tymczasem, jak zwykle w antrakcie, obnoszą
wśród publiczności programy, dusery, pisma. Jedno
z nicn p. t. „Comoedia" jest dziennikiem poświęconym 
wyłącznie sprawom teatralnym. Ogromne powodzenie —  
niebotyczna reklama. Naczelnym redaktorem jest p. de 
Pawłowski —  bvłże by to rodak?

We wstępnym artykule pasmo zapowiada groźne 
zamiary podnoszenia poziomu scenicznego („Teatr
nie jest przedsiębiorstwem pogrzepowem", jęczy 
duch farsy między wierszami artykułu). —  Przewracam 
kartę: nowy organ energicznie domaga się od Paryża,
aby raz nareszcie nie zaniedbywał zagranicznego reper­
tuaru i natychmiast poznar... „Wesołą wdówkę" 1

Więc jeszcze jeden reformator
ANTONI POTOCKI.

kty — propozycye przymusowego rczej:mu i ustanowie­
nie rozjemczego trybunału — wypadły z piogramu, 
z powodu stawianych (głównie przez Niemcy) nadmier­
nych trudności.

Długi, kosztowny i niebezpieczny poród, wydał — 
śmieszną mysz, która długo jeszcze bruździć będzie 
w marzeniach utopistów. Dyplomaci rozstali się z uczu­
ciowymi problemami na lat ośm. A jakie wypadki zajdą 
w międzyczasie przed trzecią konferencyą w 1915?

ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

U staw odaw stw o antypolskie. Pisma berlińskie 
donoszą, że sejm pruski, wbrew pierw :nym zamiarom 
rządu, bęozie zwołany zapewne już na początek gru­
dnia, ponieważ trudne położenie komisyi kolouizacyjnej 
zmusza do jaknajspieszniejszego zaopatrzenia j^J w no­
we fundusze. Wniosek o wyznaczenie nowych kapita­
łów dla komisyi kolonizacyjne, Dędzie podany poci obra­
dy jeszcze przed budżetem państwowym.

Czy równocześnie rząd wniesie projekt rozszerze­
nia kompetencyi tej instytucyi germanizacyjnej przez na­
danie jej prawa wywłaszczania ziemi polskie,, dotąd nie 
wiadomo. Niektóre pisma są zdania, że wprawdzie 
w sejmie nie ma większości dla takiej ustawy wyjątko­
wej, ale rząd pomimo to wniesie swój projekt, aby 
uczynić zadość żądaniom hakatystów i zrzucić odpowie­
dzialność na stronnictwa, a może też zdecyduje się na 
to  w nadziei, że konserwatyści, pod presyą hakatysty- 
cznej opinii publicznej, nie ouważą się na zwalczanie 
wywłaszczeni,0

Jak dotąd, nie zdaje się, żeby rachuby na obawę 
konserwatystów przed opinią publiczną były uzasadnio­
ne. Urzędowy organ stronnictwa konserwatywnego, 
,,Konserwative Korrespondenz“ , oświadcza bowiem bez 
ogródek, że twierdzenie pism liberalnych, jakoby rząd 
mógł l.czyć na poparcie projektu o wywłaszczeniu przez 
grupę konserwatywną w sejmie, jest p o z b a w i o n a  
w s z e l k i e ;  p o d s t a w  y .“ Stosownie do swoich za­
patrywań zasadniczych, konserwatyści muszą żywić 
wielkie obawy wobec zamiaru naruszenia jednego 
z najważniejszych praw gwarantowanych przez ustrój 
państwowy, jakiem jest nietykalność własności. Pomi­
nąwszy liczne mne, związane z tą iruaną kwestyą wąt­
pliwości, należałoby też przed poddaniem takiego środ­
ka pod obrady, dostarczyć dowodu na to, że iząd. za­
jęty tym pomysłem, nie zaniedbał zwrócić uwagi na 
inne skuteczne a mniej niebezpieczne środki dla obrony 
interesów państwowych."

Przetłumaczywszy gmatwaninę tego dyplomaty­
cznego oświadczenia na język zrozumiały, docho­
dzimy do wniosku, że stronnictwo konserwaty­
wne w sejmie pruskim nie zgadza się na po' 
mysi wywłaszczania, me chcąc zezwolić na naruszenie 
prawa własności, ani wytworzenie niebezpiecznego dla 
własności ziemskiej precedensu, a sądzi, że oprócz wy­
właszczenia istnieją śroaki inne, mniej niebezpieczne, 
przy których pomocy możnaby zwalczać z powodzeniem 
ludność polską. Z oświadczenia tego zdaje się wynikać, 
ze konserwatyści, wraz z protestem przeciw wywłaszcze­
niu, przedłożą sejmowi swój własny projekt germąniza- 
cyjny, oparty na innych zupełnie, niż projekt rządowy, 
podstawach.

„K oniec stra jku  szkolnego". Pisma niemieckie
podaja z widocznem zadowoleniem wiadomość, że strajk 
szkolny w W, Ks. Poznanskiem wygasi w tych dniach 
zupełnie. Czworo dzieci w mieście Kościanie, które po­
mimo ciężkich kar i zaniechania oporu przez swoich to­
warzyszów, wzbraniały się dotąd odpowiadać na pytania 
niemieckie w nauce religii i brać udział w odmawianiu 
pacierza niemieckiego, przed kilku dniami zgodziło się 
za namową rodziców na niemiecką naukę religii. Wia­
domość o ustaniu strajku w Kościanie jest prawdziwą, 
ale bohaterski opór rodziców i dzieci przeciw narzuco­
nej bezjarawnie niemieckiej nauce religii, trwa w niektó­
rych okolicach jeszcze, pomimo dotkliwych kar i wido­
cznej już bezowocności Donoszonych ofiar. Tak donosi 
między innymi „Gazeta Grudziądzka", że w Wielkim 
Krosinie, w powiecie Obornickim, dzieci i dziś jeszcze 
nie odpowiadają na niemieckie pytania w nauce religii. 
Rodzicem nadesłano mandaty karne do 30 a nawet po 
90 mk., lecz nikt nie zapłacił. Naueszło 5 żandarmów, 
którzy mieli kary ściągać, lecz rodzice oświadczyli, ze 
za przykładem księży wolą pójść do więzienia, a kar 
nie zaptacą!

Koloniści uciekają. Do „Dziennika Poznańskie­
go" piszą, że koloniści niemieccy, osiedleni w Żabiko- 
wie, małej osadzie fabrycznej pod Poznaniem, porzuca­
ją po kilkutygodniowym pobycie gromadnie swo,a go­
spodarstwa, nie mogąc poradzić sobie w nowych wa­
runkach bytu. Skarżą się oni gorzko, że wprowadzono 
ich w błąd szumnemi przyrzeczeniami i narażono >ch 
na zupełną ruinę. Koloniści ci pochodzą przeważnie z

Rosyi, a sprowadził ich osławiony pastor Rosenberg. 
Piękne muszą w zakładowych koloniacłi panować sto ­
sunki, sKoro nawet mało wybredni koloniści z Rosyi 
nie mogą na nicn wytrzymać.

Fizyognoinia trzeciej Diuny.
Na całej prawie przestrzeni Rosyi dokonano już 

wyboru wyborców, można więc z dostateczną dozą 
prawdopodobieństwa określić wygląd trzeciej Dumy.

Według nowej ordynacyi wyborczej Duma liczy 
4 ł2  posłów' (dawniej było 524); z tej liczby gubernie 
rosyjskie i kra,u zabranego wybierają 384, miasta 16, 
Królestwo 14 (wraz z rosyjskim posłem Warszawy 
i Podlasia), Kaukaz 10, Syberya 15 i ludność rosyjska 
guD. kowiensKiej i wileńskiej 3.

Do wyboru owych 384 posłów z Rosyi właści­
wej. Litwy i Rusi trzeba było wybrać ogułem 5161 
wyDorców w następujących kuryach: 1113 —  kuiya
włościańska, 2618 —  kurya śiedniej i większej własno­
ści ziemskiej, 714 — pierwsza kurya miejska, 570 — 
druga kurya miejska, 112 —  kurya robotnicza i 34 —  
kozacy. Według imencyi ordynacyi wyborczej absolutną 
większość posiada więc kurya właścicieli ziemskich, 
nawet bez pomocy ze strony pierwszej kuryi miejskiej, 
w której wybierają obywatele, posiauający dość znaczny 
cenzus majątkowy.

Z tej dominującej Kuryi wybrano dctycnczas 2302 
wyborców, w tem z a l e d w i e  236 o p o z y c y o n i -  
s t d w ,  umiarkowanych 178, natomiast z w o l e n n i ­
k ó w  p i a w i c y  w r a z  ze s k r a j n y m i  r e a k e y o -  
n i s t a m i —  1689 ; resz.a przypada na bezpartyjnych 
lub niewiadomego kierunku. „Zwolennicy prawicy" brzm' 
bardzo niewyraźnie, lecz ściślejszego rozgraniczenia na 
partye niepodobna przeprowadzić. Ogólnie wiadomo 
tylko, iż zai ówno tzw. monarchiści, jak „prawdziwi Ro- 
syanie" i październikowe/ maja niewielkie stosunkowo 
grupy wyDorców, — ośrodek wyborców ziemskich skła­
da się z bezpartyjnych z zachowawczą tei.dencyą.

Charakterystyczną cechą wyborów ziemskich był 
mały udział praw yborećw ; tak np. w całej gub. Pen- 
zeńsLiej zjechało s,ę na wyDory aż 206 wyborców, 
w smoleńskiej 408, tulskiej 352. To są cyfry, odno­
szące sh; do całych guberni, poszczególne zaś zjazdy 
powiatowe przechodziły czasem w zupełną karykaturę; 
pewien zjazd skrada* się z jednego jedynego wyborcy, 
na drugim 10 uczestnisdw musiało wybrać 10 wyboi- 
ców itd. Rząd uposażywszy kuryą ziemską w tak wiel­
ką Lczoę wyborców, przesadził wieloKrotme w gorliwo­
ści i nadał wyborców takim powiatom, w których nie 
ma wcale właścicieli ziemskich; np. w oionieckiej gub. 
z 7 zjazdów nie odbyło się 4 z powodu braki osób 
ukwalifikow anych do wyborów. Robi to prawdziwy za­
szczyt statystyce rosyjskiej, która zd«tje się niedŁleaw 
odbiegła od tych czasów, kiedy spokojnie publikowano 
w wykazach, il  „w połiawskiej guberni Dylo 2 rozDicia 
się okrętów".

Pierwsza kurya miejska dała też w przeważnej 
części zacnowawcdw. Na 662 znane wyniki jest 267 
oporycyonistów (w połowic kadetów), reszta zaś składa 
sh; z konserwatystów wszelkich odcieni. I w rej kuryi 
udział wyborców był rażąco mały: w więkazych mia­
stach ilość oddanych głosow liczy się zaledwie na set­
ki, w mniejszych nawet na dziesiątki, a jest kilka zja­
zdów, liczących po 3, 4, 7 lub 9 wyborców.

Druga kury? miejska dała przewagę opozycyi; na 
410 wyborców 283 zalicza się do lewicy (również prze­
ważnie kadeci), prawica zaś wraz ze skrajnymi reakcyo- 
nistami liczy 74 zwolenników. Wśród wyborców opo 
zycyjnych jest 15 socyal-demokratów. Zjazdy tej kuryi 
były bodaj najliczniejsze ze wszystkich; naturalnie sto­
sunkowo, gdyż 5800 głosów oddanych w Charkowie, 
lub 4500 w Niżnym Nowogrodzie nie są liczbami im- 
ponującemi, aczkolwiek korzystnie wyróżniają się od 
dziesiątków składanych w pierwszej kuryi.

Kierunku wyborców włościańskich niepodobna
doKładnie określić, nic jednak nie wskazuje na to, aby 
nastrój mas włościańskich zmienił się radykalnie od 
czasu rozwiązania poprzedniej Dumy. Przeciwnie, rapor­
ty ohcyainej agencyi telegraficznej o wyborach po wsiach 
częściej niż poprzednio notowały zwycięstwo opozycy*, 
co stanowi bardzo znamienną oznakę. Można być pe­
wnym, iż na zjazdach gubernialnych chłopscy delegaci 
będą popierali kandydatów opozycyjnych. To samo m o­
żna powiedzieć o wyborcach od robotników, wśród Któ­
rych nie wiadomo, czy będzie nawet jeden zwolennik 
prawicy.

Ze znanego dotychczas składu zjazdów guberniai-
nych można wywnioskować, iż centralna Rosya z kra­
jem zabranym i prowineyami bałtyckiemi da 75 posłów
opozycyjnych Do tej liczby dooać należy 12 posłów 
z Królestwa, cześć przynajmniej delegatów KauKaskich 
i syDeryjskich. (Według dotychczasowych wiadomości 
na Syberyi przejdzie najprawdopodobniej skrajna lewi- 
ca) ogółem Więc opozycyę można bęcizie liczyć na 

2 mniej więcej posłów opozycyjnych. Nie jest tc  liczba 
imponująca lec: może coś znaczyć pod warunkiem pro- 
wadzenia odpow.edmej polityki.
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Biak opala a leśnictwo krajowe.
Na ostatnim Zieździe leśników w Krakowie skar­

żono się ogólnie, że publiczność nasza interesuje się 
bardzo mało leśnictwem. Skargę tę wypowiedziane wi­
docznie w „złą godzinę", bo ze zmianą pory roku i 
pogody, zmieniła się nagle opinia ; leśnictwo stało się 
sprawą „aktualną" i najulubieńszym tem atem  rozmowy 
nie tylko w prywatnych kółkach, ale i przedmiotem 
dyskusyi na szerokiej politycznej i dziennikarskiej arenie. 
Doczekaliśmy się tego, że dziś, kto żyw, lub chce w 
polityce coś znaczyć, ma piec w domu, a próżną pi- 
piwnicę i czuje z'mę w powietrzu i zbliżające się ustawy 
do Sejmu, — ten staje się leśnikiem, a raczej, co jest 
łatwiejsze,, sędzią i mentorem leśników.

W ostatecznym wyroku —  jednomyślność prawie 
powszechna: nie ma opału we Lwowie lub nastała dro­
żyzna na rynkach handlowych —  kto winien? leśnictwo 
państwowe lub tak zwane eufemistycznie „domeny". Lu­
dność na Podlu dotknął nieurodzaj, nie ma dosyć siomy 
ani lasu na o p a ł; —  kto winien ? „domeny", bo nie 
zakładają tam składów. Kopalnie węgla nie przyjmują 
zam ówień; kto winien ? — leśnicy, bo nie rebią wę­
glarzom kcnkurencyi, drożą się z opałem i nie przewi­
dują wypadków. A lada byłaby przecież, — zdaniem 
krytyków, taka prosta.

Lasów, wedle ich zdania mamy pedostakiem. Cóż 
więc zrobić? Najpierw otworzyć lasy prywatne dla lu­
dności wedle hasła „wspólne lasy i pastwiska". Na­
s tę p ie  oddać lasy państwowe pod narząd kraju, lub — 
choćby je krajowi wydzierżawić, ł»o kraj potem po- 
w.ększy zręby, zniży kolej rębnośj^, wytnie „przestarzałe 
lasy" i gnijące bezużytecznie zadrgewia, rozwiąże istnie­
jące umowy i spełni marzenie ludności, tj. założy w ka- 
żdem miasteczku Galicyi krajowe sKłaay drzewa i wy­
dawać z nich będzie budulec i opał każdemu, kto się 
poń zgłosi, nie robiąc naturalne różnicy między stanem, 
ob-ządk.em, płcią ani wiekiem.

Słuchając takich zdań i czytając podoone wnioski, 
zaiste! najwyższy czas, aby o iej sprawie na „zimno" 
i pcważnie pomówić.

Przypatrzmy się więc najpierw temu uporczywemu 
wyobrażeniu o „nadzwyczajnej lesistości naszego kraju", 
o „bogactwie naszych lasów" o „nieprzebranych skar­
bach opału" i t. p. Sięgnijmy zatetn do statystyki i 
porównajmy tę naszą „lesistość kraju" z obrazem lasu 
gdzieindziej. Otóż wykazy statystyczne za r. 1900 dają 
nam przedewszystkiem taki o b ra z : Styrya ma iasu — 
w stosuriKu do ogólnej powierzni 47 proc.; Karyntya 
4 ł  proc.; Bukowina 43 proc.; Ślązk 33 proc.; Czechy 
.29 proc.; Morawa 27 proc. — a Galicya 25 proc 
Cóż to znaczy ? Oto 1 w rzędzie krajów austryackich 
stoimy n a  s a m y m  k o ń c u ,  posiadamy, w stosunku 
do obszaru ziemi, mniej lasu niż Pobrzeże i D Jm ccya, 
gdzie istnieje przecież ów Karst, - nad którym rozpacza 
cały świai i nazywa go pustynią, A dalej w Europie 
'-■łoimy poza Włochami (27 proc.) i państwem Niernie- 
ckiem (26 proc.) a tuż przed Francyą i Hiszpanią. 
Czyż nam więc wypada mówić o „bogactwie lasów"?

Idźmy dalej. Owych 25 proc. lasu w G afcj i od­
powiadać ma, wedle pomiarow katastralnycn, a raczej 
zapLkow podatkowych, obszarowi okrągło 2 milionów 
hektarów. Każdy jednak, znający stosunki u nas, muG 
uznać, że cyfra rzeczywista będzie znacznie niższa, 
szczególnie w tym wypadku, jeśliby miała oznaczać 
tylko ten obszar, który na nazwę iasu istotnie zasługuje. 
Można też śmiało powiedzieć, że obszar piawdziwych 
lasów nie zajmuje u nas więcej, jak 20 proc.

Przyjmijmy mimo to cyfrę katastralną na podstawę

dalszych wywodów i zapytajmy, jakie potrzeby co do 
drewna, może mieć ludność Galicyi i w jakim stosunku 
pozostawałby do nich ten wykazany obszar lasu, gdyby, 
— a to z naciskiem zastrzec trzeba, — we wszystkich 
lasach prowadzone racyonalne gospodarstwa. Otóż, jak 
wiemy, wynosiła ludność Galicy] w r. 1 9 0 0 —  7,316.000 
mieszkańców, czyli na 1 mieszkańca wypadioby u n a s 
0.27 ha lasu, Wedle doświadczeń, poczynionych w la 
sach państwowych, wynosi przyrost roczny na 1 ha 
lasu 3.5 m. sześciennych. Ponieważ dokładnej statystyki 
co do produkcyi drewma w lasach prywatnych nie mamy, 
przeto statystyka ofieyalna oblicza wydainość wszystkich 
naszych lasów za pomocą powyższego czynnika, mno­
żąc bez żadnych zastrzeżeń ogólny obszar lasu przez 
ów przyrost roczny. Odpowiada to słusznej zasadzie, 
opiewającej, że jeśli las ma dawać trwaiy dochód, to 
wolno zeń pobierać tylko roczny przyrost. Otóż wedle 
tego obliczenia, wynosić ma ogólna produkeya drewna 
w Galicyi 7,300.000 m3, a wyraźnie zaznaczyć trzeba, 
że w tej ilości mieści się już i budulec (3,700.000 m3) 
i opał 3,600.000 m3), c z y l i  n a  1 m i e s z k a ń c a  
w y p a d a ł o b y  r o c z n i e  0,94 m3 l u b p o w i e d z m y  
o k r ą g ł o  1 m3 d r e w n a .

Cyfra ta wywoła już może pewną refleksyę, a 
to  tern bardziej, jeśli ten „majątek leśny" naszego mie­
szkańca porównamy z uposażeniem w innych krajach. 
O tóż statystyka wykazuje znowu, ż e : w Styryi udział 
lasu na głowę 1 m.eszkańca wynosi G‘83 ha lub 2-9m3 
drew na; w wyż. .Austryi 0 -51 ha lub l'7 8 m 3 drew na; 
na Bukowinie 0‘58 ha lub 2‘ 15 m3, na Węgrzech 0-51 
ha lub 1 *89 m3. Mieszkańcy więc tych krajów m a j ą  
d o  d y s p c z y c y i  2 do 3 r a z y  w i ę k s z ą  i l o ś ć  
drewna niż my, a przecież nie słyszymy o tern, aby 
tam lasy tak lekceważono, jak u nas, lub, aby — z wy­
jątkiem Bukowiny, która stoi na podobnym stopniu 
rozwoju co my i, ostatecznie na zbytek pozwolić sobie 
może — nawoływano tam ludność do używania lasu 
na opal.

Dopiero w niż. Austryi, w Czechach i na Ślązku 
istnieją stosukki trochę gorsze niż u nas, bo tam przy­
pada na mieszkańca mniej, niż 0 -55 m3 drewna. Ter 
mniejszy udział w ogólnym zapasie, nie pochodzi jednak, 
jak widzieliśmy, z powodu mniejszej lesistości, ale z po­
wodu gęstego zaludnienia.

Mając już produkcyę, sproDujemy ooiiczyć kon- 
sumryę drzewa. Wedle spisu z roku 1900 mamy 
w Galicyi 1,130.000 domów, a 1,451,000 rodzin, 
przeto na dom przypadnie 5‘6 m3, zaś n a  ro d z i-  
n ę 5 -03 m3 d r z e w a  r o c z n i e  W celu lepszego 
uzmysłowienia sobie tych cyfr powiedzmy, że 5 ‘03 m3 
drewna odpowiada mniej więcej pięciu rosnącym drze­
wom lub klocom, mającym około 30 c/m średnicy, a 
15 m. wysokości. Drzewa te porąbane na opał dałyby 
około 1?/, saga i ważyłyby w stanie suchym 3.000 kg. 
Tymczasem wiadomo, iż na opalenie mieszkania i goto­
wanie, jedna rodzina zuży wa najmniej 3 sągi czyli 12 m, 
sześć, drzew a, a więc g d y b y  k a ż d a  r o d z i n a  
l u b  m i e s z k a n i e c  G a l i c y i  c h c i a ł  p a l i ć  
w y ł ą c z n i c  d r z e w e m ,  t o  t r z e b a b y  n a  s a m  
o p a ł  p o d w o i ć  p r o d u k c y ę  n a s z y c h  l a s ó w  
z 7,300.000 rn3 n a  11,510.000 m3 — t r z e b a b y  
s p a l i ć  w s z y s t e k  b u d u l e c  i n a r u s z y ć  k a ­
p i t a ł  i s u b s t a n c y ę  l a s ó w ,  a z a t e m ,  ż e  n a ­
w e t  w r a z i e  g d y b y ś m y  r o z d z i e l i l i  „ l a s y  
i p a s t w i s k a "  i o b d z i e l i l i  r ó w n o c z e ś n i e '  
k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  p r z y n a l e ż n ą  c z ę ­
ś c i ą  r o c z n e g o  p r z y r o s t u ,  t. zn.  n i e  c h c i e l i  
n a r u s z  y ć w y a a t n o ś c i  l a s ó w  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  to dzisiejszy s t a n  n a s z y c h  l a s ó w  ni e

w y s t a r c z y ł b y  j u ś n a  t o ,  a b y  k a ż d y  m i e ­
s z k a n i e c  m ó g ł  d o s t a t e c z n i e  o p a l i ć  m i e ­
s z k a n i e  i u g o t o w a ć  s o b i e  s t r a w ę .  Z apa­
miętajmyż to  sobie i zważmy jeszcze, ż e ^  tych pięciu 
drzew, jakie wedle statystyki przypadłyby na roozinę, 
miataoy ona wybudować sooie dom, sporządzić najpo­
trzebniejsze narzędzia i sprzęty, oddać cząstkę na budo­
wę m ostów i dróg, wyrób meDli, z a p a łe k , papieru itd. 
Z obliczeń powyższych wynika jasno, iż nie brak skła­
dów, lecz za mały obszar lasu jest powodem niedosta­
tku i drożyzny drzewa, o raz dalszy wniosek, ze do ­
szliśmy już do takich stosunKów, przy których stan go ­
spodarstw a lasow ego nie m oże być dla społeczeństwa 
obojętny, i że ochrona lasów  i ograniczenie jednostki 
na rzecz ogółu ją istotnie u sad n io n e , zaś zalesienie 
pustkowi i nieużytków powinuo oyć postulatem  każdego 
o  kraj swój i przyszłość dbałego obywatela.

Do takich wniosków doszliśmy, przyjmując za 
podstawą obliczenia normy, osiągnięte w lasacn pań­
stwowych. Nie ulega jednak wąpliwości, iż przeważna 
część lasów w kraju nie jest ani tak jednolicie zadrze 
wioną, ani tak pod względem gospodarczym prowadzo­
na jak lasy państwowe i słusznie obawiać się można, 
że poprzednie cyfry produkcyi są z a  w y s o k i e .  We­
dług mego zdania racyonalna produkeya przynosić nam 
powinna nie 7,300.000 m3, lecz zaledwie 4,500.000 m3 
rocznie, którą to liczbę otrzymamy redukując obszar 
lasów, stosownie do tego com wyżej powiedział do 20 
prc. ogólnego obszaru kraju, oraz zmniejszając roczny 
przyrost 7. hektara z 3 5  m3 na 3 m3, co według mnie 
lepiej będzie odpowiadało rzeczywistości. Po takie, ko 
rekcie, drzewne ubóstwo naszego kraju wystąpi jeszcze 
jaskrawiej.

Łatw o przewidzieć zarzut, iż statystyka statystyką, 
a tym czasem  wiele objawów mówi nam zupełnie co 
innego. Mimo groźnych ćyfr i nawoływań leśników pa 
limy przecież drzewem, budulca też nie braKuie, ponadto 
zaś z tego ubogiego w lasy kraju wywozimy przecież 
codziennie cale pociągi drewna.

Istotnie tak jest, lecz fakt ten bynajmniej cyfr po 
wyższych nie obala, dowodzi natomiast czego innego. 
Mianowicie, że produkujemy znacznie więcej drewna, 
niż lasy nasze przy r a c y o n a l n e j  gospodarce dać 
mogą i powinny, że zużytkowujemy nietylko proceniy, 
lecz i sam kapitał, czyli innemi siowy prowadzimy g o- 
s p o  d a r k ę r a b u n k o w ą, d e w a s t a c y j n ą .  To 
w pierwszej linii i dowodów na to nie brak.

Przedewszystkiem według doświadczeń, poczynio­
nych w ostatnich latach korczuje się u nas lasu prze­
ciętnie po 3.100 ha. rocznie, co przy średniej wydajno­
ści 300 m3 z hektara daje już prawie 1 milion m3 
diewna, nieprzewidzianych w statystyce. Dalsze milio­
ny nadwyżki w produkcyi (a jest o n a  wielką, gdyż są­
dząc z tego ile mamy przedsiębiorstw wywozu drzewa, 
tartanow ita. należy przypuścić, . że produkujemy o. 
razy tyle, ile wynosi przyrost naturalny), otrzymujenn 
przez wy Gnanie z pozostałych lasów nietylko pizyrostu 
który wyciąć nam wolno, lecz całych przestrzeni be„ 
względu na etat „wedle potrzeby". Miadomo zaś, że 
w „potrzebie" jesteśmy stale.

W takiej gospodarce zaw arte są awa zas luicze 
błędy: p rzez karczowanie i wycinanie dojrzałego iasu 
po nad racyonalna normę, odpow iadającą przyrostowa, 
niszczymy bezpowrotnie podstaw y leśnego bogactwa 
kraju, następnie zaś przez wycinanie nicdojrzałego drze 
wostanu deprecyonujemy jakość i w artość naszej p ro ­
dukcyi, gdyż właśnie w latach ostatecznego dojrzewania 
przyroda stw arza nam najcenniejszy m ateryał, najlepiej 
oprocentow ujący włożony w gospodarstw a kapitał.

a0
KAZI MIEkZ ZDZiECrlOWSKI.

POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

— Te nasze dysputy tak mało w arte! — odezwał 
się Żymirski.

— Zapewne...
— Każdy idzie swoją drogą i wszelkiej drodze jest

kres...
Obroński dumał.
—  Bóg objawił się nie tłumom — rzekł niespo­

dzianie — a wezwał do siebie Mojżesza na wysoki 
szczyt. Tam śród gromów Bóg obcował z Wielkim czło­
wiekiem.

Bankier potakiwał machinalnie.
— Gdy Bóg był na ziemi — rozwijał swoją myśl 

Ooroński — gawiedź szła za Nim przez ciekawość, 
z powodu cudów, które On czynił, dlatego, że uzdra­
wiał i karmił... gmin jest ciekawy... Wybranych, takich, 
co poznali i umiłowali, było nie wielu... Potem skazano 
Go na śmierć i tłuszcze wyły pod krzyżem... Takim 
test twói zbiorowy człowiek, tak było i będzie przez 
wszystkie czasy... to wiekuisty symbol...

Żymirski, przyzwyczajony do drwin, spoirzał ze 
zdziwieniem, w chłodną i piękną twarz Obronskiego.

—  Jeśli narody powstały i trwają, jeśli pięknem 
może być życie, to tylko dlatego, że schodzą tu czasa­
mi wielcy, że brzmi ich glos... a wszelkie zbiorowości!

Gdybyś niewiedzieć ile usypai piasku, nie będzie zeń 
góry — szczyty są z jednej bryły. 1 duch jest z jednej 
bryły... Grzeszy, kto rozkrusza go na żwir, żeby posy­
pywać chodniki, żeby zmieszać się ze społecznym pia­
skiem —  dokończył ciszej Obroński.

I naraz sposępniał, zły na siebie o swoją gadatli­
wość. Potem dla zatarcia wrażenia i słów szczerości 
wydobył z szuflady jakiś przywieziony z zagranicy al­
bum z ilustracyami, niekoniecznie budującemi i plótł 
anegdoty. Bankier wstat i począł się żegnać. Powiedział 
Dył sobie, że wyjdzie nie napomknąwszy ani słowem... 
tymczasem, ponieważ Obroński był roztargniony i le­
kceważący, w przedpokoju rzekł z naciskiem :

—  Wyjeżdżam daleko i na długo...
•— Aż tak — mruknął obojętnie Obroński.
—  Nie zobaczymy się chyba...
—  Przecież nie pozwalają ci zajęcia?! ‘
— Na tę podióż zawsze jest czas... —  i nńał 

już wyjść.
— Gadasz jak przed śmiercią — zazartowa! 

Obroński.
— Bo przed śmiercią — wyrwało się Żymirskie- 

mu. Czekał teraz
— Życzę przyjemnej podróży! —  był żart.
Bankier zawahał się. Nagle szybko postąpił ku

Obrońskiemu, wziął go za ręce i twarzą w twarz 
szepnął:

— Ty kpisz... a ja naprawdę... nie zobaczymy się 
więcej... — złamał mu się głos.

— Zbankrutowałeś? niespokojnie spytał Obroń­
ski —  tak... przypuszczałem oddawna...

Żymirski nie odpowiedział nic. Było milczenie. 
Obroński zblad< bardzo —  myślał pochyliwszy głowę.

—  Pójdę jużl -  cicho powiedział bankier— wię- 
rzę, że mnie nie zdradzisz...

Teraz mógł już iść. Ale ObrońsKi nie puścił go. 
Popchnął go pod światło, potem uważnie zajrzał mu 
w oczy. Patrzał chwilę...

—  Nie odbierzesz sobie życia —  rzekł niedoaie.
— Postanowiłem...
— Mimo to nie zrobisz. Jestem o ciebie spokoj­

ny.. Będziesz wolał drapnąć i wybierzesz podróż wago­
nem, nie tę inną... — urwał.

—  YVidać było, że Obroński me żartuje tym ra­
zem. Mia! twarz złą, wykrzywioną, groźną.

— No, żeg n a j!— i Żymirski wyciągnął rękę.
Ale Obroński cofnął mu swoją i poszedł szybko

w głąb mieszkania.

II.
Teraz z kolei wypadła wizyta u panny Malinow­

skiej. Poniewraż było blizko, bankier odesłał konie i po­
szedł piechotą. Chciał także ochłonąć... Tłukł się w nim 
gniew, najzjadliwszy i najgłupszy, bezsilny gniew' poko­
nanego, piekło jak policzek przypomnienie sceny niedo­
rzecznej, upokarzające) i śmiesznej, w której zbłaźnił się, 
męczyło poczucie winy, dosadne, mimo, że dla uspra­
wiedliwienia siebie malował charakter Obronskiego na 
czarno. Znalazł ulgę w myśli o blizkiej zemście. „Jeszcze 
ty pożałujesz... przekonasz się... pożałujesz, gdy będzie 
zapóźno..." powtarzał z dziecinnym uporem, z dziecin - 
nem zadowoleniem i rysował przed sobą obraz z kata­
falkiem, z trumną, w której spoczywał on, taki młoay 
i taki potrzebny, z Obronskim, który stał nad tą tru­
mną blady i zgnębiony, pełen żalu i skruchy, podziwu 
i przerażenia... (C. d. n.)
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Prof. Instytutu Pa­
steura pod kontrolą 
fachowo lekarską 

produkowane.

„Le F e rm en t"  za stęp stw o  n a  w schodn ią  O aiic j ę. 
Lwów, ul. Iwańskiej lr 27. Z ak ład  g w aran tu je  aa a u ­
te n ty c z n o ść  m leka  kw aśnego  sp rzedaw anego  li ty lko  
w naczy n iach  b an d e ro lą  o ry g in a ln ą  zaopatrzonych  
Je n e ra ln e  zas tęp s tw o  n a  A u stry ę  Le Fem i---* 

K raków , ul. P odw ale  1. *. r a f a  l unofau .■
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Oprócz tych niezdrowych objawów, trzeba tu je­
szcze uwzględnić drugą grupę noimalnych czynników a 
mianowicie niejednakową konsumcyę i oszczędność' pod 
względem zużycia drewna.

W,emy, że w zachodniej Galicyi i to prawie aż 
po Przemyśl palą po miastach prawie wyłącznie węglem 
kamiennym, a także i po wsiach w północno-zachodniej 
części kraju, aż do Rzeszowra, przyzwyczaiła się iudność 
od kilkunastu lat do palenia węglem. Taksamo w bez­
leśnych okolicach na Podolu, nie wyczerpują mieszkań­
cy — z powodu zupełnego braku drewna, nigdy swej 
cząstki, obliczonej przez statystykę. Oszczędności więc, 
jakie czyni tysiące rodzin w jednej stronie w kraju, 
tworzą część tych zapasów, które inne okolice mogą i, 
co zresztą byłoby słuszne i normalne, spalić lub w inny 
^posób uzyć. Nierównomierne rozmieszczenie lasu po 
całym kraju i skupienie wielkich obszarów lasu w je­
dnym ręku odgrj wa tu również ważną rolę i ma tak 
dla konsumcyi jak i produkcyi doniosłe społeczne zna­
czenie. Na pewno tez twierdzić można, że gdyby dzi­
siejszy obszar lasu rozłożony był równomiernie w sto­
sunku 25 prc. w każdej wsi, toDyśmy ani nie wywozili 
tyie arzewa za granicę, ani nie mielibyśmy tak ieg o jio - 
statku opału po miastach. ~

Wiadomo bowiem co się z lasami gminnymi i 
włościańskimi azieje. Lasy te nie przyncszą ani właści­
cielom ani społeczeństwu ani części tej korzyści, jak 
lasy wielkie, które mogą być lepiej urządzone i hodo­
wane. Utrzymanie też wielkiej własności leśnej jest ze 
względu na dobro lasu i interes ogólny —  nieodzowne.

Co do konsumcyi drewna przez włościan, zauwa- 
życby tu jeszcze trzeba, że ludność wiejska pomaga so­
bie, a raczej oszczędza jeszcze lasu w ten sposób, że 
hoduje drzewa koło domów, zagród, nad rzekami i 
wzdłuż dróg, a nadto pali krzakami, zaroślami chwastem 
i odpadkami, których w powyższem obliczeniu nie 
uwzględniano; iednem słowem nie używa na opał dre­
wna, pochodzącego w ścisłem znaczeniu z lasu.

To byłyby dwie grupy powodów, tłumaczącycn 
nam, d!a czego mimo małego stopnia zalesienia może­
my rzucać na rynki tak ogromne ilości drewna, jakież 
więc ostateczne wnioski?

Zobaczmy teraz czy, eksploatując nadmiernie na 
sze lasy, zużytkowujemy przynajmniej produkt odpo­
wiednio, czy wyrzucając masy drewna na rynek otrzy­
mują jednostk i kraj to minimum korzyści jakie osią­
gnąć można?

(Dok. nast.) J. SZCZERBOWSKI.
c. k. zarządca lasów.

Wykopalisko staroiiskie.
Okazuje się, że wykopalisko w Staruni odkryte 

przy kopaniu szybu woskowego firmy hamburskiej Kam- 
pe et Muller, w glęboKości 14 m. pod zierr.ią przedsta­
wia bardzc duży interes naukowry. *

Odkopane zwierzę nie jest, jak z początku przy­
puszczano, mamutem, ale słoniem przedpotopowym. Dłu­
gość jego wynosi tylko 3 metry, jest to więc albo 
miody okaz słonia, który w czasach przedpotopowych 
docierał do tych okolic, a Którego szczątki dość licznie 
się znacnodzą, jednak nigdzie nie ma całego okazu, 
albo też jakiś nowy gatunek słonia. Dopiero po odko­
paniu całego szkieletu i ustawieniu będzie można stwier­
dzić, czy jest to zwierzę już dojrzałe, czy tylko młode.

Zwierzę zachowało się bardzo dobrze; szkielet 
jest całkowity, pokryty jest skórą zupełnie debrze za­
chowaną.

Skóra jest całkiem naga i taką była za życia sło­
nia, gdyż naskórek jest nienaruszony. Pod skórą wisi 
mięso w postaci strzępów. Niestety przy odkopywaniu 
robotnicy zniszczyli zupemie skórę na boku oo góry 
zwróconym. Drugi jednak bok jest zupełnie nienaruszony, 
przy oględnem więc dalszem odkopywaniu, jakie się 
obecnie prowadzi pod okiem konserwatorów, ta część 
skóry bęazie całkowicie uratowaną i Dędzie mogła być 
wypchaną.

Słc ń ten musiał zapaść się w bagnisko przesią­
knięte ropa i dlatego zakonserwował się doskonale.

Szczęśliwym trafem leżał on caiy w przekroju ko­
panej studni i dzięki temu nie został zniszczony całko­
wicie, ale tylko od górnej strony z jednego boku. Ko­
ściec zaś jest wcale nienaruszony

Wykopalisko będzie własnością kraju, pomieszczo­
ne będzie we Lwowie i zapewne ściągnie tu niejednego 
badacza naukowego.

MAŁY FEJLETON.
- -

F erencz H erczeg : M ł o d o ś ć *

Z gęstej kurzawy wyłonił się duży samochód — 
w którym obok szofera siedział wysmukły blondynek.

— Muki! dobry, kochany Muki! — prosił — po­
zwól mi na chwilkę kierow ać! Chciałem tylko zajechać 
pod pałac 1

— Nie można, nie można! Pan hrabia wyraźnie 
zabronił mi dawać jaśnie paniczowi balans do ręki

— Ależ tylko na pięć m inut! Zresztą dostaniesz 
za to dwa guldeny.

Serce Mukiego nie było z kamienia, nic przeto
1 Wnego, że nie mógł się oprzeć tej prośbie Z po- 
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czątku szło wszystko dobrze, ale zaraz na piet wszym 
zakręcie zawadził automobił o grządkę wzorzyście sa­
dzonych kwiatów. Szoier uważał za stosowne odebrać 
chłopcu ster i samemu zajechać przed portyk zamkowy. 
Tam oczekiwali wszyscy na schodach, nie było więc 
czasu na wstydzenie się niedołęstwa. Miody hraoict przy­
brał tedy najpoważniejszą, na jaką móg1 się zdobyć, 
minę i wyskoczywszy elastycznie z samochodu rzekł su­
chym tonem:

— Możesz wracać do domu M uki! A proszę czu 
wać i jechać ostrożnie!

Pomiędzy oczekującymi na tarasie była taKże pię­
tnastoletnia baronówna Mari; ta odrazu zmierzyła przy­
bysza od stóp do głowy i doszła do następującego wy­
niku tego pierwszego badania: „Hrabia Szandor jest
przystoinym  i eleganckim młodzieńcem, ale  jeszcze
bardzo młodym ! bezw arunkow o potrzebuje on jak ra ;-  
najprędzej energicznej kobiecej opieki". Że sam a obję­
łaby chętnie ów ciężki obow iązek opieKunki, na razie 
nie pom yślała, ale skoro  w godzinę później zjawił się 
hrabia Szandor przy lunchu w nowiuteńkiem angiel- 
skiem ubraniu i białych kam aszach, już nie m ogła za­
przeczyć, iż hrabicz wywarł na niej najkorzystniejsze 
wrażenie; zdaje się, przedm iotem , jaki pierwszy wpadł 
jej w oko, a zarazem  pobudził jej serauszKo ao  żywsze­
go bicia były właśnie owe kam asze.

—  Nie! nie będę mogła żyć dłużej bez niego! 
— zadecydowała wreszcie, chrupiąc ostrymi ząokami ka­
wałek makaronikowego tortu.

Bez długiego namysłu rozpoczęła atak. Krzyżując 
od niechcenia nóż i widelec, rzucała od czasu do cza­
su wstydliwe spojrzenia w stronę vis a vis, które poły­
kało ją prawie wielkiemi, błękitnemi oczyma, przyczem 
u obojgu poiuszały się chrapki, jak u wystraszonego 
zająca.

Zwykle po lunczu brała baronówna Mari lekcyę 
języka angielskiego, podczas, której wysypiała się zna­
komicie razem ze swą nauczycielką. W dzies.ęć minut 
po rozpoczęciu nauki spała juz miss snem sprawiedliwe­
go, ale piękna Mari nie myślała dziś o śnie. Dręczyły 
ją wyrzuty sumienia :

— Co o n  pov.łe, gdy hrabia Szandor mnie po­
ślubi ?

Więc był drugi, którego się bałal
W pięć mirut później wysunęła się z pokoju na 

palcach, zamknąwszy przezornie drzwi poza sobą. Szyb­
ko, jak sarna, przebiegła pusty o tym czasie park pa­
łacowy, wdrapała się zręcznie na murek i jednym zgra 
bnym susem znalazła się na ogromnej łące, upstrzonej 
różnobarwnymi kwiatami.

\V cieniu kępki niewielkich drzew, leżał na bujnej 
trawie młodzieniec, zapatrzony w czysty błękit nieba. 
Był to „on“ —  mianowicie ten drugi. Siedmnastoletni 
chłopiec o różowych policzkach, jasnych, marzących za­
wsze oczach i maleńkim, klującym się dopiero, jasnym 
wąsiku. Z ubrania wyglądał na syna lakicbś uboższych 
mieszczan, pewnie poczciwycn rzemieślników, któ-zy 
chcieli ze swego syna zrobić „uczonego11. Obok niego 
leżało w trawie kilka łacińskich książek, nie otwaitych 
nawet.

— Baltz!
Ocucił się nagle.
— Mari! To ty?
— T ak! To J a !  — odpowiedziała, akcentując tra­

gicznie każdą sylabę. — Mimo tysiącznych przeszkód i 
niebezpieczeństw, przybiegłam tu, aby cię o czemś waż- 
nem powiadomić.

—  Cóż się stało ? — zapytał p rzesuszony .
Mari usiadła obok. niego na trawie.
—  Słuchaj, Baltazar! miałam dziś poważną roz­

prawę z mamą..,
— Jakto ? Ale przecież nie przyznałaś się?... C o?

—  Całkiem nie, ale tak pół żartem, pół seryo 
zapytałam mamy, coby też robiła, gdyby jedna z jej 
córek wyszła za mąż za człowieka z nienaszej sfery ?

—  i cóż powiedziała na to ? Pewnie, że cię 
zabije ?

—- Zabije ?
Mari uśmiechnęła się z żałosnym grymasem.
— Któż lęka się śmierci? Wszak tam w mogile 

cicho i spokojnie, tam kończy się wszelki ból serde­
czny... Ale ona zagroziła mi przekleństwem matki... 
O! Bałt, czy ty to pojmujesz, czy rozumiesz, co znaczy 
klątwa macierzyńska? Och! Toż to jest rzecz najstrasz­
niejsza ze wszystkich okropności świata !...

.Młodzieniec opuścił głowę, a oczy zaszły mu
łzami.

— I wiesz, co jeszcze mi powiedziała ? — cią­
gnęła dalej Mari w elegijnym tonie. — Że jeaynie hra­
biego mogę poślubić i to takiego, który ma przynaj­
mniej dwa miliony..

Chłopiec potrząsnął dumnie kędzierzawą czu-
pryną.

—  He! Tytuł i bogactwo!... Pluję na to ! Benja­
min Franklin był synem zwykłego mydlarza, a potęgą 
i znaczeniem przeszedł wszystkich książąt i hrabiów. Ale 
ja pojmuję tragiczny stan twojej duszy, Mari! Musisz 
wybierać pomiędzy matką, a tym, którego serce poko­
chało... Nie myśl, że będę od ciebie wymagał jakieiś 
nadludzkiej ofiary, lecz chcę cię prosić o przyrzeczenie, 
iż dziesięć lat będziesz czekała na mnie. Tyle czasu 
wystarczy mi, aby stać się wielkim i sławnym 1

—  Dziesięć l a t  dobrze! Ale pamiętaj, że
2_  wszystkich sl i on otaczają mmie szpiegowie, a cień

mojej długiej Angielki prześladuje mnie na każdym kro­
ku ! Gdyby moja rodzina dowiedziała się, że my się 
schodzimy —  o B a łt! coś strasznego! drżę na samą 
myśl o tern.

— Nie chcę, abyś przezemnie miała się lękać 
i Żyć w niepokoju i nie chcę na ciebie sprowadzać nie­
szczęścia ; od dzisiejszego dnia zaniechamy naszych 
schadzek, a miłość nasza i wierność pogrąży się w cie­
niu głębokiej tajemnicy...

—  Tak! Bait! to będzie wspaniałe... Tajemnica: 
Ale teraz muszę się spieszyć, zanim miss otworzy 
oczy ! Niech cię Bóg ma w swej opiece B altazarze! 
Wierz — miej nadzieję i kochaj I a na pożegnanie 
przyjmij ten mój gorący pocałunek...

Gdy rozrzewniony chłopiec odwrócił głowę, aby 
ukryć gorzkie łzy, zwieszające się mu na rzęsach, Mari 
zwinna jak wiewiórka, znikła w gęstwinie krzewów i za 
chwilę przesadziła mur parkowy. Tu odetchnęła, a na 
jej usteczkach pojawił się uśmiech niby Luk ecyi Borgia...

—  Dobrze się załatwiłam — i szybKo !.. —  sze­
pnęła, oddechając, jak gdyby jej olbrzymi ciężar spad! 
z piersi.

Baltazar otarł łzy pospiesznie, wszak płacz to nie 
męska rzecz, a on chce być przecież mężczyzną, a na­
wet bohaterem 1 Bo cóż jest na świecie niedosięgnionem 
dla odważnych ? A on jest i odważnym i silnym, w 
każdym razie silniejszym jak pierwszy lepszy /degene­
rowany arystokrata ! Któryż hrabczuk potrafiłby na przy­
kład stanąć na głowie lub chodzić na rękach? On zaś 
przejdzie na rękach aż do ostatniego buku... Daleko, 
potężnie daleko, siły już chcą opuścić, ale Baltazar my­
śl: o swym wzniosłym celu — nie wolno mu przeto 
osłabnąć... już —  już — jest buk ! Wyczerpany z sil 
doszczętnie pada wreszcie u stóp rozłożystego drzewa, 
nie tryumfuje!... A tymczasem tam gdzieś odezwała 
się kukułka i kuka... Istenem i ileż razy?! dwa... sześć.,, 
dziesięć !...

Tłum.- z madziar. CZ. ŁuKASZKIEWlCZ.

MIGAWKI.

MUZYKALNE PODW ÓRZE.
Od pewnego czasu mam nowe mieszkanie. Ażeby 

mieć spokój przy pracy, przeznaczyłem dla s.ebie pokój 
od podwórza. Ale pokazało się, że wybór mój nie był 
trafny.

Rano me mogę w tym pokoju pracować, ale na 
to  mogłem być przygotowany, bo rano w każdej ka­
mienicy trzepią dywany i wszystko, co musi być trze­
pane. A więc kucnarki trzepią koce, dywany i portye- 
ry, strózowa trzepie swoje dzieci, stróż stróżową, stróża 
pijany lokator, a pijanego lokatora trzep.e żona. To 
ogólne trzepanie wedle regulaminu tiwać powinno tylko 
do dziesiątej rano i oto upominałem się energicznie kil­
ka razy, ale w naszej kamienicy trwa ono do dziesiąte, 
wieczór, a stróż powiada, że „to tylko tymczasem tak, 
bo lokatory furt się zmieniają i jeszcze się me zmie- 
szkali“ . Ale to jeszcze nie wszystko,

Ponieważ trzepanie mogłooy się człowiekowi znu­
dzić, iako zbyt monotonne, przeto co kilka minut przy­
chodzi na podwórze jakiś muzykalny mąż z katarynką 
i kanarkami lub myszami. Jest wprawdzie w sieniach 
niegościnny napis wzbraniający kataryniarzom i handełe- 
som wstępu na podwórze, ale lwowski kataryniarz jest 
zwyczajnie ciemny, a jeśli przypadkiem ma jedno okc 
zdrowe, to nie umie czyiać. Na nasze, t. j. lokatorów 
nieszczęście stróż jest wielkim miłośnikiem muzyki, o 
czem podobno kataryniarze są poinformowani, bo grają 
mu bardzo długo. A ile razy który z lokatorów znie­
cierpliwiony zażąda od stróża, aby napędził katarynkę, 
Jan zadziera głowę i błagalnym głosem mówi do lo­
katora :

—  Zara, proszę pana, on już idzie, niech tylko skoń­
czy ten kawałek.

Jeszcze jeden kataryniarz nie wyszedł, a już dru­
gi, który czeka! w sieniach, wchodź1 na podwórze i 
rozkłada swoje artystyczne przedsiębiorstwo.

Czasem przychodzi cała muzyka, ale wtedy ja już 
uciekam do , frontowego pokoju. Ale to jeszcze nie 
wszystko.

Mój stróż powiada, że do wszystkiego trzeoa się 
przyzwyczaić. Więc już nie razi rrinie trzepanie dywanów 
ani muzyka kręcona, ani tenorowe lub barytonowe na­
woływania reprezentantów handlu galicyjskiego, ani gło­
śne rozmowy sług prowadzone na wielkie oddalenie De- 
telefonu, ani jęczące równocześnie trzy fortepiany ró ­
żnych córek różnych loKatorów, ale dzieją się ponadto 
wszystkie na naszem podwórzu rzeczy, do kiórych się 
nawet przyzwyczaić trudno.

Jakimś dziwnym naprawdę przypadkiem tak się 
zeszli lokatorzy naszej kamienicy, że u każdego jest ja­
kaś muzykalna żoria, córka lub syn, przynajmniej jeden 
fortepian i przynajmniej jedna kucharka, lub siuga „do 
wszystkiego" taKże m uz^ alna.

Jeno katarynka lub któryś z fortepianów rozpo­
cznie jakąś aryę, już ją podchwytują kucharki i poko­
jówki, a częste nawet jeden z lokatorów, ojciec trojga 
dzieci muzykalnych, sam także muzykalny. Ten śpiewa, 
co prawda tylko wtedy, kiedy ma w czubKu, ale że 
cały dzień jest pijany, więc przez caty dz.eń śpiewa. 
Chyba, że go niema w domu i dopiero „nabija się“ 
w mieście. — Ale my i w iego mebecności nie nudzi­
my się.

!GZ8 3 potaniały w Specyalnym składzie linoleum, cerat
2t k i  s i ę  s e z o n  u  m o s  i  k o n f i l i e y i  g u m o w e j ,  L*AÓć,’" u i. K a io ia  d w m a  3 .
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Stara się o to pies innego lokatora. Ten znowu 
ma dużego psa, nie do polowania wprawdzie, bo z wy- 
lątKiem awansu na nic innego nie poiuje, aie psa trzy­
ma dla przyjemności. Mianowicie dla na: ze przyjemno­
ści. Ponieważ pies w mieszkaniu zachowuje się nie­
przyzwoicie, a pan go ze sobą do urzędu brać nie 
może, przeto przez cały dzień trzyma go na zamknię­
tym ganeczku, wychodzącym na podwórze. Psisko stra­
sznie się nudzi, a chcć sam muzyKainy, nie lubi kata- 
ryneK i fortepianów. Zaledwie odezwie się któryś z tych 
instrumentów, pies traci resztki cierpliwości, szczeka, 
skowyczy przeiaźliwie, skomli i wyje z uczuciem, jak 
bohater w piątym akcie trageayi. Gdy mu się io wszy­
stko znudziło, robi małą pauzę, a potem wyobraża so­
bie, że jest Okońskim i zaczyna smętnie śpiewać. Po­
dobno puduczył się od lokatorek. Ale jak on śpiewa ! 
Śpiewa tak fałszywie, że gdy intonuje „Tannhausera", wy- 
choJzi z niego „Wesoła wdówka". Wszystko bowiem 
pomieszało mu się w głowót na tern muzykalnem po­
dwórzu.

le g o  już za wiele dzieciom pijanego lokatora. 
Żeby się mścić na właścicielu psa, urządzają kocią mu­
zykę : córeczka rękami i nogami rąbie po klawiaturze 
zachrypniętego fortepianidła, synek trąbi na pistonie oj­
ca, a -lajmiodsze wali głową o szklane drzwi, niestety 
bez najmniejszego poczucia taktu muzycznego, tylko 
tak sobie. Na to wszystko nadchodzi urżnięty ojnec 
i wyrywa synowi trąDkę, twierdząc, że trąbienie należy 
do głowy rodony.

Ale ja już wtedy całkiem uciekam z domu, bo 
do tej sceny ostatniej pomimo Kilkakrotnych prób przy­
zwyczaić się me mogę. Po drodze robię stróżowi wy 
mówki, że nawet w Filharmonii lwowskiej tylko sześć 
razy w roku grają i śpiewają, a tu całymi dniami nie 
ustaje muzyka. Lecz stróż uśmiecha się i pow iada:

—  To tak u nas w każdej inteligentnej kamie­
nicy, a lt jak się człowiek zmieszka, to  aię przyzwycza..

KLEWE.

N A D E S Ł A N E .
2-a rubryką tą R edakcja  aie odpowiada.

Nie gadaj Pan niedorzeczności!
Katar me jest chorobą, a cobym ja wogóle zrobić 
musiai, jeżeliby cały mój persona! z powodu kataru 
miar w uomu pczoshaćl Proszę sobie :upić pudełku 
prawaziwych pastylek mineralnych sodefiskich, to Pan 
się szybko pozbędz.e kataru, a robota leżeć nie po­
winna. Faya prawdziwe sodeóskie nabyć można _w pu­
dełkach za k. 1 "25 w każdej aptece, drognery' lub 
skłaazie wód mineralnych, zważać przytem należy 
aokładnie na firmę „ ray a  prawdziwie sodeńskie" 

i strzedz się przed naśladownictwami.
Główny skład na Galicyę. SZYMON MAY, apt., c. k. iądw 

dost. w'e Lwowie. 11110

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Syłcstuska 16. 10159

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

— Specyalista chorób kobiecych i w ew nętrznych —

Dr, Flora M. Ogórek-Pankowa
ordynuje ul. O chronek  boczna 4, p a rte r od g. 11— 12 

i od 3 — 4 popo> 11356

Cr. ALFRED BURZYŃSKI
sp e c y a lis ta  ch o ró b  o czn y ch  i  o p e r a to r

ordynuje od 10—12 i od 3 - 5 .  11003
L w ó w ,  — T s a t r a l a a  7  (naprzeciw Katedry).

S A L O N  B l f iL I S f c N i r
znanej firmy MOR. F I S C H E R  w Wiedniu, przyjmuje 
zamówienia na wyprawy ślubne, — oraz na wszelką 
bieliznę domową. — Zastępstwo: 11832
S Z E R N A S I O  W A — Lwów, Sykstuska 40, 1 p.

7 i meg0 Chanil,(* W aldm ann żadnych dłuj
/ i d  U  ftWL góW płacić nie będę i za tegoż żadne- 

odpow ied/ialności nie biorę.
D r .  J .  W a ld m a n n ,  T a r n o p o l .12085

R l l i r n  łlJL T llrA W A  P oszuk J ie lokalu, składające-0 1  u l  u  u a  u «  u  v . e  gvi się 2 3 lub 4 pokoi na j p
w  śródm ieściu.

Zgłoszenia pod „Lokal D “ przyjm uje b iuro  dzienni­
ków  Buchstaba, K arola Ludwika 21. 12098

Ad w. dr. Jakób LALifER
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  

u l .  B i e l o w s k i e g o  1. 7 .  12097

Br.
8432

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych
były kilkuletni se- 
kundaryusz szpita­
la powszechnego 

na oddziale chorób wenerycznych i skórnych
-■ L w ó w , u l. ISraK r o w s k a  6  —;

D r .  H & aw ad ilLekarz chorób 
kobiecych i operator

obecnie m ieszka ul. św . M ikołaja 3. 11689

1113

iM a rfó ip tym m

m j y

i c j e l i k a b i ą -
WszgJzie Ao nejayda.

Wiadomości bieżące.
—r- W Zw iązku naukowo - literackim  w najbliższy 

czwartek 24 b. m. mówić będzie prof. dr. Stanisław 
G r a b s k i  na te m a t: , Odrodzenie polskiej idei naro­
dowej" (w. XVIII—XIX).

Będzie to rzecz, nawiązana planowo do odczytu 
prof. Zakrzewskiego, który w zeszły czwartek mówił
0 „Genezie narodowości polskiej", nie wychodząc poza 
epokę piastowską.

Wieczory czwartkowe tego rodzaju, poświęcone do­
niosłym zagadnieniom, narzucającym się z ducha czasu, 
sa najświetniejszymi momentami w życiu Związku.

-i- Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czwartek, t. j. dnia 24 października b r. o g. 6 wie­
czorem w sali ratuszowej. Porządek dzienny oDejmuje 
57 spraw, a między innem i: Reorganizacyę etatu ma­
nipulacyjnego, spr. r. Feldstein. Pobór opłat na rzecz 
ubogich od widowisk, spr. r. Czarnecki. Sprawa usu­
nięcia przekupek z Rynku, spr. r. dr. Szpilmap. Słuazy 
szkolni o przyznanie dodatku drożyżnianego —  budowa 
mieszkań dla stróżów szkolnych, spr. r. Getritz. Regu­
lamin udzielenia zaliczek, spr. r. dr. Lisiewicz. Spra­
wozdanie komisy! aprowizacyjnej, spr. r, Hingler i wieie 
innych.

-r- P rzekazy pocztow e do Rosyi europejskiej (z wy­
jątkiem Finlandyl), które dotychczas ograniczone były 
do 100 rubli, mogą opiewać obecnie na 300 rubli, 
w odwrotnym zaś kierunku na 762 koron.

-4- W iadom ości osobiste. Dyrektor teatru krakow ­
skiego, Ludwik Solski, bawi we Lwowie.

-f- T ea try : T ea tr  m ie jsk i:
W ; wtorek 22 b. m po raz pierwszy w bieżącym oe- 

sonie: „Walkirya", opera w 3 antach R. Wagnera. G ościn ' 
ny występ Hel. Zboir.skiej-Ruszkowskiej i lgn. Dygaca.

Ve środę 23 bm. po raz pierwszy: „„yrano de Ber- 
gerac", komedya romantyczna w 5 antach Edmunda Ro- 
standa, przeidad j. Kasprowicza, z udziałem pp. Bednarzew- 
skiej, Gostyńskiej, Otrębowej, Poręckiej, Dobrzańskiej, 
Karszo, Chmielińskiego (rola tytułowa), Hierowskiego, Feld­
mana Nov;ackiego, W ostrowskiegc, Antoniewskiego, Jawor­
skiego, Wysockiego, Kwiatkiewiuza, Dobrzańskiego, Walew­
skiego, kiszewskiego i innych.

We czwartek 24 bm. pc raz 50: „W esoła wuówka", 
operetka w 3 ak taJ i Fr. Lehara, z p. Miłowską.

W piątek 25 bm. po raz drugi: „Cyrano de Bergerac", 
komedya lumantyczna w 5 aktach Edin. Rostanda, przekład 
J. Kasprowicza.

W sobotę 26 bm. wyjątkowo o godzinie 3 popołud. 
dla młodzieży szkolnej: „O tello", tragedya w pięciu akrach 
Szekspira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po raz 
drugi: „Wa.lki-ya* Ryszarda Wagnera w 3 aktach. Gościnny 
wy stęp ri. Zboińskiej-Ruszkowskiej i lgn. Dygasa.

W niedzielę 27 bm. o godzinie 3‘/a popołudniu: „Jaś
1 Małgosia", baśń operowa fantastyczna w 3 aktach Hum- 
perdi, :ka z pp. Hendricnówną i Mokrzycką w partyach 
tytułowych.

W niedzielę o godzinie 7Va w ieczór: „Faust", opera 
vr 5 aktccl G ounoda. Gościnny występ Ireny Bohuss i 
Aug. D ,!5r.ni.

W poniedziałek 28 b. m. po raz trze c i: „Cyrano de 
Bergerac", komedya romantyczna w 5 aktach Edm. Rostan­
da, przekład J. Kasprowicza.

We w |orek 29 bm.: „Cyganerya", opera w 4 aktach 
Puccini’ego. Gościny występ i. Bohuss i lg Dygasa.

T> jłti: m łe js H i  w  K r i i k o n i e
We środę: „Piękna Mirandolina", komedya w 3 akt. 

K. Goldoniego. — „Lita et Compagnie", komedya w 1 akcie 
Al hr. ! redry,

We czwartek: „Wojna domowa", komedya w 3 aktach 
Z. Przybylskiego.

W p ią tek : „Szkoła", sztuka w pięciu aktach Z. Ka­
weckiego.

W sobotę: „Cyd", tragedya w 5 aktach P. Coineille’a, 
tłum. St. Wyspiańskiego.

W niedzielę o godzinie 3 popołud,: „Rewizor z Pe­
tersburga", komedya w 5 aktach Gogola, (Ceny zniżone 
do połowy",

W niedzielę: o godzinie 7 wieczorem: „Cyd", tragedya 
w 5 aktach P, Coineille’a.

-t- W iec 37 m iast posiadających prawo propinacyi 
w sprawie ułożenia klucza dla rozdziału datku 2'/ a mi­
liona koron przyznanego tym miastom z podwyższonych 
optat konsumcyjnych, odbędzie się we Lwowie 27 b. m. 
o gudz. 10 przedpołudniem w sali radnej Magistratu. 
Z Komisyi 30 miast: Przemyśl, dnia 20 października 
1907 r. D o l i ń s k i .

-f- Budżet m iasta Lwowa na r. 1908. Magistrat na 
drugiem z rzędu posiedzeniu budżetowem przedyskuto­
wał następujące rubryki budżetu na r. 1908.

Rubryka 1.: Reprezentacya miasta, ogółem ko­
ron 44.468 (o 9864 Kor. więcej w porównaniu z ro­
kiem 1907).

Rubryka I I .: Płace i emolumenty urzędników ma­
gistratu. pomocników urzędowych, woźnych i strażników 
881.575 k., tj. o 83.482 więcej —  z powodu powię­
kszenia etatu konceptowego i urzędu budowniczego, 
polepszenia płac służby itd.

Rubr . III. obejmuje zakłady i przedsiębiorstw a

miejskie; czysty wydatek dla gminy stanowi tylko teatr 
miejski; wydatek ten obliczony jts t na 24.129 k., t. j. 
o 1753 k. więcej, z czego 1170 kor. wyniesie asfalto­
wanie chodnika dokoła teatru. Inne wydatki jak amorty­
zacja  i oprocentowanie kapitału, po zużyciu na ten cel 
raty dzierżawnej, wymagają jeszcze kwoty 126.304 k., 
które muszą być pokryte z ogólnych przychodów 
gminy.

Budżety rzeźni miejskiej, Kolei elektryczne- i kon­
nej, zakładu światła elektrycznego, gazowni, wodocią­
gów i dóbr miejskich będą osobno traktowane.

Rubryka V , : Podatki z dodatkami i ekwiwalent 
naleźytości prawnych 37.905 k.

Rubryka V I.: Zapomogi urzędników i służby miej­
skiej 22.000 kor., t. j. o 2000 kor. więcej niż na rok 
1907, a to w myśl wniosku prezydyalnego; 2000 kor. 
przypadnie stąd na fundusz, którym dysponuje prezy­
dent miasta, zaś —  jak lat poprzednich —  2000 kor. 
do dysoorycyi Slow. wzaj, pomocy urzędników i sług 
gminy m. Lwowa.

Rubryka V II.: Wynagrodzenia za czynności szcze­
gólne 360 kor. Magistrat skreślił z preliminarza kwotę 
5000 k., uchwalaną dawniej na remuneracye, a tc  ze 
względów zasadniczych.

Rubryka VIII, : Pensye emerytów, wdów i sierot 
160.784 kor. (o 1726 koron więcej wedle stanu fakty­
cznego).

Rubryka IX .: Dary z łaski dia funkeyonaryuszów 
miejskich, wdów i sierot 38.591 kor.

Rub-yka X . : Koszty kancelaryjne, biblioteka i ar­
chiwum miejskie 107.779 koi. ( +  16.780 k.).

Rubryka XI.: Policya miejscowa, telefony i areszty 
miejskie 121.651 ( +  2568).

Rubr. XII.: Policya sanitarna 196.414 (-f- 10.153 
koron).

Rubryka XIII : Policya targowa 96.481 kor. (-j- 
31.267 kor.).

Rubryka X IV .: Policya ogniowa 132.263 kor. 
( +  13.472 k.).

Rubryka XV. : Pomieszczenie i pobór do wojska, 
spis ludności itd., 39,604 k.

Rubr. X V I.: Wydatki na kościoły 74.400 kor., 
tj. więcej o 10.050 Kor,, a to o 35.0u0 kor. więcej na 
budowę plebani' gr. kat. przy cerkwi św. Pietra ■ Pa­
wła, zaś mniej o 25.000 kor., preliminowanych w roku 
1907 na budowę w.eży cerkwi św. Parascewji.

-i- Wobec ugooy węgierskiej'. Dnia 21 października 
br odbyło się pod przewodnictwem prezesa p. Michała 
Wałichiewicza zebranie członków ZwiązKu samodzielnych 
rękodzielników, kupców i przem ysłowców, na którem , 
dr. Zygmunt Gargas omówił interesy kiajow ego prze­
mysłu woDec przedłożonego Raazie państwa projektu 
ugody austryacko-węgierskiej

JaKkolwiek ugoda obecna jest niewątpliwą zmiana 
na lepsze w stosunku do ugody dawniejszej, to jednaK 
Galicya jako kraj ekonomicznie bierny, w zaw areiu ugo­
dy nie jest interesowany. Istnienie wspólnego obszaru 
ciow-ego jest nawet dla Galicyi, zwłaszcza z uwagi na 
słabe jego uprzemysłowienie, połączone z niewątpliwą 
szkodą ekonomiczną ze względu na to. że na Węgrzech, 
więc w obręoie wspólnego obszaru clowego, nowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe są wolne na przeciąg lat 
15 od wszelkich państwowych podatków i dodatków do 
podatków, podczas gdy w Galicyi nowe gałęzie prze­
mysłu korzystają tylko z uwolnień od autonomicznj ch 
dodatków do podatków.

Przedsiębiorca węgierski może więc produkować 
swe wytwory o jedną piątą taniej niż przedsiębiorca ga­
licyjski, a w braku granicy cłowej, wprowadzać swe 
wytwory na targ galicyjski bez żadnej zgoła przeszko­
dy, jest więc wobec p-zemyslowca galicyjskiego uprzy­
wilejowany. Wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe w kra­
jach zaehodnio-austryackich, mogą jako tako znieść ten 
przywilej węgierski, zrównoważony po części rozsze­
rz a łe m  rynKu zbytu dla ich doskonalszych nieraz wy­
tworów. Nie ma takiego równoważnika dia Galicyi.

To też Koło polskie powinno poczynić starania, 
aby Rada państwa uchwaliła wreszcie projekt ustawy 
o popieraniu swojskiego przemysłu, przedłożony Jeszcze 
w roku 1900, a uwalniający nowe przemysły od po­
datków państwowych, z tern zastrzeżeniem, że nowość 
ta nie powinna być oceniana z punktu widzenia, czy 
jest to przemysł nowy „w królestwach i krajacn, repre- 
zemowanych w Radzie państwa" (w Austryi), tylko ze 
stanowiska, czy jest to przemysł nowy „w j e d n e m  
z królestw i krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa".

)>o tym referacie rozwinęła się ogromnie ożywio­
na dyskusya, w której brali udział pp. Walichiewicz, 
Mikuliński, Szczudłowski, Wenz, Chmielewski i in. po­
czerń jednogłośnie uchwalono telegraficzne przedłożenie 
Kołu polskiemu wniosków referenta w kierunku, wyżej 
określonym.

-4- L. O. S. Do komitetu wykonawczego „Ligi Oby­
czajności Społecznej11 zgłosili się dotąd liczni dyrektoro­
wie i dyrektorki szkół niższych i średnich; Tow. pedag., 
Tow. nauczycieli szkół wyż., Tow. Zabaw Ruch., Zwią­
zek Tow. kat. dobr.

Prosimy o najrychlejsze zgłaszanie dalszych dele­
gatów towa-zystw pokrewnych. Z Tow. Ochrony Mło­
dzieży. E. S. Naganowski, ref., Technicka 10, dr. W. 
Wróbel, sekr., św. Zofii 7, boi. Lewicki, przewód.,
3-go Maja 16.

Zmiana lokalu! Niniejszem uprzejmie uwiadamiam Szan- P. T. Publiczność, iż zaszczytnie znany W T y f) S  IS "B' 4*71 j i a n

kg -iy n  i pracownia futer pod l.rnią W ła d y s ła w a  S o r ik a  G o l i l i
przedtem FR. MROZll^SKI ro s ia ł przeniesiony z końcem grudnia r. z. na tę  sann* T . ^
ulicę, lecz pod Nr. 4 vis s. vis dawnego sklepu (obok Wgc Bełtowskiego). Po- w e  u i  S o b i e s k i e g o  1. 4 .
lecając mą firmę iiadai łaskawym wzfcjęuom Szan. P. T. Publiczności Kreślę się C enniki g ratis. 99? 1
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Z urodna od jednej z wybitniejszych osobistość- 
otrzyma! prezes 1 ow. ,,Ochrony Młodzieży11 następujące 
pism o:

„Jeśli u Was, w Galicyi, szerzą się wśród mło­
dzieży coraz groźniejsze objawy zepsucia, co zniewala 
Zarząd Tow. „Ochrona Młodzieży11 do zajęcia się tą 
sprawą, to cóż dopiero mówić o nas, tutai na Litwie,
0 naszej młodzieży, która oprócz ogóinie działających 
przyczyn i wpływów, deprawowaną była i jest przez 
szkoły obce nam duchem, dążnościami, obyczajowością 
kierowników i t. p. Wobec tego zapewne nie weźmie 
mi WFan za złe, że udaję się do Niego z prośbą o ła­
skawe nadesłanie mi statutu i odpisu referatu p. Naga- 
nowskiego na temat Ligi Obyczajności Społecznej, bo 
doprawdy przyszłość i dobro młodzieży naszej sznoinej
1 robotniczej wszystkim nam bardzo, bardzo leży na 
sercu. Jeśli Towarzystwa, a raczej Liga taka już for­
muje się, to uprzejmie proszę o łaskawe nadesłanie mi 
praktycznych wskazówek w tym względzie, jakoteż sta­
tutu Tow. „Ochrony M łodzieży1. Czy Towarzystwo 
urządza zabawy dla młodzieży szkolnej i robotniczej —  
i jakie zabawy cieszą się największą popularnością11?

Prezydyum „Ochrony Młodzieży*1 uczyniło natych­
miast zadość żądaniom swego korespondenta. Przygoto­
wania do organizacyi Ligi Obyczajności Społecznej po­
stępują tymczasem raźno naprzód, tak we Lwowie, jak 
na prowincyi, skąd się dowiadujemy, że L. O. S. ma 
już w różnych miastach około tysiąca gotowych człon­
ków'. jest pewma nadzieja, że powstaną kołka Ligi także 
po wsiach.

-5- Zasłabnięcie kapłana podczas niszy św. Wczo­
raj w kościele św. Antoniego na -Łyczakowie zasłabł 
nagle ceiehrujący sumę ks. Stanisław Żukowski. Sumę 
dokończył ks wikary Kutowski, który już był przedtem 
mszę odprawiał, a nawet już był po śniadaniu, ale pra­
wo kanoniczne pozwala na to  w takich nagłych i nie­
przewidzianych wypadkach. Księdza Żukowskiego wynie- 
s;ono do zakrystyi, a lekarze przywołani stwierdzili pę- 

nięcie wrzodu w kiszce ślepej. Stan chorego kaptana 
est oardzo groźny.

-i- Budynek bernardyński po wyprowadzeniu się 
gimnazyum V zajmie — jak już wspominaliśmy — no­
wa filia gimnazyum VII. W dniach najbliższych prze­
prowadzone zosianą konieczne adaptacye, a w ponie­
działek 28 bm. rozpocznie się w nowej filii nauka. 
Filia ta będzie miała 6 klas w 8 oddziałach.

-i- Zatrucie gazem św ietlnym . Wczoraj popołudniu 
a r z y  łączeniu dwu rurociągów gazowych w ul, -Lycza- 

owskiej obok kościoła św. Antoniego, ulegli zatruciu 
ulatniającym się gazem zajęci łączeniem robotnicy, zapro­
wadzający instaiacyę firmy „Chylewski, Hruby i Sp.11, 
monter Julian Michciński i pomagający mu robotnik Ma- 

syrnilian Leszniów. Zatrucie nastąpiło wskutek tego, 
że aparaty ao oddecnania, jakich używają robotnicy tej 
firmy przy robotacn, przy których gaz uchodzi, zupeł­
nie nie funkcyonowały. Żaraz na miejscu zastosowano 
doraźne środki ratunkowe. Leszniów w krótkim czasie 
odzyskał przytomność, Michcińskiego natomiast musiano 
odwieść do szpitala, gdzie dopiero po godzinie zdołano 
przyprowadzić go do przytomności. Obai robotnicy po 
wrócili Jziś już do pracy. Jak dowiadujemy się, używa­
nie tego rodzaju aparatów, które wogole niebezpieczeń­
stwa w zupełności nie usuwają, jest wzbronione, a przy 
robotach tego rodzaju powinny być zasuwy szczelnie 
zamknięte i dopiero skoro niema zupełnie już gazu w ru­
rach wolno przystąpić do łączenia.

-f- „Niezol“. P. Edward ja risz  ze Lwowa sporządził no­
we smarowidło, nadające się doskonale do konserwowa­
nia obuwia. Utrwala materyal i nie dopuszcza do przema­
kania obuwia. Artykuł ten jest bardzo tani i wszędzie go 
można nabyć. »

—- N ow  sport. Po ul. Szpitalnej gra&uie od pewnego 
czasu jakaś szajka, która przy odgłosie harmoniki ciągnie 
ulicami i tłucze luaziom szyby. Szajka ta ma już na sumie­
niu kilkadziesiąt szyb. Wczoraj schwytano jednego jej 
członka Fr. Kuzyię murarza, który jednakowoż nie chce 
wydać spóltuków,

V  U ziodzie ja  w aliza gore. P. Bronisław Jankowski, 
maszynista drukarski, wracając wczoraj w nocy do domu 
ul. Kochanowskiego 1. 32 natknął na jakiegoś małego chło­
paka, dźwigającego ciężką walizkę. Kiedy p. Jankowski tak 
ż ciekawości zapytał chłopaka, co takiego dźwiga — prze­
straszony chłopak, mając widocznie nieczyste sumienie, 
p o r z u c i ł " walizkę, a sam uciekł. Walizkę złożono w policyi.

Pożar w oranżeryi P.zy ul. Zamkowej 1.19 spłonęła 
wczoraj stara oranżerya, należąca do tir. Majerskiego. Za­
wezwana straż pożarna ugasiła ogień, który powstał z po­
zostawionych, zdaje się, w oranżeryi żarzących węgli.

□  K roniczka krakow ska. W i e c z ó r  K o ś c i u s z ­
k o w s k i  uroczyście co roku obchodzony, zgromadził 
w niedzielę w sali Sokoła tłumy publiczności Obchód, 
w którym wziął udział również Sokuł podgórski, wy­
padł doskonale.

K r a k ó w  b e z  w o d y .  Trwająca od sześciu ty­
godni posucha, sprowadziła niebezpieczeństwo, że mia­
stu naszemu zafbraknąć może wody. Stan wody zapaso­
wej w zbiornikach na Sikorniku pod Kopcem Kościusz­
ki, wynosi zamiast potrzebnych 40U0 metrów sześć., 
tylko 2000 m. sześć. Zapas ten spada w ciągu dnia, 
z powodu wzmożonego zapotrzebowania o 500 m. sześć, 
i dopiero przez ncc funkeya 23 pomp studziennych do­
prowadza nowy zapas wody do zbiorników. Z powodu 
posuchy i zapotrzebowanie wody znacznie się zwię­
kszyło, bo dzienna kunsumeya wzrosła ponad zwyczajną 
miarę o jakie 1500 m. sześć. Zapobiedz będzie można 
Drakowi wody tylko przez nadzwyczajną oszczędność 
mieszkańców. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T a n i a  k u c h n i a  d l a  u c z n i ó w .  Otwarcie 
tej pożytecznej i dla piednej kształcącej się młodzieży 
tak niezbędnej i dobroczynnej instytucyi, odbyło się 
w niedzielę przedpołudniem. Tanią kuchnię utrzymuje 
„Polski Związek niewiast11, który na tern polu w mie 
ście naszem rozwinął żywą akcyę, zakładając pięć kuchni 
tanich dla ludności niezamożnej i dla młodzieży szkolnej.

O m a l  n i e  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a  Przez 
lekkomyślną swawolę parobczaka byłoby onegdaj przy­
szło może do poważnego wypadku kolejowego. Miano­
wicie pasący bydło za mostem warszawskim parobek 
Wojciech Sam a wszedł między wagony, przygotowane­
go do odjazdu pociągu kolejowego i odpiął łączący dwa 
wagony łańcuch. W tern miejscu jest spadek, to też gdy 
lokomotywa ruszyła, odpięte wagony, ruszyły także i wje­
chały na tor, na który zaraz miał nadejść inny pociąg. 
Szczęściem ruszenie samopas idących wagonów spo­
strzegła służba kolejowa; kilku więc ludzi wskoczyło na 
wagony, zatrzymało je, a następnie sprowadziło na wła­
ściwy tor. Sarna aresztowany tłumaczył się, że wagony 
odpiął z „figlów1*.

□  C zerniow ce. (Kor. wi.) N a p a ś ć  —  c z y  p r a ­
w d a .  Pod wpływem notatki w „Słowie Polskiern11 p. t. 
„Odruch wśród Polonii11, omawiającej gospodarkę dra 
Stanisława Kwiatkowskiego i jego karkołomną politykę, 
zebrały się w ubiegły poniedziałek Wydziały tut. Towa­
rzystw, aby uchwalić zadośćuczynienie drowi Kwiatkow­
skiemu. Ale burza wisiała w powietrzu, bc w Polonii 
oddawna wre i tylko terror moralny nielicznej gmpy 
przygłuszał wszystkie śmielsze umysły. I rzeczywiście, 
najpierw sprzeciwiło się kilku członków podpisaniu 
przedłożonego wyroku, aby nie zrobić takiego głupstwa, 
jak z osławionym komunikatem Wydziału Koła polskie­
go, zredagowanym przez grupkę na. własną rękę. Prócz 
tego jeden z najpoważniejszych obywateli zdobył się 
na odwagę i wypowiedział ze spokojem, aie stanowczo 
najostrzejszą krytykę postępowania dra Kwiatkowskiego, 
zamykania ust opinii, samowolnych postanowień, wsku­
tek czego tak w towarzystwach, jak w Polonu zapano­
wały niesnaski. Mówca wypowiedział więc to, co od 
kilku miesięcy czujemy. Dr Kwiatkowski złożył w pierw­
szej chwil wszystkie mandaty, lecz prawdopodobnie 
ograniczy się tylko do złożenia prezesury Czytelni.

I nie mimo tryumfu prawdy nie pisalibyśmy o tem, 
jak to mówią dla świętego spokoju, i z powodu że dr. Kwiat­
kowski dostał odpow.ednią i należną naukę wśród swo­
ich. Albowiem uznania, jakie mają wyrazie mu Towa­
rzystwa polskie, są zwykłem zakończeniem takich nie­
porozumień. Tymczasem „uznania11 te zaczynają się 
znowu, |akby na kpiny opini, publicznej, od prowoka­
cyjnych zarzutów ogólnej natury, że wasz korespondent 
napada i pisze oszczerstwa.

Nie podano jednak, w czein tkwi nieprawda i ja­
kie to są oszczerstwa.

Jestto chytre i zręczne posunięcie, obliczone na 
bezkrytyczność i potulność Polonii, druga edycya osła­
wionego paszkwilowego komunikatu. Fakt to tembardziej 
niesłychany, że na ostatniem walnem zgromadzeniu 
Czytelni polskiej, kilku z tych członków wydziału, którzy 
podpisani są na „uznaniu", chciało zrobić awanturę 
Kwiatkowskiemu a wyrzucali pewnym osooom, że ataku 
nie rozpoczęli. Samo więc poczucie delikatności naka­
zywało nie wytaczać dział papierowych przeciw „Słowu11, 
które przyczynia się poważnie do sanacyi stosunków.

Takie to u nas zapanowały smutne czasy depre- 
syi moralnej, są to skutki warcholstwa jednostki oży­
wionej najlepszemi chęciami, ofiarnej, mającej nawet duże 
warunki do kierowrictwa sprawami polskiemi, ale roz­
pieranej szaloną ambicyę, która ją przyprawia o brak 
równowagi.

E e iitfJn y  Bant Czeskie!) Kas Bszczętliiuści
(UoŁREDHi BANKA fiESKYGH SPORITELEN).

F ilia  w e  L w o w ie .
ul. Sykstuska 1. 15. — T elefon Nr. 1008.

11448 O procer.tq -?ru je  Tc-irla.i5.lri 
na książeczki oszczędności po 4 1/2u/o— 4 3/ 4°/o, na ra­

chunku bieżącym po 4s/-t°/o.
W adyów i kaucyi udziela za minimalną opłatą.

Do salonu mod
port ostatnich nowości.

Cholera we Lwowie?
Ponura wiadomość rozeszła się dziś rano po Lwo­

wie. Dziś rano o g. 7 stwierdzono śmierć przy wszyst- 
K ich  objawach c h o l e r y .  Byłby to pierwszy zwiastun epi­
demii w naszem mieście. Oby następne badania lekar­
skie pozwoliły nam zaprzeczyć tej w :ści!

Dziś rano wezwano dra Tadeusza Krobickiego 
pod nr. 31 na ul. Boimów. Lekarz udał się pod wska­
zany adres natychmiast, ale ratunek okazał się spóźnio­
ny. Cnory już nie żył.

Dr. KrobicKi stwierdził, że śmierci towarzyszyły 
wszystkie typowe objawy cholery.

Zmarły nazywa się Glanz, jest handlarzem chmie­
lu. Przybył świeżo z Rosyi. I to wzmacnia przypuszcze­
nia co do rodzaju choroby.

1 Krobicki zawiadomił telefonicznie komisaryat
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i fizykat miejski. F’zyk miejski udał się natychmiast na 
ul. Boimów. Badania w toku.

Warunki sanitarne, w jakiej znajduje się ta dziet 
nica, stanowią podatny grunt dla epidemii

Obyż energia władz miejskich sprostała zadaniu, 
jakie ją czeka !

** *
Od fizyka miejskiego dr. Legeżyńskiego otrzymu­

jemy następujące pismo
„Z powodu fałszywego alarmu o pojawieniu się 

cholery azyatyckiej we Lwmwie, podaję do wiadomości 
Szan. R eaakcyi:

Maksymilian Glanz, lat 25, handlarz chmielem, 
ul. Boimów 1. 31, wyjecnał w nieazielę 20 b. m. w in­
teresach handlowych do Boguchwały pod Rzeszowem 
(nie do Rosyi) i powrócił stamtąd wczoraj, w ponie­
działek, w południe ciężko chory. Skarżył się na silne 
kurcze ; przywołani iekarze rozpoznali u chorego skręt 
kiszek a chory umarł dzisiaj nad ranem. Objawów po­
dejrzanych, jak biegunka i wymioty nie było. Podejrze­
nie o cholerę wyraził lekarz, który nie zastał chorego 
już przy życiu, a któremu śmierć pc tak krótkiej cho­
robie wśród kurczów żołądka wydała się podejrzaną.

Dr. L e g e ż y ń s k  i“.
*

*  *

Według informacyj zasią miętych w łiaykacie miej­
skim, Glanz już przed wyjazdem do Boguchwały czul 
się chorym, tak, że nawet radzono mu pozostać we 
Lwowie; wyjechał tylko z powodu interesów nie cier­
piących zwłoki. Powrócił już ciężko chory. Wezwano 
do chorego cały szereg lekarzy, między innymi dt. L6- 
va, dr. Wilczka, dr. KroDickiego i dr. Sabatowskiego. 
D i. Saootowski zastał już trupa i na podstawie fałszy­
wych infurmacyj otoczenia, nierozumicjącego pytań, po­
wziął podejrzenie, ii może tu zachodzić wypadeK cho 
lery i podejrzenie swe zakomunikował natychmiast fizy­
kowi miejskiemu dr. Legeżyńskiemu, który natychmiast 
udał się osobiście na miejsce wypadków. Dalsze bada­
nia stwierdziły, że nie zachodzi tu absolutnie wypadek 
cholery. Wobec tego uznano za niepotrzebne wydawa­
nie jakichkolwiek specyalnych zarządzeń. Nie będzie ró ­
wnież przeprowadzona sekeya zwłok.

Zmarły b. p. Glanz, był synem zamożnej wdowy, 
właścicielki realności przy ul. Boimów 1. 31 i wspólni­
kiem handlu chmielu Heller i Sp.

** *
Na dzisiaj w południe zwołane zostało — jak już 

don.eśliśmy — posiedzenie miejskiej rady zdrowia, na 
którem fizyk miejski przedłożył szereg wniosków, w kie­
runku dalsze! akcyi sanacyjnej dla zabezpieczenia mia­
sta przed grożącem niebezpieczeństwem zawleczenia 
cholery.

Celem zyskania zarządzeń zapobiegawczych po- 
winne być powołane do życia niezwłocznie kemisye cho­
leryczne w poszczególnych dzielnicach miasta:

" 1) Szczególnie narażone punkty w mieście, mogą­
ce się stac ogniskami epidemicznemi są: miej. zakład dla 
nieuleczalnych, Brata Alberta. W tym celu należy zarzą­
dzić niezwłocznie codzienny nadzór lekarski w tych za­
kładach i powierzyć go lekarzom okręgów sanitarnych, 
w których zakłady te znajdują się.

2) Lekarze miejscy mają najdalej do końca listo­
pada zdać pisemnie sprawozdanie z czynności swych, 
tyczące się dozoru w okręgach sanitarnych.

Usteriki san.tarne, którycn usunięcie nakazują 
względy zdrowotne spisać należy na osobnych arkuszach 
odnośnie do pojedynczych domów.

Lekarze miejscy mają zdać niezwłocznie sprawę 
z dokonanych rewizyj noteli i oberż lwowskich. O ile 
tego dotychczas, mimo upłynięcia terminu nie uczynili.

Dalej magistrat wydeleguje osobną komisyę, któ­
ra niezwłocznie wszystkie publiczne studnie w mieście 
dostarczające wody ao picia zbada i sprawozdanie swe 
o dokonanych rewizyach przedłoży wraz z wmioskiem 
urzędu wodociągowego magistratowi do aalszego zała- 
twienta.

Wybrać osobną komisyę, która zpada stan pomp 
w porozumieniu z m. urzędem wodociągowym. Zaostrzyć 
nadzór targowy nad sprzedażą ai tykułów spożywczych. 
Osobna komisya zbada nadto wszystkie istniejące w 
mieście składy szmat i starych ubrań. Celem pouczenia 
ludności o objawach chorobotwórczych i o sposobach 
postępowania celem ochronienia się przed zakażeniem, 
rozda magistrat wydrukowane i przechowane w fizyka- 
cie „Pouczenie o cholerze11, które komisaryaty rozdadzą 
po dwa egzemplarze wlaśc.cielom aomów.

Magistrat wyda odezwę do wszystkich lekarzy 
z wezwaniem do oby watelsk Tej akcyi zwalczania epide­
mii. Staiać się, aby uboższa ludność lepiej odżywiała 
się, a to przez udzielanie uboższej ludności zamiast d a ­
tków pieniężnych kwitków na obiady i przez powołanie 
do życia herbaciarń wcześniej, niż zwykle.

W końcu proponuje zakupno drugiego wozu na 
wożenie chorych i wozu ao wożenia nieboszczyków. 
Jeden taki wóz zakupiono już przed dwoma laty, ale 
na wypadek, gdyby ten się zepsuł, uchwalono zakupić 
drugi.

Choroba cesarza,
Uspokajające biuietym zarówno urzędom e, jak pry­

watne o stanie zdrowia cesarza nadchodzą w dalszym 
ciągu z Wiednia. Wbrew temu, doniesienia pism berliń­
skich i paryskich są mniei korzystne. Źródła te wprost

i urządzony z największym  kom fortem , poleca się Szanow nej Publiczno­
ści. Bufet zaopatrzony w doborow e potraw y i delikatesy. Piwo ty lko  
pilzneńskie. Inne napoje z pierw szorzędnych fabryk i najlepszej jakości 

12093 M a u r y c y  F u c h s ,  w ła śc ic ie l .

REGINY GRUBER we Lwowie, ulica 
Kościuszki 1. 5. nadszedł świeży trans-
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przeczą biuletynom i powiadają, że nie przedstawiają 
one prawdziwego stanu rzeczy.

Tak n. p, „Berlmer Tageblatt" przeciwstawia zna­
nemu już czytelnikom Komunikatowi „Correspondenz 
Wilhelm" z niedzieli, że „pelepszenie u cesarza trwa 
dalej", następujące telegram własny:

„Stan zdrowia cesarza jest aziś niepomyślniejszy 
niż wczoraj (w sobotę) pod względem całkiem bezsen- 
nit spędzonej nocy i silnego suchego kaszlu. Również 
i dzisiaj (w niedzielę) cesarz kaszle dość silnie, niema 
jednak gorączki. Subjektywny stan jest skutkiem bez­
senności niepomyślniejszy niż wczoraj. W pokoju cesa­
rza ustawiono ołtarz, przy którym proboszcz burgowy, 
biskup Mayer miar uzis odprawić mszę. którei jeonak 
zaniechano. Również urządzono nowy gabinet do pracy 
dla cesarza, do którego się jednak dziś nie przeszedł."

Zaś „L’Echo de Paris", co prawda z datą jesz­
cze o dzień wcześniejszą, pisało :

„...Takie są nowiny oficyalne. Niestety wedle in- 
formacyj ze źródła prywatnego, jakie nas dochodzą 
z Wiednia, optymizm oncyainy nie odpowiadałby wcaie 
rzeczywistości. Cesarz Franciszek Józef jest dotknięty 
chorobą, która, ze względu na jego podeszły wiek, jest 
bardzo niepokojąca. To też lekarze są zdania, że jeżeli 
polepszenie prawdziwe nie nastąpi w najbhższym czasie, 
należy się wszystkiego ooawiać. Stan jego jednakże nie 
jest wcale rozpaczliwy.1*

Istnieje wszelka podstawa do sądzenia, że owo 
„prawdziwe polepszenie11, o którem ,,L’ Echo de Pa- 
ris“ mówi, tymczasem już nastąpiło, w każdym razie 
doniesienia berlińskie i paryskie w dość niemiły sposób 
stawiają komunikaty wiedeńskie o zdrowiu cesarza 
w świetle mniejszej wiarygodności. Polepszenie jednak 
jest obecnie wedle nich, jak wskazują poniżej podane 
telegramy dzisiejsze, już tak wybitne, ze doprawdy bar- 
dzooy się dziwić wypadało, guyby jeszcze teraz ucieka­
no się do upiększenia stanu rzeczy w enuncyacyach dla 
publiczności...

(Ttlegiam y „Słowa Polskiego".)
W iedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki poranne 

donoszą zgodnie, że stan zdrowia cesarza był wczoraj­
szego wieczora zadowalający. Zasób sił jest wystarcza­
jący tak samo i apetyt pocieszający, a temperatura cia­
ła normalna. Suchy kaszel pojawia się wprawdzie je­
szcze od czasu do czasu, ale w stopniu daleko umiar- 
kowańszym.

Znaczącem jest co dziś pisze „Deutsches Volks- 
blatt11, który się dowiaduje, że cnoroba cesarza była 
istotnie lekkiem zapaleniem płuc. Dz.ś można to i u ż  
śmiało napisać wobec tego, że owo zapalenie płuc już 
zupełnie minęło.

Cesarz przezwyciężył chorobę niezmierną siłą 
woli, dzięki której ani na chwilę nie chciał położyć się 
do łóżka i cały czas pracował przy biurku. Ta pocie­
szająca siła woli i zdrowe silne nerwy, zapanowały nad 
chorobą i dały organizmowi cesarskiemu dostateczną 
siłę odporną.

Sfery dworskie zaprzeczają stanowczo wiadomo­
ści, jakoby cesarz mial się udać na południe. Cesarz 
sam jest przeciwny tego rodzaju podróży i chce stano­
wczo pozostać w Wiedniu.

Lekarze stwierdzili, że cesarz wczoraj zupełnie nie 
miał gorączki, temperatura data  jest zupełnie normalną 
jak u zdrowego człowieka.

W iedeń. (TBK.) O stanie zdrowia cesarza dowia­
duje się Biuro korespondencyjne, że noc była wprawdzie 
spokojna, ale cesarz mało spał. Gorączki niema, ape­
tyt dobry, stan sił względnie zadowalający, katar 
mniejszy.

W iedeń. (Tel, wł.) Cesarz spędził noc dzisiejszą 
na ogół spokojnie Gorączki nie było. Spał jednak 
mniej, aniżeli poorzedniej nocy, ponieważ Kaszel zjawiał 
się kilkakrotnie i przerywał mu sen. Rano wstał mo­
narcha już o godzinie 4 i zjadł śniadanie z wielkim 
apetytem. Lekarz nadworny podczas oględzin porannych 
zralazł tem peratjrę normalną, siły zadowalające. Ka­
tar zmniejszony. Po wizycie leKarskiej cesarz udał się 
do gabinetu, usiadł przy biurku i zaczął pracować. Dziś 
w południe odbył cesarz spacer po małej galeryi, po- 
aoonie jak w dniu wczorajszym.

tk ia a w o ic i  t s ł e b m f m e .
P rzesilen ie  gabinetow e.

W iedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
występują dość ostro przeciwko agraryuszom czeskim, 
z powodu, że ich ambieye osobiste prowadzą do prze­
silenia w gabinecie. Dzienniki podkreślają, że tego ro­
dzaju przesilenie, jakie wywoluią Czesi, jest bardzo nie­
bezpieczne dla dalszego rozwoju spraw parlamentarnych 
i politycznych w Austryi, z chwilą bowiem, kiedy przyj­
dzie do częściowej rekonstrukcyi w gabinecie br. Be­
cka, nie są wykluczone dalsze zawikłania, które mogą 
się odbić bardzo niekorzystnie na zdolności do pracy 
parlamentu i na uregulowanym biegu machiny rządowej. 
Byłoby rzeczą wskazana politycznie, ażeby Czesi ze 
swojemi żądaniami osobistami i politycznemi wystąpili 
dopiero po załatwieniu ugody węgierskiej, której uregu­
lowanie w drodze paulamentarnej jest rzeczywiście pier­
wszorzędną koniecznością państwową.

W iedeń. (Tel. wł.) W dniu dzisiejszym zapadnie 
decyzya co do pozostania ministrów dr. Forzta i dr. 
Pacaka w gabinecie. Dr. Forzt pojawił się dziś rano 
w parlamencie wbrew pogłoskom, jakoby wczoraj po­
dał się do dymisyi.

Na pytania, które nam zadawano co do owej dy­
misyi, dr. Forzt oświadczył, że nic me może powiedzieć, 
gdyż decyzya w tej mierze jeszcze me zapadła.

Z W ęgier
B udapesz t (Tel. wł.) Dezercya z szeiegów stron­

nictwa niezawisłości, okazata się liczniejszą i silniejszą, 
aniżeli spodziewały się dzienniki tego stronnictwa. Wszy­
scy posłowie, któizy do tej pory wystąpili, motywują 
swoje wystąpienie tern, że ugoda nie zabezpiecza nale­
życie interesów ekonomicznych i politycznych Węgier. 
Gabinet dr. Wekerlego jesl przecież przekonany, że po­
waga nazwiska Koszuta wystarczy, ażeby stronnictwo 
niezawisłości po stracie kilkunastu, choćby nawet 20 
posłów, zwartym szeregiem głosowało za ugodą.

Ugoda.
W iedeń. (Tel. wł.) Wedle doniesienia „N. fr. 

Pressy* dziś o godz. 9 rano miało się odbyć decydu­
jące posiedzenie klubu ruskiego w sprawie ugody Klub 
ruski jest stanowczo niezadowolony z wyniku kilku kon- 
ferencyj, które odbywały się w ciągu zeszłego tygodnia 
pomiędzy br. Beckem a komisyą parlamentarną klubu 
ruskiego. Kiub ruski z ostateczną decyzyą zatrzymał się 
aż do przybycia do Wiednia br. Wassiiki. Br. Wassilko 
przejeżdżał wczoraj przez Lwów i w e.ągu 2 godzinne­
go przestanku, jaki wypaał mu z rozkładu jazdy we 
Lwowie, konferował z namiestnikiem hr. Potockim.

W iedeń. (Tel. wł.) Klub ruski na odbytem dziś 
rano posiedzeniu uchwalił postawić wniosek nagły, ażebv 
w ten sposób uniemożliwić pierwsze czytanie z ustaw 
ugodowych. Do tej pory przecież ten wniosek nie zo­
stał postawiony, tak że —  jak się zdaje —  uchwała 
Klubu ruskiego miaia na ceiu jedynie zastraszenie rządu.

W iedeń. (Tel. wł.) Mówców mających zabrać g bs 
podczas pierwszego czytania przediożeń ugodowych po­
dzielono w ten sposób, że 24 mówców będzie przema­
wiało ze stanowiska opozycyjnego, a 10 będzie przema­
wiało za przedlożeniami.

W iedeń (Tel. wł.) Na wczorajszem posiedzenie 
Koła polskiego postanowiono, że imieniem Koła pooczas 
pierwszego czytania przediożeń ugoaowych, zabierze 
głos tylko prezes Koła p. Abrahamowicz, który złoży 
tylko krótKą deKlaracyę i oświadczy, że krytykę proje­
któw ugodowych Koło polsKie pozostawia sobie do 
drugiego czytania.

W iedeń. (Tel. wł.) Dziś luD jutro odbędzie "się 
konfereneya prezyuyum Koła polskiego z komisyą par­
lamentarną stronnictwa luuowego polskiego w sprawie 
ugody.

Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" przestrzegają 
stronnictwa czeskie, ażeby w chwili obecnej nie posiugi- 
waiy sią taktyką błędną, któraby i w parlamencie i 
w życiu politycznem czesKiem narobiła zbyt wiele za ­
mieszania. Przyszła polityka czeska powinna być jasną 
i konsekwentną.

Rezygnacya posła.
W iedeń. (Tel. wł.) Poseł Obertyński złożył man­

dat poseisKi i zawiadomił o tern ofieyalnie Izbę po­
selską

Proces M oltke-H arden.
Berlin. (Tel. wi.) Piawdopodobnem jest, że sen­

sacyjny proces wytoczony przez hr. Moltkego wydawcy 
tygodn.ka „Die Zukunft" Maksymilianowi Hardenowi, 
zostanie w aniu jutrzejszym odroczony, gdyż p. hr. 
Multkowa, która obecnie jest z mężem rozwiedziona i 
ma odegrać rolę najważniejszego świadka, jest chora i 
prawdopodobnie nie będzie s>ę mogła stawić w sąazie.

T rzęsienie ziemi.
Sam arkanda. (TBK.) Trzęsienie ziemi trwało tu 

wczoraj z przerwami przez cały dzień do godz. 5 po­
południu. Dwie kobiety zginęły. Mieszkańcy obozują.

Mina pod to rem  kolejowym  
Petersburg . (Tel. wł.) jeoen z aresztowanych 

w Carskiem Siole jest synem urzędnika kolejowego, 
drugi chłopem. Owa mina podz.emna znajduje się w po­
bliżu toru kolejowego i zachodzi podejrzenie, że była 
cna wymierzona nie przeciw carowi, lecz w celu na­
paść. i obradowania pociągu, który miał wieść wielkie 
sumy pieniężne. W związku z odkryciem tej miny are­
sztowano już około 100 osób.

Spraw a polska w  Dumie.
P etersburg . (Tel. pry w.). „Ruś*1 wykazuje ko­

nieczność demonstracyi Rosyan w trzeciej Dumie na 
rzecz sprawy polskiej, demonstracye bowiem takie są 
potrzebne, aby podtrzymać w Polakach zaufanie do 
społeczeństwa i narodu rosyjskiego. Demonstracye po­
winny obejm ow ać: protest wszystkich posłów postępo­
wych z carstwa przeciw utworzeniu projektowanej gu- 
bernii chełmskiej, tudziez postawienie w trzeciej Dumie 
wniosku o autonomię Królestwa Polskiego, bez wzglę­
du na to, czy wniosek ten będzie miat widoki powo­
dzenia. „Ruś" uważa za wielki błąa dwóch pierwszych 
Dum to, że ani razu nie demonstrowały na korzyść na­
rodu polskiego, jakkolwiek nadarzała się po temu spo- 
sooność.

W ybory do Dumy. \
M oskwa. (Tel. wł.) Z rozporządzenia generał-gh- 

bernatora skasowano wybory na wyborców w powiecie 
moskiewskim. W tym powiecie wybrano wyoorcami 6 
kadetów.

Represye.
Petersburg . (Tel. wł.) Masowe aresztowania w Pe­

tersburgu trwają ustawicznie. Więzienia są już do tego 
stopnia przepełnione, że żandarmerya i polieya polity- 
czi.a są zniewolone pomieszczać osoby aresztowane 
w piwnicach domów tządowych pozamienianych specyal- 
nie na więzienia.

Sztokholm . (TBK.) „Syenska Telegramm Byran" 
donosi z Helsingforsu: Żandarmerya aresztowała wczo­
raj na dworcu finlanozkim w Petersburgu literatkę fiń­

ską panią Malmberg wraz z towarzyszącą jej Amery- 
kanką; tę ostatnią na skutek interwencyi konsula ame­
rykańskiego później wypuszczono. Również aresztowano 
3 Finów, jednego adwokata, jednego dziennikarza i je­
dnego studenta. Rewizya w ich mieszkaniach nie dała 
żadnego rezultatu.

Brzeżany. (Tel. wł.) Dziś, po nabożeństwie, otwar­
to tu licznie obesłany kurs pożarnictwa. Przy otwarciu 
przemawiał ks Korduba.

Frzygoda hr. Zamoyskiej.
Wediug ostatnich, zupełnie autentycznych w ado 

mości, nades>anych nam z Warszawy, sprawa tajemni­
czego zniknięcia hr. Zamoyskiej miała następujący prze­
bieg. Pierwszą wiadomość przynieśli żandarmi, którzy 
przeszukując przybyły do Warszawy pociąg, znaleźli w 
przedziale, w kiorym jecnaia p. Zamoyska ślady na 
padu, Pakunki były rozrzucone w nieładzie, pięt w 
oknie, chroniący od zbytniego wychylania się, złamany, 
na firankach znaki z krwi. Na wierzchu leżał także 
paszport, z którego żandarmi aowjedzieli się o 
nazwisku podróżnej.

Żandarmi udali się natychmiast dc pałacu na Kra- 
kowskiem Przedm.eśoiu, gdzie mieszkają w jednam 
skrzydle rodzice p Zamoyskiej, hr. Konstantowie Po­
toccy i zapytali, czy p. Zamoyska przyjecha«a.

Hr. Konstanty Potocki telegrafował natychmiast 
do zięcia do Rudek z zapytaniem, czy córka miała 
przyjechać do Warszawy. Przyszła odoowiedź twier­
dząca. Gorączkowe poszukiwania za zaginioną, jak 
wiadomo, nie odniosły rezultatu.

Dcpiero w soboię popołudniu zjawiła się hr. Za­
moyska u rodziców. Przybyia od strony Aiei Jerozo­
limskiej i w pierwszej chwili jeszcze mogła tyle tylko 
opowiedzieć, że w wagonie napadio ją dwóch ludzi. 
Ona broniąc się nożyczkami, które miała pod ręką, 
zraniła jednego z napastników, poczem czuła, że ją za ­
winięto w jakieś koce i skrępowano. Wtedy straciła 
przytomność.

Potem znalazła się w jakimś lochu, gdzie słyszała 
nad sobą rozmowę dwóch ludzi w języku niemieckim. 
Zrozumiała jeanak tylko słowa jednego z nich: „Das 
ist kein Geschaft". Po jakimś czasie przyszli napastnicy 
do niej i zaządali od niej pod groźbą śmierci i zemsty, 
zobowiązania się, źe nie da nikomu żadnych wskazó­
wek, któreby miały naprowadzić na ich ślad, poczem 
odprowadzili hr. Zamoyską do granic Alei jerozolimskiej 
i oddalili się.

Natychmiast po opowiedzeniu tych szczegółów 
p. Zamoyska wpadła w sraszn ą  malignę przy 40 sto 
pniach gorączki, która doiąd nie ustaia. Kark i grzbiet 
hr. Zamoyskiej noszą śiady silnego poduczenia i są si­
ne z przekrwienia.

Aż do odzyskania przytomności przez oiiarę na 
padu uzyskanie dalszych informacyj jest niemożliwe.

Hr. Adam Zamoyski dzień i noc czuwa przy cho­
rej żonie.

Trzeba jeszcze dodać, że istotnie niedawno temu 
na dwór na wsi, w którym wówczas bawiła saiiia hr. 
Zamoyska, napadnięto i Czerkiesi, stojący w dworze dla 
obrony, odparli napastników strzałami.

Może być, że między tym faktem a napauem 
w wagonie, jest jakiś związek p-zyczynowy.

P i zamknięciu numeru
M agistrat wzywa pomocy polityi. Kon.isaryat 

dzielnicy 111 odniósł się dziś telefonicznie do policyi 
z prośbą o pomoc przeciwko właścicielowi góry pia­
skowej przy ul Torosiewicza, która w r. ub. usunąw­
szy się, zasypała robotnika z wozem, gdyż właściciel 
ten pomimo zakazu urzędu budowniczego dalej kopie 
piasek, nie zważając na grożące niebezpieczeństwo. Po­
lieya odniosła się p i s e m n i e do komendy policyjnej. 
A tymczasem góra run ie!

Depesze handlowe z 22 bni.
W ie a e ń ,  dnia 22 paździer. Dziś o godz. 10 mii.. 30 

przed południem notow ano: Marki niemieckie 117-36, Renta 
majowa 95'8u, Węgierska renta koronowa 92 45 Akcye kie- 
dytowe 636'—, Kredytowe węgierskie 7435O, Bank anglo- 
austryacki 292-50, linionbank 534’—, tsankverein 525'—, 
Laenderbank 419-50, Kolej państw. 655'50, Lombardy 150’- ,  
Elbcthal — , FabryKa broni —•—, AJ.cye tytoń. —'—, 
Aipiny 604'50, Rima muranyi 543-50, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2650, (ex. kup., Losy turec. i83’50, Runie 254’—,
4-proc. listy zast. Banku hipot. 95'—, 4 i pół. proc. In t* 
zast. Banku hipot. 99'40, 4-proc gal. poż. kraj. z r. 189J 
95-—, 4-proc. listy zast. Banku kraj 95-—, 56 1. zast. Tow. 
k. z. 94-30, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —•—, Akcye Ban­
ku hipot. — .

Usposobienie silne.

L IT E R A T U R A  I S Z T U K A .
L iteratura.

-Jjć S p r o s t o w a n i e .  Umieszczony w numerze so- 
botn.m wiersz Ksawerego Maryana p. t.: „Czy sen?*, 
wskutek powtórnego przestawiania materyału już po ko­
rekcie, został w pośpiechu źle przełamany. Zaznaczamy 
to obecnie w interesie autora przedewszystkiem, który 
nie może odpowiadać za to, co się stało.

Nowe książki nadesłane do Redakcyi :
G i j e  K a r o l  P r o f .  Solidaryzm według wykładów 

prof. Karola Giue’a opracował jerzy  Kurantowski. Cz. I. 
Zasady ogólne solidarności. Cz. II. Zastosowanie solidarno- 
ćci w walce ze złem. Lwów 1908. Nakład księgarni Mam- 
szewskiego i M einnana, Warszawa E. Wencie i Sp. kor. 5.

K r ó l i ń s k i  K. Janek Biały. — W podziemiach pa- 
u iaku. Dwa utwory m  scenę. Lwów 1908. Nakład księgarni 
Matuszewskiego i M einłtana — kor. f50.

T u r c z y ń s k i  J. Katorżnicy. Tragedye sybirskie 1)
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h>p lit Czernyszcw. 2) Rodzina Paryasów. Lwów 1908. 
Skład główny w księgarni At a ni szewskiego i M einharta — 
2 korony.

Ocidział towarow y
Fil. Pragskisgo Banku kredyt, n  Lwowie
objął zastępstwo jednej z większych śląskich kopalń 
węgla kam iennego i dostarcza takowy po najkorzy- 

9 ~ s tn ie jsz jd i cenach. 11018

Dział
Piwo, wódka, nafta, cukier, wino 

w ugodzie z Węgrami.
Z przedłożeń ugodowych, które przedstawiają ol­

brzymi tom o 361 stron druku, nie licząc umow, po­
zostających po za obrębem traktatu, jak n. p. umowy, 
dotyczącej koiei koszycko-bcgumińskiej, lub połączenia 
kolejowego z Dalmacyą, jesteśmy w stanie dać natu­
ralnie tylko częściowo niektóre bliższe szczegóły. Nie­
które pozycye, jak np. o ogólnych wzajemnych stosun- 
kacn handlowych, o uniknięciu podwójnego opodatko­
wania, o markach ochronnych i maikach handlowych, 
o żegludze i t. d., wyczeroał już dostatecznie ko- 
muniKat rządowy, któryśmy dali dosłownie w dniu wnie­
sienia przedłożeń ugodowych do obu parlamentów. In­
ne postanowienia ugody, a raczej traktatu pomiędzy 
Austryą a Węgrami, omówiliśmy w artykule p. t. „W ę­
gry samodzielnem państwem” , obecnie poświęcimy więc 
bliższą uwagę artykułowi XIII i XXI traktatu i odpo­
wiednim ustępom „protokołu końcowego", które doty­
czą wymienionych w tytule ważnych produktów i pro­
duktów handlu wzajemnego pomiędzy obu pań­
stwami.

Ważne i nowe są ogólne pos+anowienia artykułu 
XIII, zapewniające teoretycznie zupełną równość kon- 
kurencyi przemysłowej. Czytamy tam mianowicie:-

„Na d o Iu Dośrednich opłat, stojących w ścisłym 
związKu z produkcyą przemysłową, mianowicie na polu 
podatku piwnego, wódczanego, naitowego i cukrowego, 
każda z 2 stron traktatowych ma unikać zarządzeń, 
Drze? które zdolność konkurencyjna interesowanych prze­
mysłów strony drugiej mogłaby być uszczuplona; gdyby 
mimoto takie upośledzenie przemysłu jednej strony na- 
stąDiło, to przysługujące jej prawo pobiarania oapc- 
wiednicn opłat wyrównaczych od odpowiednich przed­
miotów handlowych, przy poborze ich z obszaru dru­
giego państwa, ewentualnie także z Bośnii i Hercego­
winy. Każdej ze stron trakiatowycn przysługuje prawo 
przeKonywać się o dotrzymywaniu umów, zawartych 
w niniejszym artykule, na obszarze drugiej części trakta­
towej przeź wysyłanie urzędników do władz naczelnych 
iaK również ao urzędów i organów, pobierających opła­
ty i kontrolujących. Wyznaczeni w tym celu urzędnicy 
rnają być zaopatrzeni w uwierzytelnienie minist-a skaibu 
drugiego państwu. Tym urzędnikom przysługuje też pra­
wo wkraczania w towarzystwie odpowiedniego funkeyo- 
naryusza urzędowego do przedsiębiorstw przemysłowych, 
podlegających kontroli podatków spożywczych i być obe­
cnym przy urzędowaniu kontrolującem".

W szczególności co do mniej obchodzzącego nasz 
kraj, podatku p’wnego, traktat obecny tworzy niejako 
przywilej dla browarów mniejszych.

Ważniejsze dla nas postanowienia z zakresu po­
datku od wódki opiewają;

„Jedynie na podstawie wspólnego porozumienia 
mogą być wydane postanowienia, które się odnoszą:

,,a) do bezpośredniego przedmiotu opodatkowa­
na, b) systemu s to p n w a n ia  podatku (kontyngentowa­
ne), c) bonifikacyj wywozowych i zasady zwrotu opłat 
trzy wywozie poza wspólną granicę cłową, d) wolnego 
jd opłat lub uprzywilejowanego co do opłat użycia 
vódki, pod czem nie rozumie się przyznania wolności 
)d opłat lub uprzywilejowania uo do opłat w oaniesie- 
liu ewentualnej istniejącej różnicy opłatowej (dodatku).

„W ciągu istnienia dotychczasowego systemu kon- 
yngentowania, może każda z części traktatowych samo- 
izielnie ustanawiać kontyngent ogólny; jednak przytem 
na być wzięta za podstawę przeciętna konsumeya 
: każdorazowych dwu bezpośrednio poprzednich lat ka- 
endarzowych.

„Każdej części przysługuje prawe w razie przy­
wozu opodatkowanego alkoholu z drugiego obszaru, 
zażądania odpowiedniego, a mającego się dokonać ad ­
ministracyjnie, sprostowania kontyngentu ogólnego tego 
państwa, z którego przywóz alkoholu nastąpił. To spro­
stowanie ma nastąpić każdocześnie na bezpośrednio na­
stępny okres ruchu. Użytek ze wspomnianego prawa 
może zrobić państwo, dotknięte nadwyżką przywozu, 
tylko wtedy, jeżeli ilość alkoholu, pobranego razem 
w drodze postępowania przekazującego, przewyższa 
o jeden procent własnego kontyngentu dla każdoczesne- 
go bieżącego okresu ruchu ilość, w droaze postępowa­
nia przekazującego ogółem wysłanego alkoholu w ciągu 
12 miesięcy, bezpośrednio poprzedzających dzień 1 czerw­
ca każdoczesnego roku bieżącego.

„Bonifikacyi produkcyjnych nie można przyznawać 
jednorocznie w rozmiarach większych i nie w wyższym 
wymiarze niż obecnie.

„Dotychczasowych postanowień o opodatkowaniu 
pewnych gorzelni w drodze pauszalowania wedle wy- 
datności urządzeń gorzelnianych, nie można zmieniać 
jednostronnie na korzyść gorzelni".

Krótkie w swem brzmieniu, ale jakto już podnie­
siono w interviewie z posłem dr. Głąbińskim, mogące

bardzo dotkliwie zaciężyć na naszym przemyśle nafto­
wym, są postanowienia traktatu „w zakresie podatku od 
olejów mineralr.ycn"

„Dotychczasowy system podatku od o'ejów mine­
ralnych, definieya przedmiotu podatkowego, postanowie­
nia o związanym obrocie nieopodatkowanych olejów 
m.neralnych pomiędzy obu obszarami, mogą być zmie­
nione tylko w drodze wspólnego poro umienia.

„Jednakże każdej z części traktatowych pozosta­
wia się prawo zaprowadzenia na swoim obszarze m o­
nopolu olejów mineralnych. Część traktatowa, zaprowadza­
jąca monopol, jest obowiązana zapotrzebowanie olejów 
mineralnych, konieczne dla monopolu, z pominięciem 
dopuszczonej ilości ropy, korzystającej z ulg cłowycn, 
pokrywać ze źródeł części traktatowych dopóty i o ty­
le, jeżeli ich cena będzie me wyższą niźli cena równowar 
tościowej zagranicznej ropy, podwyższona o cło przy­
wozowe".

Kwestya cukru, surtaksy, wolnej od niej ilości, 
oznaczonej na 225.000 cetnarów metrycznych cukru 
austryackiego wysyłanego do Węgier i 50 000 cetn. m. 
cukiu węgierskiego wysyłanego do Austryi, daie szcze 
gól, że przesyłki małe, do 5 kilogramów wolne będą 
od surtaksy, dostatecznie zostały przedstawione w ko 
muniKacie rządowym. Z postanowień „protokołu koń­
cowego" dodać tu jeszcze tylko należy, iż należytość, 
wynikającą z surtaksy, ma uiścić v'ysyłający, przed wy- 
ekspedyowaniem przesyłki, wreszcie, że z oznaczonej 
przez ministerstwa sKarbu- maksymalnej ilości rocznej 
przesyłek cukru do Bośni w drodze postępowania prze­
kazującego. ma przypaść na kraje austryackie tylko 
trzecia część, zaś na Węgry dwie trzecie.

Artykuł XXI traktatu prócz umowy, że Węgry 
mają wydać u siebie ustawę winną, chroniącą wina na­
turalne i zapobiegającą fałszerstwom, conajmniej tak su­
rową, jak istniejąca już w Austryi, zawiera postanowie­
nia o ochronie win tokajskich, oDchodzące zarówno na­
szych konsumentów jak handlarzy wina. Mianowicie 
traktat obecny postanawia dla krajów austryackich, że: 

„a) należy uznawać za fałszywe oznaczenie w myśl 
§§ 11 i 12 ustawy o środkach żywności z r. 1896, je­
żeli wino, które nie pochodzi z tukajskiego obszaru 
winnego, nazywa się jako wino tokajskie, tokajski wy­
skok (Ausbruch), hegyalskie, maślacz, szamorodner albo 
innerri znamionami, wskazującemi na pochodzenie z to ­
kajskie go obsza>u winnego;

,,b) to samo dotyczy używania przytoczonych nazw 
na w ino słodkie (deserowe), które sporządzono przy 
pomocy rodzynek -

,,c) tokajski obszar winny obejm uje: 1) z obszaru 
komitatu Ziemno (Zemplen) obszar gminy Bekecs, Bo- 
droghalasz (przedtem Patranó), Bodrogkeresztur, Bo- 
drogolasz1', Bodrogzsadany, Erdobenye, Erdóhorvati, Go- 
lop, Jozseffalva, Karolyfalva, Kisfalud, Kistoronya, Le- 
gyesbei.ye, Mad, Mezózombor, Monok, Olaszliszka, 
Ond, Ratka, Sarospatak, batoraljaujhely, Szegilong, Sze- 
renes, Szólldske, Tallya, Taczał. Tokaj, Tolcsva, Vamos- 
u falu, Vegardo; 2) z komitatu A bauj-Torna: obszar 
gminy Abaujszanto".

A „protokół końcowy" do powyższych postano­
wień dodaje :

„Ażeby ochronę wina tokajskiego, poręczoną arty­
kułem XXI traktatu uczynić skuteczną, zobowiązuje się 
rząd królestw i krajów, reprezentowanych w Radzie 
państwa, przewidziane w §§ 4 i 7 ustawy z 12 kwie­
tnia 1907 r. ograniczenie co do handlu win słodkich 
(deserowych), jak najsurowiej zastosowywać i niedopu- 
szczać do żadnych ulg w przeprowadzeniu tych posta­
nowień".

Już to Węgrzy umieją pilnować swych interesów...

c-o B udow a w agonów  kolejow ych, jakkolwiek preli* 
tninarz budżetu państwowego na rok 1908 nie jest je ' 
szcze ułożony i odnośne ministerstwa nie porozumiały

się jeszcze co do do kredytu, jak' ma być wstawiony 
na sprawienie nowych lokomotyw i wagonów, mimoto. 
ministerstwo kolejowe, uznając, że park przewozowy ko­
lei państwowych ,est niedostateczny, a każda zwłoka 
w powiększeniu go dotkliwie odbić się musi na stosun­
kach gospodarczych, poczyniło już w fabrykach częścio­
we zamówienia na rachunek roku przyszłego. Mianowi­
cie obstalowało ono 273 wagonów osobowych, 82 słu­
żbowych i 1.012 towarowych, razem 1,367 wagonów. 
Z tego przeznaczono dla kolei Północnej 40 w agonó\' 
osobowych, 9 służbowych i 418 towarowych, a resztę 
dla wszystkich innych linij kolei państwowych. Wartość 
tego obstalunku wynosi 11,031.000 koron. Rozdzielony 
on został pomiędzy poszczególne fabryki, jak następuje: 
fabryka Ringnotera w Smicnow.e otrzymała 502 wago­
nów, fabryka w Stauding 258, fabryka w Nesselsaorf 
237, fabryka s a n o c k a  190, fabryka w Simme- 
ringu 124, fabryka w Gracu 50, a fabryka w Bernie 
(Konigsfeld) 6 wagonów. i

c-o Taryfa przekazów pieniężnycn do krajow oku 
powanych. Oo 1 października zmienioną została taryfa 
przekazów pieniężnych, wysyłanych do krajów okupo­
wanych. Mianowicie należytość za przekaz wynosić bę­
dzie 20 hal. aż ao wysokości 50 kor., a nie, jak do­
tychczas, do wysokości 40 kor. Formuiarze przekazów 
pieniężnych ze zmienioną taryfą wydaje się w urzędach 
pocztowych.

b ank  rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 22 października b. r

Dziś n o t u j e m y  za 50 kiio2r amow 'oco Lwów
W a l u t a  k o r o n o w a .

Pszenica gotowa od 11'70 ao 11 *90, “ szenica. na 
term ina —j— do —•—. Zyto gotowe 11'10 do 11\3Q. Żyto
na term ina —•— d o  . Owies obroczny gotowy 710
do 7'30. Owies obroczny na term ina — ao -  j ę ­
czmień pastewny T — dó 7'50. Jęczmień browarniany 8 —
do 850. R z ep a k  do —•—. Luianka —•— do —I—
Groch pastewny T — ao 7'5C. .roch io gotowania 9'5Ó 
a o 10-—. Kon ^zyna czerwona 70 — do 75- . Koniczyna 
biała 4 5 — do 55'—. Koniczy..a szwedzka 70’— do 80'—. 
Tymotka —'— ao —'—. Bobik 6'60 do 630.

Soirytus paritas T a n o p o i za iOO litr. gotowy oa54'50 
do 54‘75, Spirytus p ritas 7 arnoool na ierminy —■— oa 
— soirv:us a r itL  TarnODOi ekskontyr.gentowany 3450 
do Ó4'75

Usposobienie: Tendencya zwyżkowa przeważa. Ceny 
zbóż a także i artykułów pastewnych znowu podniósł’" 
się. Popyt bowiem się wzmaga a zaofiarowanie bardzo 
słabe. ” “  ’ t — — 1

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  

. Józef Ziembiński.

z fabryki chemicznej 2535

Od sprzedanej flaszki grosz na Szkofę Ludową!

Znakomite działanie ODOLU polega przedewszystkiem na jego własności wnikania 
w szczeliny zębów i błon śluzowych ust i napawania ich do pewnego stopnia.

Łatwo można pojąć doniosłość tego szczęgólnego działania O do lu : gdy bowiem inne 
środki do czyszczenia ust i zębów wywierają swe działanie stosunkowo przez 
krótką chwilę, bo jedynie w czasie płukania ust, odznacza się Odol wybitnem 
trwałem działaniem, które rozciąga się na długi czas po oczyszczeniu zębów.

Co do tego trwałego i następowego działania Odolu przeprowadzone bardzo cieKawe 
naukowe badania wykazały zgodnie, że ta specyficzna własność Odolu prze- 
civ działa procesowi gnicia w ustach i tym  sposobem zapobiega pruchnieniu 
zębów.

Na życzenie przesyłamy chętnie PP. Lekarzom i Dentystom odbitki dotyczących 
prac bezpłatnie. !1245
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T E A T 3 S  A F I E .J f * : i5  V» j ;  I V  C U L  

pod dyrekcyą Ludwika Hellera 

We wtorek dnia 22 p aźd z ie rn ik a  1907 r.

J,\ X 7 '  s l I I ł  j- X 3 ^ s l
opera w 3 aktach R. W agnera.

Początek o godzinie 7*— wieczorem

^ 1  A g .  u» k Hermanów Od ló  do 31 paź-
v M I W S ! S " I l l I I  dziernika. Sensacyjne nowości! 
Mówiące i śpiewające żywe fotografie. — Jacopi Family 
igrzyska ikaryjskie. — „Listonosz" farsa. — Trapa Laares 
akrcbaci. — 10 nowości. — W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godz. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do na‘ ycia 
w biurze dzienników Plohna, Karola Ludwika 5. 11764

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a

priy ulicy Trieciego M&ja 1. 11.
Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek

o godzinie 9 wieczór. 85

J ó z e f  _ L a n ; e i i s < l o r f
Lwów, Trybunalska 10 (Hotel 3 korony).

poleca swój nowo otworzony

Zakład fryzy ersko-perukarski
urządzony z komfortem i zastosowany do najnowszych za­
sad hygieny Filia w sezonie kąpielowym od 10 lat w Tru- 

skawcu, nowe Łazienki. 11359
Polecając się nadal, o łaskaw e odwiedziny P. T. Gości proszę.

© t r z y m a ł e m

ś w ie ż y  t ra n s p o r t

heroaty chińskiej
Znakom ita w smaku i arom atyczna!

w Congo .......................zł. 1 '60 j
ra Souchong .
■£ Souchong zbiór maj. „ 3‘- 
i:  Kaysow . . . . „ 4 — [ 

Wysiewki z herbat zł. 1’30 
Wysiewki z najlepszych herbat zł, 1*60 za pół kiiograma

handel herbaty i kawy 20

I E d m u n d a  E l s  d l a
w e  e

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

OGŁOSZENIE.
W lasach PiskorowicKicn, ordynacyi Zam oyskie , 

powiatu jarosław skiego w ystawiono na sp rze d aż : -
1. Sosen użytkowych 2608  sztuk, zawiera.ących 

masy drzewnej około 4929  m3.
2. Cięcia na 1907 /8  rok, o powierzchni 13,5 m or­

gów, 2159  sztuk drzewa, przeważnie sosna, zaw ierają­
cych masy drzewnej około 1560 m 8.

RefieKtanci zechcą, po obejrzeniu, nadsyłać piśm ien­
ną ofertę do zarządu leśnictwa Piskorowice, p. Sieniawa.

O stateczny term in do nadsyłania otert 1 grudzień 
1907 r. ' 12010

Odległość lasu od rzeki splawnej Sanu od 7 do 8 
kilom etrów .

F undacya W iktora Hr. Baworo w skiego
wydzierżawia położone w powiecie Tarnopolskim do­
bra Łuka wielka, obejmujące około 1070 m orgów  o i 

1 kwietnia 1908 r.
Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w My- 
szkowcach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kon­
traktu dzieiżawy, tudzież many katasiralne i arkusze po­

siadłości
Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowcach udziela 

zgłaszającym się oferentom bliższych infcm acyj. 
Termin wniesienia otert do 1 grudnia 190h r. Oferenci sk ła­
dać mają radyumu 10.000 koron w Kasie Wydziału krajowe­

go, a podpis kwitu kasowego dołączyć do oferty. 
Projekty kontraktu można także przejrzeć i syndyka iunda-
cyi adw. dra Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ul. Ka­

rola Ludwika 1. 1, 11749
(Przedruk nie będzie płacony).

Warszawska Fabryka gorsetów  
„ I £ a r o i m s i “

— I.W Ó li, P a sa ż  H a n sm a n a  -
poleca wielki wybór

3 - c x s © t ó “w -
najnowszego kroju 

z  p r o s t ą  b : \ v l .  l a .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu ...

24 godzin. _____________  9778
Zimowy zakład 

hydropatyczny na

mm
! : r . j ~  pod Wenecją
I  B I  J  I  1  otwarte corocznie 
ł a a  I  '^ ^ 4  1 w od 15-gu października 

dc 1-go maja.
Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. 
-  Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. — 
Droga z Wiednia l ł ’%  godzin, — wozy wprost. Pros­
pekty na żądanie. — Korespondencya po polsku. —
Adres: D r . d ’£ B £ R S ,  L id o  W e n e c y a ,  (Italia).

11478

Na sezon terażniojszy
polecamy wielki wybór naj­
nowszych gustownych francu­
skich materyj jedwabnych i dy­
wanowych, na obicia meblo­
we, portytry, story, nranki, 
l5°/o tan itj jak gdzieindziej 
NOWOŚĆ! Karniszemosiężne 

od kor. 4 90 i wyżej.

«£ a n  T k a c z  i S y n
Magazyn mebli stylowych 
Lwów, ul. Kopernika 18.

11322

Artysl. Zakład rylowniczy
A . K igm aiikna

w e Lwowie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych cenach. Cenniki na ją- 
danie gratis i franko. 87

*Błf *. wnrin»

H E R B A T A
rzeczywiście chińska o wy­

bornym. smaKu
za pół kilo 

Soucłiong
szlachecki 

zł. . 60 
Nektar 

książęcy 
zł. i  20 

Perła Chin 
zł. 3 — 

Bukiet 
królewski 

zł. 4-— 
Kwiat 

cesarski 
zł s-—

Znakomite wysiewki herba­
ciane pół klg. tylko zł. 144.

Kazimierz LEWI C KI
ces. król nadworny dostawca 

herbaty, porcelany i szkła. 
Lwów, pl. Maryacki 10, 
(we własnej kamienicy).

11890

G osłarw aaif »  miAsięcznych ratach ud 2 kur. począwszy
Najnowsze 

modele wszy­
stkich najmo- 
dniejsz. typdw 
jak i wszel­
kich przybo- 
rów po ce­
nach naju- 

miarkowań- 
szych.

G Y T R  wszelk. rodzaju

Instrur.ien.ów
rzniętych,

skrzypiec
mandolin,

gitar,
harmonik.

przyrządów grających,
tak auto­

m aty­
cznych 
jak i 
korbo­

wych z 
nutami 

m etalów

GRAMOFONÓW
prawdi. nyah pod gwaran- 
cyą z płytami z twardej 

gumy. FOliOui i f t

Aparatyfotogr., Gaerza „Tristler1* binokle, lornetki, dalekowidze polowe.

Cennik nr. 823 z wielu rysunkami na żądanie darmo i bez R I o l  JP, ETr a im r 1  VA/if>H!on Y III 1
kosztów porta. Wystarczy pocztówka. Uprasza się o do- O i a l  O t r iC U l I U ,  t i i c i i o i i ,  #v iii l 
kładny adres, stań  lub zawód. 352

Herman Steil Lu ów, Te? 
tralna 16, naprzeciw szkoły 
Mickiewicza -  poleca kom­
pletne sypialnie, jadalnie, sa­
lony. Mebli gięte, żelazne i ta ­
picerowane. Kupuję i zamie­
niam stare meble na nowe.

n m

Miód pszczelny
prawdziwy, paiOnę, lipcowy, 
wysyła w kilogr. iilaszankach 
po 6 koron opłatnie. Wy­
borne zaś m iody do picia 
z własnej miodosytni, (odzna­
czone na wystawie b. r. zło­
tym medalem), wysyła w 5 kg. 
szklanych gąsiorach po _5 k. 
60 hal. również opła nie — 
Zarząd dóbr i pasiek Zygm. 
LITYŃSKIEGO w Siemi- 
kowcach, p. Siemikowce.

11795

K a e h « 7  cajs|**o
piękna w swej nudowie ja­
dalnia z drzewa indyjskiego 

Jakaranaa inkrustowana
w stylu Biedermayer

z powodu wyjazdu właściciela 
w magazynie naszym za poło­

wę ceny do nabycia.

J a n  T K A C Z  * S y n
magazyn mebli stylowych4

L w ó w ,  K o p e r n i k a  18-
Rownocześnie polecamy kom­
pletne sypialnie, jadalnie, sa ­
lony, pokoje męskie itp. po 

cenach nader przystępnych.
11560

P r o s z ę  żąctać I

bezpłatnie i franko 
mój bogato ilustrowa­
ny główny katalog z 
przeszło 3.000 i lustra- 
cyaml zegarków, to­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów 

g muzycznych itd.

Pierwsza iabryka zegarków

HANNS’A KONRID'1
c. k. dost. nadw. 

w Briix nr.  984 ( C z e c h y ) .
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy zegarek nikiowy system Roskopf 
k.’ 5; 3 sztuki k 14.* Prawdziwy zega­
rek remontoarowy srebrny k. 8.40, 
z podwójną kopertą k. 12.50. Niema 
ryzyka. Żarnians dozw. lub zwrot 

pioniędzw 5701

Zarząd pasieki A KRA1Ń- 
SKIEGO w Jezierzanach 

I ad C zortków  wysyła w 5-cio 
kilowych blaszankach, ' wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy 
miód lipcowy w cenie o kor. 
50 nai., a wyborny miód li- 
pow> w cenie 7 ko, — Wy­
syła również miody pitne, wy­
szczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kaszte­
lański, królewski i miody pi­
tne owocowe, jak Borów czak, 
Maliniak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Ożyuiak itd. — 
w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko cpłatuie, w cenach 
od 6 kor 40 hal. do 6 koron 
80 hal. — Cenniki na żądanie 
franko. 8633

G O G F O B Z Y
(bruśnice).

(Borówki cz-irwone) surowe, 
co dzień świeżo zrywane la  
5 kg. kor. 420 wysyła franco 

pocztą za zaliczką

S  H 2 7 IL  0  2 2 3 . 
dom  wysytKOwy, Kossow, 
(Galicya). 31011

F O R T G n M Y !  '
Najv. iększy wybór, najuogo- 
dniejsze warunki i najprzy­
stępniejsze ceny w składzie 
— JA NA Ś L IW IŃ S K IE G O  — 
Lwów, ul. Kopernika 16.

10792

Na groby!
kolosalny wybór 

różnokolorowych
lana

i  S w i e c z e S i
poleca najtaniej

A rtur B A R T O S Z
Magazyn porcelany 

i szklą — Lwów, plac 
Maryacki 7, róg ul. Ko­
pernika. 11855

I
Ie w s z e l k i e  w y r o b y  o p t y c z n e .

Wykonuje rep er. szybko

11377

lisa  zLBCEń ~
dyrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5. pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży maiątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudzież w wyuzierżawianu' 
folwarków. 174?

LlTilHiltKAN ow o  o t w a r t y

P e n s y o n ą , t
L W Ó W  K ochano ic s lc ieyo  1 4  a. 

Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem Światło elektry­
czne. Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne Obiady na^mia- 
sto i dla dochodzących Opieka dla panienek. 120^2

K e T R  u t* s .
na posadę drugiego inżyniera przy Wydziale Rady powiato­
wej w Jarosławiu. 11952

W arunki: Nieprzekraczalnych 40 lat, znajomość obu 
języków krajowych w srowie i piśmie, świadectwo złożone­
go drugiego egzaminu paustwov/ego z inżynieryi, świaae- 
ctw'0 dwuletniej praktyki przy buaowie dróg i mostów.

Płaca 2400 kor., dodatek na mieszkanie 600 koron, 
w razie stabilizacyi prawo do czterech pięcioleci.

Za zajęcia poza biurem dyeta dzienna ó koron i zwrot 
kosztów najmu podwody.

Termin wnoszenia podań do końca listopada 1907 r.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Jarosiaw , 14 października 1907.

Obuwie amerykańskie
•/

wykonane ręcznie które przewy­
ższa fasenem, dobrem materyałn, 
lekkością i starannem wykończe­
niem wszystkie zagraniczne ame­

rykańskie i niemieckie fabryki
poleca szewc z Warszawy

W *  W o jc ie c h o w s k i
16777

Lwów 
W ałowa łla

sOO

coe*-

CJ
H

1 Plac Eernardyriski 17.

Istniejąca od r. 1854.

n  m \ i  I w ? i i i
utrzymuje na składzie 

kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, jadal­
nych, salonów, buduaruw itp. Meble żelazne i gięte 

po cenach fabrycznych
Zamówienia wykonywa naistaranniej i punktual

Plac Bernardyński 17.

jp.acim y najwyżse ceny za 
iT używane meble, starożytne 
obrazy, fortepiany, pianina, 
powozy, wozy, sanki, maszy­
ny do szycia, trofeya myśliw­
skie i inne przedmioty.

Równocześnie polecamy 
nasze wieikie hale okazyjnie 
do łaskawege zwiedzania bez 
przymusu kupna.

’ Na dogodne raty dajemy 
nasze towai y tyiko dobrze sy­
tuowanym osobom. Zarząd 
firmy „Doroteum au Lom re" 
we Lwowie. 11976

s B c a u i ® ®
BiOGUM5Ł FiRkicL

optyl; i nieciłmnik w
Lwów, Akademicka 6 ^
r)Ał>t.i wcu dlu c. k K lin iki 
poleca po najtausa. conućh fl|

3

" R e m i s y e r
mający styczność z kapitalistami i kołami spekulacyjnymi 
poszukiwany przez poważny uom bankowy Łaskawe zgło­
szenia pod aar.- „Remissier" do ekspedycyi anonsów Edw. 

Brauna, Wiedeń 1. Rotenturm strasse 9. 11208

B Rothstein: Lwów, Lobie- 
• skiego 7. Jedyny \i k ra- ' 

ju import kawy, herbat rosyj- j 
skich i samowarów, prawdzi- ] 
wych tulskich, wprost od i 
producentów. Moje specyalne i 
gatunki herbat znane są w ca- j 
Fej Galicyi. Wysyłka na pro-,: 
wincyę odwrotnie. 11472

Z akiai! Gazowy M iejski
w e  L w o w ie  igu72

poleca na obecny sezon 
j a k o  n o w o ś ć ;  

palniki żarowe wiszące
(lnvert)

„El ktrod.ne'4
odznaczające się znaczną 
oszczędnością gazu w poró­
wnaniu z innymi palnikami, 
jak i znakomitem efekrem 

świetlnym.
Prócz tego utrzymuje na 
składzie palniki żarowe 
„AUERA“ normalne, oszczę­
dnościowe, jak i modei 1907, 

palniki wiszące (lnvert) 
i inne oraz wszelkie przybory do oświetl-

i'

Ulf

/
A  - J '

GRAETZIN

Lokal wystawowy i dia sprzedaży

w  p asażu  M iko laseha
Nr telef 179.

I  y §  r| ii 8 d u  a i
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Zgłoszeń rekofiiendowanjich :>ic p-rzyłozifcte a£ę. Brcbns ogłoszenia Polecamy najze »Koftsp<j.ai«tna[i lustra to»e*; 
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iy c lm w a iiie  i m *
r.» ŁJMŁS

Przez c. k. Rząd kon.

B iu r o  ia f o r m a o y j r ię
dla spi au wojskowych 

i wojskowa 10574 
szkoła przygotowawcza 

em. podpułkownika 
Warnia N. NAE.M KA 
Lwów, Piekarska 1. 37. |

10574

O E M O l S E b b E
An­

glaise
(aussi pour le francais) bien 
recom. cherche place ou de- 
mie-piace dans familie distin- 
guee. S’adresser au Consnlat 
Anglais Lemberg-  _ 12070

Słuchacz filozofii 2 roku (hi­
storyk poszukuje lekcyi hi- 

staryi i geografii. Zgłoszenia 
„Historyk" Admin. Słowa. 

______________________ lly jrf
n k ad em iU  l  Odessy podej- 
FB muje się lekcyj języka ro­
syjskiego przepisywania oraz 
tłumaczenia za skrom ne wy­
nagrodzenie lub częściowy 
wikt Zgłoszenia „Akademik 
z Odessy* w Admin. Słowa.

11937
Franc. Angielski Niem. 

Apprenez Ies langues vivantes 
et vous gagnerez. de 1’argent 

apprenez-les a

r f l i i M  i S E K M T Z
ui. 3 Maja 2 11312

•et yous gagnerez du temps.
f llj zam ian lekcyi fortepianu 
W  udzielam francuskiego. —

„P
12076

Zgł Adm. Słowa pod

su te lige iitns panienka dgszu- 
i  kuje lekcyi gry na fortepia- 
n e za skromnem wynagrodze­
niem. Żółkiewska 52 parter.

  12073
i manooiime wyucza grać 

lii! znakomicie za 6, wzglę­
dnie 4 tygodnie Lola Ł..ei 
berg, eykstunna 29. 12094

F

« oszukuje lekcyi na pro- 
L wincyi student Vli k,. g.m 

Przygoiowuje i z wydziało­
wych. .,Nauka" poste restante 
Lwów. _ _ _ _______ 120o3

• iiozof 111 r. przyjąłby le- 
kcyę w lepszym domu we 

Lwowie, ewentualnie za po­
kój z utrzymaniem. Łaskawe 
zgłoszenia „Fiiolog" restante 
Lwów. Uniwersytet- [2060
(S atynow ana nauczycielki 
k i Polka , przygotow ująca 
uzieci do szKÓł luuowych i wy­
działowych poszuwuje posa­
dy. Nauczycielka, Adminisira- 
e ra Słowa. 12053
N auczycielka lUtynowana 
11 udziela lekcy' gry na for- 
t pianie, francuskiego i an­
gielskiego, ewent. i\.onwersa- 
cya Sykstuska 35, oficyny 1 p 

12002
-mit—wi i

Fasady poszukiwane
ta iłodszy  pomocnik działu 
*1 korzennego, śniaaankow. 
poszukuje posady Jan Maro- 
niewicz Brzeżany  l i  '78

Kucharz z dobremi świa­
dectwami poszukuje posa­

dy z żoną Iud  sam. Kucharz, 
p. rest. Brzuchowice. 12049

andydat adwokatury z suń- 
stytucyą trybunalską, do­

brze obznajomiony z prakty­
ką prowinryonalną, poszukuje 
posady. Sejmowiec, Lwów, 
Biuro Sokołowskiego. 1208S
Srgioda panienka, rutynowa- 
BeI na, pomocnica pocztowa, 
pracująca od kilku lat w wię­
kszych urzęda h pocztowo- 
telegraficznych — poszukuje 
posady. Adree „Marya" poste 
restante Kraków I " i2084
I. ̂ nrUfc i ffił n

f a Ą  zasfegDwarsB
B d 1 stycznia potrzebny 

energiczny rządca, mający 
kwalifikacye naukowe i pra­
ktykę w lepszych gospodar­
stwach zachodniej Galieyi. -H 
Adres Ponikwa kuło Brodów. 
Główny Zarząd. 11903

Itfjadworny -fotograf L1SSA 
81 we Lwowie — pos
zdolnego 
do nauki.

kopisty
poszukuje 
i chłopca 

12035
row ar w Wojniczu poszu­

kuje palacza egzaminowa­
nego zaraz, odpisy świadectw 
do Zarządu nadsyłać. Pensya 
60 koron bez dodatków.

12024

Bu c h a l t e r  biegły w ko-
responuencyi polskiej i nie­

mieckiej (fachowiec ma pierw­
szeństwo) znajdzie posadę 
stałą całodzienną w składzie 
sukna: Zajączek i Lankosz,
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3 
_______________________ 11961
piTANDEL towarów korzen- 

pych i ..kład win Karola 
Arvaya w Drohońyczu poszu­
kuje ucznia do praktyki.

11983
kan t biurowy, kilku

nastoletni, początkowa pła­
ca 10 koron ,. poszukiwany. 
Oferty adresować „Biuro fa­
bryczne- ao Administracyi 
Słowa PoL_____________ 11962

Poszukuję bony izraelitki. 
Zgłoszenia: Gustawa Lau-

lerbachowa, Drohobych.
12032

andel korzenny E. Fneda 
poszukuje praktykanta, if". 

Hofmana 1. 16. 12u75
M iernka umiejąca dobrze go­li lować, prasować, w średnim 
wieku, potrzebna im prowm- 
cyę, wynagrodzenie 21k. mie­
sięcznie. Łgłaszać się ul. Ro- 
manowicza 3, diug.e piętro. 
Towarzystwo handlowe.

12074

Br. MAREK SPINDLER a-
dwokat w Samborzt?, — 

przyjmie koncypienta, up;a- 
wrdonego do substytucyi. Po­
sada do objęcia zaraz. Warun- 
ki_korzystnm __ 12068

Sta rszego  praktykanta po­
szukuje handel fkorzenny

Stanisława 
w Bóbrce.

Bizuchowskiego
12065

tó ra  miejscowość potrze- 
. buje autoryzowanego ge­

ometry do większych robót 
lub stałego osiedlenia? Infor- 
macye uprasza się nadesłać 
pod „Rząaowe upoważnienie" 
„Słowo Polsk>e‘ 12012

R utynowany solicytatoi a- 
dwokacki, znający roboty 

kancelaryjne i biegle piszący r  a 
maszynie Remington Shcla, 
poszukuje posad, zaraz lub'ffld 
1 listopada Poste rest. J V. 
Tarnów.________________120 1

Ogrodn ik  zuolny, lat 35, żo­
naty, poszukuje posady 

zaraz w Rosyi lub Galicyi- — 
Jgrounik  u Żawanolowskich, 
F ozr.ank... . 1'ibow. [2095

DROGU1STA zdolny i ruty­
nowany we wszystkich 

działach, mogący samodziel­
nie prowadzić drogueryę — 
poszukuje z dniem 15 listo­
pada odpowiedniej posady — 
Pięt wszeństwo — Kraków i 
Lwów Łaskawe zgłoszenia 
,.D:o no v~" post: rssjp.tlc 
Zak-cr,.. 12jod

f^uw iadow cę do jednogatro- 
t i  wego p: rowego tartaku --  
poszuieuie Nadleśnictwo dóbr 
w Kłodnie, poczta Żóltańce.

________ ■ 1/058

Poszukuję gajowego-pasiecz- 
nika albo do n z ogrodem, 

stawkami etc. do wynajęcia 
pół godz. od stacyi kolejowej. 
M. to. Administracya Słowa 
Polskiego. 12083
S ^aniorzystka z praktyką 
Hi biurową ładnem szybkiem, 
pismem z n a j d z i e  na­
tychmiast umieszczenie u fir­
my Sikorski, Seidenstein. — 
î wów, Klementyny Tańskiej 
3 — Znajomość języka nie­
mieckiego wymagana. O sobi­
ste zgłoszenia między 4 a 5 
popołudniu. 12082

. mąwugiiiafcgiadi aafeasai

SrlfkHłf spuzwwag

Młod z iu tk a  fasolka, karafio- 
ły najlepszej sorty wysy­

ła  w 5-kilowycF koszykacn 
po 3 Kor. opłatme Zarząd 
dóbr Zaleszczyki. n 932

no handlu S tarego W ohla
nadszedł św ieży. transport 
hnt”- Zbiór majowy -na- 
;'i• iei doaioci. 9710

Kap i snriKliii

Orzewka owocowe w jesieni 
r. b sprzedaje krajowy 

Zak.au saaowniczy w Zale­
szczykach. Cenniki na żąda­
nie wysyłamy odwrotną po­
cztą franco. -  : 10509

-  ŁfflFiOtiY1,880
NA G R O B Y  

w wielkim wyborze poleca
K a z im ie rz  L E W I C K I

Lwów, pl. Maryacki 10.

LICYTACYA
w Publicznej hau aukcyjnej 
pasaż Mikolascha, — rzeczy 
wysortowanych Odbędzie się 
dnia 22 bm. we wtorek o g. 
3 popołudniu. 119̂ *3

m m o * *  I Ł *

illlrffli(s?C 2KYR,T,E
ma na sprzedaż używane 
kompletne urządzenie poje­
dynczej warzelni, — kocioł 
70 h l , kadź żelazna kryta 
100 h l . , cedzak na chmiel 
13 hl., dwie pompy centry- 
fugalne, ' chłodniki na 60 hl., 
maszynę parową stojącą 16 
HP., w zupełnie dobrym sta­
nie i leżącą 24 HP. 11951

N
dania. Wiadomość 
cyklistów.

Laurin Klementotocykl
312 HP. tanio do sprze- 

na torze 
11425

Sanny prawdziwe cynkowe 
W  painie i wanny nasiadowe 
po 6 złr. poleca Ferdynand 
bourdon, jagiellońska 2.

10468
am do sprzedania kilka 
tysięcy metrów już goto­

wych w lesie łupek bukowych, 
oraz kilkadziesiąt metrów na 
pniu. Herze! Wieselberg, Sta­
nisławów, Halicka J8 . 12090

róliki rasowe do rozpłodu 
sprzedaje K. Kłosiński w 

Jaśle. Srebrzyste 6 -8  miesię­
czne sztuka koron 6. Belgij­
skie 6—Sm ies. kor. 5, Fran­
cuskie 6 mies. kor- 5. 12096
a n tra c y tu  i koksu dostarcza 
i i  szybko N- KATZNER w

i ”

W

PodwotoczysRach. 12064

ze higieniczne wy­
roby gumowe i rybie po­

leca do celów sanitarnych — 
najtańsza Jroguerya Menkesa, 
Lwów, ul. Kazimierzowska 
19, róg Rzeźnickiej. 10762

Fortep ian  krotki Streichera, 
z silnym i ładnym tonem, 

który kosztował 700zł. sprze­
dam bardzo tanio. Wojnaro- 
wicz, Ry.iekJL__________12078

0OROTEUM  przy ul. Szaj­
nochy (róg Syastuskiej) 

poszukuje zbiory starożytnych 
jakoteż i pojedynczych marek 
europejskich. 12947

CEBJLK1 hyacentowe, tu ­
lipanow e, krokusowe i 

narcyzowe wysyła po ja' naj­
niższej cenie Antoni Klimo 
w icz, Lwów Kulturę załączam.

12023
^ llie ń ce  śwdrże, zasuszane, 
Wi sztuczne i nietowe wysy­
ła jak najtaniej Antoni Kli­
mowicz Lv ów. 12022

Salon mód Jadwigi SEMKO- 
W Ej, zaopatrzony w: naj­

modniejsze kapelusze, prze­
niesiony został na ul Koper­
nika 19, 1 p 11786

' .as rmnr#iuiTnriaia

| g g
| 5 |  T arnow ie uo «pizedama W kamienica 1 piętrowa z 
ogród, wraz z 3 ofic. ogródjca 
nu, stajnią 
M. to, 11,

i wozownią. Zgł. 
pos. rest. Tarnów.

) 1COO
■g pr. tysięcy koron potyczki
i-* - ' udzielę na lat kilka na 
drugie miejsce realności lwow­
skiej. Dom kom :sov*y „M eit 
kury“ Lwów, ul. Polna i 14.

11933
Sjoszukuję pożyczki po Ban- 
6 ku od -i do 6000 zł na 10 
Droc. Zgłoszenia poste rest. 
„°ew ność“ lot). 12051

Bobra okazya. Chrześcijań­
ski handel gaianteryjno- 

drobiazgowy w mieście obwo- 
dowem w Galicyi z powodu 
stosunków rodzinnych zaraz 
bardzo tanio do nabycia. Je­
dyny to w miejscu chrześci­
jański hande1 od 3 lat istnie­
jący z wyrobioną klientelą; 
lokal dotychczasowy w pryn- 
cypalnem iejset na 3 i wstę­
pne lata zapewniony. Zgło­
szenia pod ,Dobra okazy?" 
do Admnistracya Stówa Pol.

° 12089

OLWARK powiat 1 ioroden-
ka, o obszarze 400 mor-F

gów pszennej gleby, z tego 
300 morgów dom m kalnej, a 
100 rustyfikalnej za wkładką 
110.000 kor. Jo nabycia.

W iadomości'udziela „Do- 
roteurn" przy ul Szajnochy 
róg Sykstusiiiej)  11977
1una 12 proc poszukuję kapi- 
i l  talistów dia pewnych hipo­
tecznych i pieniężnych intere­
sów. Zgłoszenia „Nowy Bank" 
fach pocztowy 18. Lwów.

11417

Realność we Lwowie (1 dziel­
nica) objętości 456 sążni 

kwadr, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość pod O. S. Adm. 
Słowa. 1 rSsl

MajateK ziemski w zacho- 
ińiej Galicyi w pobliżu 

miasta powiatowego, obejmu­
jący 400 morgów roli pszen­
nej i łąk, oraz 300 morgów 
młodego lasu z dobrymi bu­
dynkami, ładnym parkiem, sta- 
v’ami i doborowym inwenta­
rzem lub bez tegcż z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgł. do 
Administracyi Słowa Pol. pod 
„Majątek ziemski". 12091

amienicę nową z ogrodem 
wyjeżdżając, sprzedam. — 

Zgłoszenia Wąsowicz, Piasko­
w i 9. ' 12057

Mieszkania i sklepf
o, albo 9 IpCKOi, przed­
pokój, kuchnia zaraz do 

wvnajęcia. Plac Akademicki 
1. 3. 11706

4,

Sla P anów  A kadem ików  z
domów obywatelski h — 

pokoje z całem wykwint.iem 
utrzymaniem w' willi Palatyn 
z ogrodem, łazienkami, te le­
fon' in, elektrycznością. bi.zKO 
Uniwersytetu i Politechniki. 
Gotębia 12. i 11807

Jeden lub dwa poKoje z wy- 
kwininem utrzymaniem. — 

Elektryka, tazie.d-i. Zyblikie-
w.cza 29, 1 p i 11880

M ieszk an ia  od listopada 4, 
a^s 5 lub 0 pokoi słoneczne, 
suche. Komfort, — centralne 
ogrzewanie, eiektrycz. oświe­
tlenie. Kadecka 8, (trzeci dom 
za remizą tramwajową). Wia 
domuść na miejscu. 11881

M ie szk a n ia  3, 4, 5. 6, 7, 8 
r l i  pokojowe i apartam enty 
kawalerskie z komfortem do 
wynajęcia, ul. Turecka 3.

'1895
E,|ieszKania po 5 . 4 pokoje 
Pfi z łazienkami, elektrycznem 
oświetleniem, do wynajęcia 
przy ui. Zybbkiewicza 35, od 
k5 listopada ewentualnie 1 
grudnia. 11/87

6 pokoi, względnie 5 pokoi, 
łazienka, balkon do wy­

najęcia. sykstuska 44, 1 p.
11954

Dla PT, Obywatelstwa i a-
rystc.cracyi, pokoje z Kom­

fortem i wykwintnerr. utrzy­
maniem w' willi Palatyn z c- 
grodem, łazienkami — t ’eio- 
nem, eleKtrycznością. G ołę­
bia 12 11806

FilESZKMIA
w nowych kamienicach ul. św. 
Zofii 22, 24. 26, wszędzie ny­
że, kuchnie, przedpokoje, ła­
zienki, pokoje służhowe) do 
wynajęcia od 1 względnie 15 
listopada :

3 pokoje 40 i J5 zł.
4 pokoje 56 i 62 zł. 

Wiadomość na miejscu lub Mu­
rarska 3 dozorca od 3—5 ’

■ - - -  • — . U754

Szeptyckich 28 od 1 listopa­
da 3 pokoje łaz.enka, spi­

żarka. kuchnia dwa pokoje, 
przedpokój, kuchnia. 117341

STANISŁAW 
D E  S Z O S  a  Ł  IŁ iŁ 
nowo otworzona prac^woka 
G A LA M ERY JN O -

INTROLIGATORSKA 
przy ul. Chorążczyzny I; F 

(róg ul. Akademickiej) 
wykonuje wszelkie roboty w 
zakres ten wchodzące po ce­
nach umiarkowanych. 12087
gajeble do przechowania — 
B’I  przyjmuje Fóbus Rosenl 
man, Lwów, Hotel Beile Vue.

8283

ul. Dąbrowskiego 11 
a /  (kołc parku Kilińskiego) 
składająca się w z 6 pokoi, 
przedpokoju, kuc ,ni etc. z o- 
g-odern zaraz do najęcia.

12080

ŁTegancki pokój -kawalerski 
U  z osobnym wchodem, uli­
ca Gliniańska, (boczna Łycza­
kowskiej) 1. 16 parter. 12092

4 pokoje z balkonem, ulica 
Mała za kościołem iśw. 

Antoniego zaraz uo wynaję­
cia za 40 zł. 12071

Jeden lub dwa pokoje z ca- 
J łem utr.:> maniein. Elektry­
ka, łazienki Zyblikiewicza 29a 
I p . ■ 11380

P iękne słoneczne pokoje przy 
Plamach w Krakowie. Ba­

sztowa 25 II p. do wynajęcia 
z całem utrzymaniem. 11944

WBficryczHfi
i zastarza łe , cnorooy skórne  

kobiece, osłaDie.iie na tfe 
neurasthenii leczy 50

a> r .  F  IS I  s  €  I I

Zaw iadom ienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
swego a d re s u /  przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adres o we mi 

‘ (dwa vyrazy lub szyfra*.
N a'adresach listów, odno­

szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy w  uajeniy 
zazwyczaj nieznanym T7am oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Prze*strzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, r.opi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów * poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywam. irp.) nie 
drukujemy.

'  i A d m in .  Si o k & Po isk to g o .

Za pożyczenie 2UU0 koron 
dam wikt w procencie wzglę­

dnie mieszkanie i gwarancyę 
Zgłoszenia: „Poż. zka“ p o ­
ste restante Lwów. 12077

P A S A Ż  H A U S M A N A  &.

Krajowa Fabryka MEBLI
51 f  Ł  Vt I X  poleca kom­
pletne sypialnie, jadainie, sa­
lony, meble tapicerowane, gię­
te i żelazne w najnowszych 
stylach i drzewach. Daje też 
na spłaty. — Składy Teatral­
na 8 (naprzeciw odwachu) fa­
bryka Słoneczna 15, (pasaż 
Hermana). . 120o9

DOROTY GERARD

t)il
(Przygoay angielskiej rodziny 

- - w Gal.cyi) -
Przekład z angielssiegu.

— C ena egz. K. 12 0 . —
J o  nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we uwowie, 
ul. Chorążczyzny 17 — 19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 113.57

N a j w i ę k s z a  w  I w j j u  f i . m a

R. PAWŁOWSKI
K r a k ó w ,  , P y n e K  18

3 pokoje, nyża, 
wynajęcia od 

Kopernika 50, I p

kuchnia do 
1 listopada 

12 338

do

pokoje, kuchnia, łazien- 
- ki św. Józefa 7 zaraz 
wynajęcia. 12044

o wynajęcia ładne 3 i 2
nokoje z przynależytościa- 

mi frontowe, tamo. Kocha­
nowskiego 48. -12U26

■ y iila  „Manru" w Brzuchowi 
cach (Wiadomość tamże) 

3 minut od stacyi, murowana, 
piętrowa, ostatniej z.my za­
mieszkana do wynajęcia zaraz 
w całości lub części ewentual­
nie z umeblowaniem, stajnia, 
oficyna. 11091

Kaw aler, lat 30, urzędnik 
pierwszorzędnej instytucyi 

nnansowej, z płacą roczną 
4.70C koron, z prawem aw an­
su i emerytury — poszukuje 
dia braku znajomości na tej 
drodze towarzyszki życia. — 
Posag odpowiedni bezwarun­
kowo wymagany. Rzecz tra­
ktowaną seryo Zgłosz. p.-r. 
pod „Życie" za okazaniem 
kwitu inseratowego. 12055

poleca 
swe zna­

komite 
przezj iraf- 

ciarnie i 
pracownie 
rawieckie 

wy próbo- 
...awz^iiy do szyciaj 

haftu, którym żadne 
dsrównać nie mogą. | 

Niezrównane zęcin .! 
niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cenników 4921

A W a L E R  katolik w śre­
dnim wieku, na pewnem 

stanowisku, z dochodem ro ­
cznym 7 tysięcy koron, z ma­
jątkiem 30 tysięcy koron — 
poszukuje w celaci; matry­
monialnych znajomości z pan­
ną lub bezdzietną wdową do 
lat 28, o przyjemnej powierz­
chowności, z ponagleń. 25 ty­
sięcy koron. Tylko nieanoni- 
muwe zgłoszenia będą uwzglę­
dnione, które nadsyłać nale­
ży pod „Przyszłouć" 35“ po­
ste restante Tarnów. Za ści­
słą dyskrecyę ręczy słowem 
honoru. 12050

iyjUwAKtwii Siewa'Polskiego
PIOTR de COULEYAIN

Ns g a ł ę z i
przekład % franauskieiro

FELTCYJ POPŁAWSKIEJ.
— Cena K. 1‘80. —

1 Z ORA
i

Drogami życia
powieść wspóbzesna.

— C ena Kor. 1-20. —
Do naoycio w Aaininistrauyl 
Słowa Polekiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­

niach. 1771

! Gdziekolwiek ione iosy wykupujemy 
i na życzenie te same losy, 

te same serye i numery, sprzedajemy na dogodne spłaty 
mi :siączne z prawem gry bez przerwy. Do ciągnienia 
2 listopada polecamy losy komunalne < m. Wiedniu. 
Cena 600 koron po 25 kor. Daiei dc ciągnienia 15 li­
stopada 3 proc, losy kredytow e I E jt 1830 Cena 
350 kor. po 12 kor., wzgięenie po potiąceniu kuponu 
335 koren. Promesy na losy komun, po 15bs kor. na 
losy 3 proc. kred. pb 5 kor. łącznie z stemplem i prze­
syłką. Kupony listooadowe wypłacamy od dziś
bez potrącenia. "S3T „Gazeta handlowa wschodzi na­

szym nakładem dwa razy w t godniu
Dow t ia iu o y  & .  U i z  i C H A J L S  u o w . jh. Jlianack 7.
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Tow. Akc. c. k. uprzyw. «v* Fabryk iamp i wyr. metal.

!  Oitmar, Gracia Brlinner
fiiia LW O V7  11988

Najmiększy wybór 
wszelkiego rodzaju

Lałam
grobowych

blaszanych, cynkowych i 
kutych po najumiarKO- 

w ańszych cenach

również

M e  k o l o r o w e  
i  ś w i e c e  m z k i e
w stanioli ao oświetlania  

grobów.

Otworzyłem na I. piętrze ogromny zapas i wybór

ś w i  © c  z ; r L i l £ ć >  ̂ * 7
najnowszych wzorów, elektrycznych i gazowych, jakoteż 
siatek, batyst i Żarówek wszystkich wielkości i jakości.

!  Drzemka, krzewy i sadzonki
ow ocow e i ozdobne

w najlepszej jakości aa sadzenia jesiennego
poleca

Julian br. Brunicki
S i k ó l k i  w  F etlh ercacta  oboli. S try ja .

Kto zamawiając powoła się na ogłoszenie 
w „Stówńe Polskie.n" otrzyma ładną roślinę w do­
datku. 11430

z własnego parowego palenia 

za pomocą gorLceięo powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy latna

e o d z i e u  ś w i e ż o  p & i o z i a
pół Kilo kawy palonej po 1 '60, 1'80, 2 20, 2'40 i 2'80 kor, 

Kawa nalona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Hs, l/ł i ł/8 kilo. 21

Poieca handel herbaty i kawy

Edmunda Ele dla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Baczność przed naśladownictwem!
Or-yginalne patentowane Wouwerm^nowski 1 palniki, 
przy których Jżyciu zaoszczędza się 30 do 50 proc ga­
zu — zależnie od wielkości palniKa — są tylko wtedy 

prawdziwe, jeżeli montuje je moja firma.
Do palników fych potrzebne oryginalne śiaiki sprzeda­
je jeiynie moja firma, kroia sąma tylko przyjmuje in- 
stalacye gazowe tych palników po bardzo przystępnych 

cenach. 11768
Palnik oryginalny W ouwermana, kompletny wraz z mon- 
.a ią  k. 5 25. — Oryg siatka rezerwowa 50 hal., — Oryg. 
je n a  cylinaer szklany 40 hal. Siatki są tylko takie ory­

ginalne, które noszą napis

99® A so“  marka ochronna.
Koncesyunowany Zakład instalacyjny dla urządzeń 

wodociągowych i gazowych

J u l iu s z a  W e is s a
w e Lwowie, ul. św . Michała 4, telefon nr. 104?.
Odznaczony ajwyżuzem uznaniem na międzynarouowej 
wystawie v Paryżu 19 7̂, krzyżem honorowym i złotym 

medalem.

Sr.AWNA 
przez swoje własności prze- 
ciwkaźniczne i aromaty­
czne, dzięki doborowi ro­

ślin uży.ych, 1291

P r  z e p u k l i n ę
leczy się w 8 dniach 

trwale w 
SANATORYUM 

Dra Jaklina w Piiźniej
(Czechy). 8872 

Prospekty za nadesłaniem | 
marki na odpowiedź.

JMZEF SCHIfSTE
przeniósł

swoi znany skład i pracownię 
Kołder i materaców z ul. Ko­
pernika na ul 3 Maj a 1.5 pod 
arm ą bchustcr i Toczyski. 
p ozostałe kołdry i materace 
sprzedajemy po cenach zna­
cznie zniżonycn przeto pole­
camy Kołdry po kor. 4, 7, 10, 
12, 14, 16, jedwabne atłasowe 
' d kor. 22, 25, 30, 40 i wyżej. 
Materace „zyuto włosienne od 
kor. 25, 30, 35, 40 do k. 70 
za 3 poduszki. Łóżk„ uniwer­
sale pc kor. 24, 33, 38, 40.— 
Łóżka mosiężne, zelazne i 
dziecinne od najtańszych. — 
Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony M . Ńa ul. Kopernika 
nie mamy żadnej pracowni i 

prosimy adresować tylko
ul. 3 -go  M aja liczb a  5

Józef Schuster 
10469 i Kazimierz “Toczyski.

marynowane ia w słoikach 
szklanych za słoik kur. 5. 
Ila w baryłkach kor. 4 .— 
K i s z o n e  kor. 3 80’—  
K o m p o t  gogodzowy ko­
ron 6‘— wszystko za- pacz­
kę 4^3— 5 kg. franko po­
cztą za zaliczką. G r z y b k i  
suszone, prawdziwe kar­
packie za kilo loko tu 

kor. 7— 8. 
poleca

K E L L N E R A
dom wysyłkowy produktów  

krajowych w Kosowie.

Rządowo ^  uprawn

Fabryka wód mineralnych
sz tu cz n y ch  i sp e ey a ln y ch  

leczn iczych

poci ńrm a, 13

K. Rząoa i Chmurski
w  K r a k o w i e

u l. św. G e rtru d y  1. 4
wyraoir, pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

W o d y  m in e r a ln e
odpowiadające składem nhemi- 
oznyu ifoucii Bilii. dej, 
G teshublerskie j , Selterskiej, 
Yiohv. Ho, lburg, M aneu- 
bad -kie j, B issingen, tudzież 

sp ec y tln o  lecznicze  
jak: litową, bromową, jodową, 
zelaziste kwaśną, oraz nor- 
maLse wody mineralne r prze­

pisu  prof. Jaworski-tgj 
Sprzedaż cząstkuwn w apte­

kach i droyueryaeh ■ 
Główmy skład we Lwowie w pl. 

J V»wiorskiego. H-|iok« 6.

Jedynym istniejącym prawdziwym środkiem piękności jest

Który usuwa piegi, plamy w ątrobiane, pryszcze, wągry i t. p. nadaje przytem
twarzy świeży młodociany wygląd 5372

Zupełnie 1 ? -  "g Zupełnie
n.eszkodliwy M. » W I  •  nieszkodliwy

D o  t e g o  M Y D ł O  P I Ę K N O Ś C I  s z t u k a  1 k o r o n a .

butler piękności pudeX U kr “ !kobl f
JEDYNY SKŁAD WYSYŁKOWY

ARA aptekarz, c. k. dostawca nadworny

Lwów, Kazimierzowska 26

t a k  j a k  p r z y  w y r o b a c h  z ł o ­
t n ic z y c h  ZWRACA SIĘ UWAGĘ 
NA STAMPILIĘ RZĄDOWĄ — TAK 

UWAŻAĆ TRZEBA NA
i

\
ZŁOTO ZIELONY ZNACZEK PRZY 

WODZIE KOLOŃSKiEJ

JEST 
GWARANCYĄ 

DOBROCI 
I JAKOŚCI.

JEST 
OWARANCYĄ 

DOBROCI 
I JAKOŚCI.

WSZĘDZIE NAEYCIA ! 7449

N a jlep sze  budziki
Marka zapisana 7557 

1 „Adler— Roskopf —Alarm"
Do nabycia tylko od mej firmy.

\|T »  kuracyjne, śliwki węgierskie, giuszkiV ł l i n O T r t I T f l  Kajzerki tyrolskie, co dzień św.eże 
l l l V | « l  G 111* jabłka, różne czekolady i inne deli- 

kat esy, Herbata rosyjska.
Pierwszorzęd. owocarnia katolicka JAN MARKOWSKI

ulica RUSKA i. 20. 7965

Cd
Ł  m m m m m m m a s*  ■<
z 1 dzwonkiem, anke stalowy 

i odstawiacz K 3’80 
z tarczą w nocy świec. K 4 20 
z 2 dzwonkami, anker stalowy 

i odstawiacz E  4'40 
z tarczą w nocy świec. K 4'80 
Budzik konkurencyjny K 2'90 
z tarczą świec w uOcyK3 30 
3 lata gwarancyi na piśmie 
Za nieoip w. zwrot pieniędzy. 

Wysyłka za zaliczką.
1 fabryka zegarków w Briix

HANNS KONRAD
c. k nad w. dost. w Briix Nr 630 
Gł. Katalog z 300 ilustr. gr. i fr.

KAMIL BAUM
w Tarnowie,

sk ła d  p a p ie ru  i d r u - 
k a r n ia  kom isow a  

poieca 
kopert z firmą 
kupieckich kor. 4. 
urzędowych koi 6, 

znakomicie gumowane. 11823
100Q

Z w r a c a m y  u w a g ą  n a  P ie rw s z ą  k r a jo w ą  F a b ry k ę  c h e m ic z n o -k o s m e ty c z n ą

Jana llmatowicza we Lwowie
odsaczegd ln ioną 15 m eda lam i zasług'!

ul. S jk stu sk Ł  2 5  i H etm ańska 16
w P izem y ślu : M ick iew icza  11. -

tu lr  k s ią żęcy  przyjemnie przylega do 
twarzy, naaaje piękną naturalną białość 

i jest nieocenionym Srodkien do hygieni- 
cznego upiększenia twarzy. Quuełkt małe 
pudru białego K. 1 '20, cam 2 K. Różowy 
dla blondynek i kremowy dla szatynek i bru­
netek, małe pudełka po K. 1 '40, większe 
r 3 K. 2 40.

oda  fio łk o w a  usuwa z twarzy pry- 
» »  szcze, liszaje, trąaziki, pierzchnienie 

i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczk 
i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela 
i wydelikaca. Cena 2 korony.

M yd ło  ko sm etyczn e  usuw1! piegi i ół 
tob-unatne plamy Cena 1 kor. 20 hal.

B ia łe  i  p ię k n e  ręce !  Najbardziej czer­
wone i opierzchmęte rące wybieleją

i wydelikatnieją po kilk krotnem natarciu 
Kremem roślinnym. Słoik kor. 1 '60.

K a d zid ło  sosnow e  prócz miłego leśne­
go zapachu, oczyszcza i odświeża po­

wietrze mieszkań w jak naiwyższym stopniu. 
Flakon k. L20, rozpylacze od 60 h do 6 k.

A n t i i l e n t i l i a  usuwa w krótkim czasie 
piegi, opalenie słoneczne plamy wą- 

trobiane, nadaje cerze świet.ią białość, 
świeżość i delikatność. Cena 4 korony.

P ilip to n  włosom siwym i wypłowiałym 
po kilkakrotnem  użyciu przywraca nie­
naturalny Kolor. < -ena flakonu 3 korkny, naturalny

W aienUn najsilniejsze wypadanie wło 
sów w strzym uje, cebulki wh 

wzmacnia i wytwarzanie włosów uu pi 
pobu j-a . Cały flakon 6 kor., pół fl 
koron 3 20.

włosowe 
urostu 
lakonu

Magnotina  usuwa czerwoność 
i policzków. Flakon 3 kor.

nosa

— w K r a k o w ie : Sukiennice 2U. 
w  Stan isław ow ie: Sapiezyńska.

\ f ie n ta li» a  (pudr płynny) nadaje twa­
rzy piękną i przyjemną b.ałość, odświe­

ża płeć 1 konserwLje. Cena 2 korony, gą- 
beczka 20 hal.

encyi m ię to w a  do p łu k a n ia  a s 1 
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego 

smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpły­
wa na dziąsra i zęby. Flakon l" kor.
SStro&zeA ro ś t.a n o  -  a lk a lic zn y  do czy  

szczen ią  zębów  usuwa kamień i kwasy 
k tó .e sprowadzają ból i pióchnienie zębów 
Pudełko 60 hal kor. 1.20.
W r " d<‘ lwowska posia ia  przyjemny 
W  delikatny i długotrwały . apacl. Cent 

flakonu niniejszego k. 1*60, większego 3 k
'fo jiffi,e lina . Wyborny środek do natych- 
-L'* miastowego tarbowania włosów na 
trwały i piękny kolor cza-ny i ciemny, — 
Cena 2 korony.

P ra w d ziw e  Mleko ogorkowe 1 k
P r a w d z iw y  k re m  ogórkow y 1 k
P ra w d z iw y  p u d e r  ogórkow y 1 k
P ra w d ziw e  m yd ło  ogórkowe 1 k
do wydelikacania i upiększenia twarzy. — 
Znakomite, prawdziwe, naturalne. — Ż ą d a ł  

wyraźnie tylko w yobu  s

1 H I  A T ^ W I C Z  A-

P e r /u m y  pierwszorzędnej jak o śc i flako 
niki od 20 h. do 10 kor

'X /Sydla  toaletow e < lecznicze w  ró in y c f  
z-T-H. cenach.
^ 'K T o d y  ko lo ń sk ie  podwójnie destvlow. 

v v  flak. od 30 h. do 10 k.

Nakładem Srtólki w v(iaw niczeiwe L"W i® śtów arz . zar z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  R o .sk  ie g o «  we Lwowie, coc za zaoem józeta Ziembińskiego.
Paoier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


